
Na itr. 2-3-4 drukujemy
dalszy ciąg referatu na te­
mat „O umocnienie spójni
między miastem i wsią w

obecnym okresie budowni­
ctwa socjalistycznego**, wy

głoszonego przez przewod­
niczącego KC PZPR Pre­
zydenta Bolesława Bieruta

na VII Plenum KC PZPR.

20.352 cegły
tu ciągu 8 godzin

Nowy rekord
murarski
ustanowiony w Olsztynie
w toku współzawodnictwa

przedzlotowego
AĄ/YBORY n» Zlot Młodych Przo-

’
• downików w szkołach zostały za­

kończone prawie wszędzie — zaczęły
się w piątek zebrania wyborcze w za­
kładach pracy. W Warszawie odbyły
się zebrania w 70 zakładach pracy. W
zebraniach bierze liczny udział nie tył
ko młodzież, ale również jako goście
racjonalizatorzy i przodownicy pracy,
delegaci z rad zakładowych i dyrek­
cji.

Na budowach 1 w fabrykach nie u-

•taję współzawodnictwo o zdobycie za

szczytu uczestniczenia w Zlocie. Przy
kładem tego wspaniałego wspólza
wodnictwa może służyć fakt pobicia
rekordu trójki murarskiej Kapuśniaka
z MDM. Rekord ten pobiła trójka mu­
rarska z budowy clii w Olsztynie, a

składająca się z Franciszka Gładysza,
Urszuli Wiśniewskiej i Karola Lenar-
da.

Trójka ta ułożyła 20.352 cegły w cią
gu 8 godzin.

Poseł Albańskiej
Republiki Ludoujej

złożył
Prezydentowi RP
listy
uwierzytelniające
■p REZYDENT Rzeczypospolitej
■* Poiskiej Bolesław Bierut przy­
jął dnia 20 bm. na audiencji Posła

Nadzwyczajnego i Ministra Pełno­
mocnego Albańskiej Republiki Lu­
dowej Pana Petro Papi, który zło­
żył Prezydentowi RP listy uwie­
rzytelniające.

OSTRZEŻENIE
DNIA 22 czerwca 1941 roku — 11

lat temu hitlerowskie Niemcy,
opierając się o zasoby materialne
całej Europy, pijane poprzednimi
zwycięstwami, rzuciły wszystkie
swoje siły przeciwko Związkowi
Radzieckiemu. O świcie 22 czerw­
ca 1941 roku 173 doborowe, uzbro
jone po zęby dywizje hitlerowskie
przystąpiły do realizowania kulmi
nacyjnego punktu szaleńczych pla
nów Hitlera — planów panowania
nad światem.

Radość zapanowała wśród poli­
tyków imperialistycznych. Oto bo­
wiem zwierz faszystowski wyhodo­
wany przez anglo - amerykańskich
imperialistów, przystępował do

■wykonywania zadania, jakie sta
wiał mu obóz imperialistyczny.
Huk armat nad Bugiem, Prutem
czy Dniestrem rozjaśnił twarze
bankierów i przemysłowców spod
znaku dolara i funta. Hitler unice
stwi komunizm — głosili domoroś
li politycy waszyngtońscy i londyń
scy, biorąc marzenia za rzeczywi­
stość. Armia Hitlera przemaszeru­
je przez Związek Radziecki—twier
dzili niemniej domorośli oficero­
wie ze sztabów Eisenhowera czy
Montgomery‘ego.

Jednych jak i drugich czekał sro

gi zawód. Rychło rozwiały się ma

rżenia hitlerowskiej soldateski o

wojnie błyskawicznej, a historycz­
ne zwycięstwo oręża radzieckiego
pod Stalingradem wskazywało wy
raźnie, że Hitler składając podpis
pod rozkazem uderzenia na ZSRR
składał podpis pod wyrokiem na

siebie, na hitleryzm.
„Jeśli Niemcy zaczną brać górę,

powinniśmy pomagać Rosji, nato
miast jeśli przewagę osiągać zacz

nie Rosja, powinniśmy pomagać
Niemcom — niech wybijają się
wzajemnie w maksymalnym stop­
niu" — te słowa pisał w dwa dni

po napaści Hitlera dzisiejszy pre­
zydent USA, Truman.

Te słowa ilustrują stanowisko a-

merykańskich imperialistów, któ­
rzy liczyli, że w wyniku wojny wy
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Czyn Lipcowy wzmaga tempo prac

NA BUDOWLACH SOCJALIZMU
Znamienna
porażka
Adenauera
tu Bundesracie

BERLIN,

y BONN donoszą, że Bundesrat (Iz
ba wyższa parlamentu Dońskie­

go) powziął jednomyślnie uchwałę, w

której — wbrew stanowisku Adenau-
era — stwierdza, że ratyfikacja ukła­
du „ogólnego" i układu w sprawie
„armii europejskiej" nie może nabrać

mocy prawnej bez zgody Bundesratu.

Uchwała Bundesratu spowoduje w

ten sposób odroczenia terminu raty­
fikacji przez parlament Trizonii ukła

du „ogólnego" i układu w sprawie
„armii europejskiej". Bundesrat wy­
raził równocześnie wątpliwość, czy u-

kłady są zgodne z konstytucją.

W kołach politycznych uważa się
powyższą uchwałę za dowód nie­
zwykle silnego nacisku opinii pu­
blicznej, przeciwstawiającej się wy

suniętemu przez USA żądaniu szyb
biej ratyfikacji układów.

krwawi się ich hitlerowski konku­
rent, że zadane zostaną Związko­
wi Ra zieckiemu rany, z których
nigdy się nie wyleczy, że na euro­
pejskim pobojowisku pozostaną a-

merykańscy politycy i bankierzy i
oni dyktować będą swą wolę naro

dom.
Temu celowi służyła polityka

zwlekania z utworzeniem drugiego
frontu, temu celowi służyły, gdy
po Stalingradzie okazało się, że
klęska hitleryzmu jest nieuniknio
na, kontakty amerykańskich polity
ków z wysłannikami Hitlera. Już
wówczas bowiem Waszyngton ma­
rzył o zawarciu z Hitlerem odręb­
nego pokoju i o wspólnym z nim
marszu przeciwko Związkowi Ra­
dzieckiemu. Jedynie postawa naro­
dów pokrzyżowała te zbrodnicze
zamysły.
7 OGNIA Wielkiej Wojny Na-

rodowej, Związek Radziecki
wyszedł potężniejszy niż kiedykol
wiek. W śmiertelnych zmaganiach
pomiędzy hitleryzmem a socjaliz­
mem zwycięstwo odniósł socjalizm,
patriotyzm i poświęcenie narodów
radzieckich, bohaterstwo żołnie­
rza, walczącego w obronie ziemi
ojczystej, zwycięstwo odniosła
genialna strategia największego
stratega wszystkich czasów, Józe­
fa Stalina.

„Cieszą się... Myślą, że wojna
już się skończyła. W rzeczywistoś­
ci wojna dopiero się zaczyna" —

brzmiały słowa amerykańskiego
dyplomaty George‘a Kennana, przy
glądającego się w dniu zwycięstwa
wiwatującym mieszkańcom Mo­
skwy. W tym samym dniu w Wa­
szyngtonie i Londynie garstka im
perialistów, przeprowadzając bi­
lans strat poniesionych w wyniku
klęski Hitlera, opracowywała pla­
ny kontynuowania jego zbrodnicze
go dzieła.

Z tych to planów narodził się nie
dawno podpisany wojenny „układ
ogólny", będący w rzeczywistości
spiskiem amerykańsko-hitlerow-

(Dokończenie na itr. 4)

Budowniczowie Nowej Huty
skracają o jeden dzień

tygodniowe harmonogramy robót
\X 7 CZYNIE Lipcowym przodują załogi wielkich budowli
’’ socjalizmu. Poprzez przedterminowe wykonanie wie­

lu swoich zadań chcą one przyczynić się do szybszej budowy
podstaw socjalizmu w naszym kraju.

Rząd ZSRR
przygważdża
szwedzkie

prowokacje
MOSKWA, 21.6.

p\NIA 19 bm. minister spraw zagra
nieśnych — A. Wyszyński wrę­

czył ambasadorowi Szwecji — Sohl-
manowi notę ministerstwa spraw za­
granicznych ZSRR, w której czytamy
m. in.:

W związku x nutami rządu szwedzkie

go z dnia 16 i 18 bm. w sprawie naru­
szenia granicy radzieckiej przez szwedz
ki samolot wojskowy, ministerstwo

spraw zagranicznych ZSRR uważa za

konieczne oświadczyć, że twierdzenia
zawarte w wyżej wspomnianych notach
są sprzeczne z faktami i pozbawione
wszelkich podstaw.

Twierdzenie rządu szwedzkiego, Ja­
koby szwedzki samolot wojskowy „Ca-
talina*4 znajdował się nad wodami mię­
dzynarodowymi i w żadnym wypadku
nie zbliżał się do radzieckiej granicy
lądowej na odległość mniejszą niż 15
mil morskich, nie jest zgodne z rzeczy­
wistością. Ustalono dokładnie, że szwedz
ki samolot wojskowy „Catalina" w

chwili ujawnienia go przez samoloty ra­
dzieckie znajdował się w odległości 4
mil od radzieckiej granicy lądowej, w

rejonie położonym na północny wschód
od przylądka Ristn (wyspa Hioma), tj.
w granicach radzieckich wód teryto­
rialnych.

Nie jest również zgodne x rzeczywi­
stością twierdzenie, zawarte w nocie
rządu szwedzkiego z dnia 18 bm., że był
to nieuzbrojony samolot wojskowy, —

ponieważ ustalono, że ów szwedzki sa­
molot wojskowy, który nie podporząd­
kował się wezwaniom klucza myśliw­
ców radzieckich i nie podążył za nimi,
aby wylądować na lotnisku, — otworzył
ogień do radzieckiego samolotu wojsko
wego i dopiero po tym, gdy prowadzą
cy myśliwiec radziecki odpowiedział
ogniem, poleciał w stronę morza. Mini­
sterstwo spraw zagranicznych ZSRR u-

waża za konieczne zwrócić uwagę rzą
du szwedzkiego na to, że fakty naru­
szania przez szwedzkie samoloty woj­
skowe granicy radzieckiej miały rów­
nież miejsce w przeszłości.

W świetle powyższego ministerstwo

spraw zagranicznych ZSRR odrzuca
stanowczo protest rządu szwedzkiego
i domaga się, aby w przyszłości nie

dopuszczano się naruszania granicy
radzieckiej.

TRZECI
TURNUS

to tytuł
nowej powieści
Adama Bahdaja
które| druk

rozpoczynany
za3dni

W NOWEJ Hucie na masówkach

załóg poszczególnych zjedno­
czeń i zarządów zgłoszono ponad 2600
indywidualnych i zespołowych zobo­
wiązań. Na zebraniach załogi gorąco
manifestowały na cześć Polski Lu­
dowej i Prezydenta Bolesława Bieru­
ta. Szczególnie wiele zobowiązań pod
jęła młodzież.

YY KOMBINACIE Nowa Huta
''

zorganizowano naradę akty­
wu partyjnego, gospodarczego i
związkowego budowy kombinatu,
na której omówiono nowe formy
współzawodnictwa. Na naradzie o-

becny był m. in. drugi sekretarz KW
PZPR — E. Gabara.

Zdając sobie sprawę z roli, jaką
odgrywa współzawodnictwo w pod­
niesieniu wydajności pracy wpro­
wadzono jako podstawową formę
współzawodnictwo między poszcze­
gólnymi zarządami, oparte o zawar­
te umowy. Współzawodnictwo po­
winno być rozpowszechnione rów­
nież wśród inżynierów i techników.

Ocena współzawodnictwa zależeć
będzie od wykonania planu, jakości
i oszczędności, wydajności pracy o-

raz terminowości oddania do użyt­
ku nowych obiektów.

Na naradzie postanowiono rów­
nież wprowadzić między obiektami
i brygadami współzawodnictwo o ty
tul najlepszego obiektu, kierownika
zarządu, brygadzisty i najlepszego
pracownika w zawodzie.

Równocześnie zebrani podjęli zo­
bowiązania celem uczczenia 8 rocz­
nicy ogłoszenia Manifestu PKWN.
I tak np. brygady branżowe zarzą­
du budowy skrócą do końca roku
zadania tygodniowo . dobowe o 1
dzień, co przyniesie ponad 2 miliony
złotych oszczędności.

W wyniku realizacji zobowiązań,
zgłoszonych przez załogą zarządu nr S

przyspieszona zostanie znacznie budo

wa obiektów produkcyjnych w kombi
nacie Nowa Huta.

Z ' ENNE zobowiązania podjęli rów
nież pracownicy Miejskiego

Przedsiębiorstwa Remontowo - Bu­
dowlanego w Krakowie, dla uczcze­
nia 8 rocznicy Manifestu Lipcowe­
go. Zobowiązania te przyniosą gos­
podarce narodowej oszczędności w

sumie 85.400 zł.
Ponadto grupy młodzieżowe pod­

jęły zobowiązania przedzlotowe
wartości 1200 zł.

Załoga Miejskiego Przedsiębior­
stwa Remontowo - Budowlanego w

Krakowie wzywa wszystkich pra­
cowników MPRB z województwa
do podjęcia podobnych zobowiązań.
DLA uczczenia VIII Rocznicy Ma

nifestu PKWN, PCLPN „Las"
ekspozytura w Krakowie podjęła
cenne zobowiązania.

Ogólna wartość podjętych zobo­
wiązań przez załogę PCLPN „Las"
wynosi 171,918 zł. Pracownicy tej
placówki wzywają zbiornice cen­
trali ,,Las“ na terenie całego kraju
do podejmowania podobnych zobo­
wiązań. (cz)

ZOBOWIĄZANIA BUDOWNICZYCH
HUTY IM. BOLESŁAWA BIERUTA

W CZĘSTOCHOWIE

ZAŁOGA budująca nowe obiekty
huty im. Bolesława Bieruta w

Częstochowie postanowiła skrócić

terminy budowy wielu hal prtemysło-

wych oraz oddać do użytku na półto­
ra tygodnia przed terminem 2 hotele
robotnicze w nowym osiedlu.

Wartość tych zobowiązań w sa­
mych tylko zaoszczędzonych roboczo--

godzinach przekracza 700 tys. zi.

ZAŁOGA budująca Zakłady Włók­
na Sztucznego w Jeleniei Gó­

rze — postanowiła skrócić okres ro­
bót przy budowie zakładów i monta­
żu ważnych urządzeń o 12 dni.

ROBOTNICY, brygadziści, majstro
wie, technicy i inżynierowie kom­

binatu chemicznego w Dworach
k/Oświęcimia podjęli zobowiązania,
które przysporzą państwu ponad
mil. zł oszczędności.

3,5

Otwarcie
Muzeum
Historycznego
w Krakowie

WE wtorek 24 bm. o godz.
nastani otwarcie zbiorów iWE wtorek 24 bm. o godz. 12

nastąpi otwarcie zbiorów Mu­
zeum Historycznego m. Krakowa w

odnowionej kamienicy zabytkowej
przy ul. św. Jana 12. Fakt ten jest
poważnym wydarzeniem w życiu
kulturalnym Krakowa, ponieważ
Kraków, najbardziej historyczne
miasto Polski, nie posiadał aż do­
tąd muzeum, poświęconego wyłącz­
nie gromadzeniu przedmiotów i pa­
miątek, obrazujących wielowiekowy
rozwój jego dziejów i kultury.

Muzeum, istniejące już od 53 lat,
usamodzielnione zostało i zreorga­
nizowane w r. 1945 i z tą chwilą
podjęto działalność naukowo-badaw
czą i dokumentacyjną w zakresie
przeszłości Krakowa i zorganizowa­
no w ciągu kilsu ubiegłych lat sze

reg wystaw czasowych.
Obecnie po gruntownym remon­

cie swej siedziby przystępuje do ot­
warcia wystawy stałej, dostępnej
dla szerokich kół zwiedzających.
Bogate i ciekawe zbiory Muzeum

przedstawiają całość dziejów Kra­
kowa od czasów przedhistorycznych
aż po budowę Nowej Huty, ze

szczególnym uwzględnieniem mo­
mentu walk klasowych i ruchów

społecznych.
Muzem miało być obwarrte wedle

pierwotnych zamiarów w końcu
września br. jednakże pracownicy
Muzeum pragnąc uczcić VIII rocz­
nicę Manifestu Lipcowego i 70 rocz

nicę Wielkiego Proletariatu, posta­
nowili przyspieszyć otwarcie Mu­
zeum o całe trzy miesiące, tak, że
zwiedzanie zbiorów Muzeum umożli
wionę będzie również dla tłumnie
napływających na „Dni Krakowa"

wycieczek świata pracy i młodzie­
ży.

Równocześnie z otwarciem Mu­
zeum nastąpi w stylowej sieni bu

dynku odsłonięcie tablicy pamiątko­
wej ku czci zasłużonego historyka
Krakowa dr Klemensa Bakowskie-

go, który w tym domu przez dłu­
gie laita mieszkał i pracował aż

do zgonu w r. 1938.

8 STRON

T47 CAŁYM lcraju młodzież
realizuje tysiące zobowią

zań podjętych dla uczczenia
Zlotu Młodych Przodowników
— Budowniczych Polski Ludo­
wej.
Brygady ZMP Polskiego Ra­
townictwa Okrętowego ze
statku „Neptun“ w ra­
mach czynu zlotowego wyre­
montują wrak wydobytego
statku. Na zdjęciu, Kazimierz
Frysztad — kierownik ekipy
nurków, omawia z

Zygmuntem Szapiro,
rzem Jaworskim i
Żurawskim — plan
wraku pod wodą.r

nurkami:
Kazimie-
Adamem

spawania
CAF |

Korespondent ,,Echa“

red. Leroy
donosi z Paryża:

Policja Pinay‘a
będzie znaczyć
francuskich

patriotów

niezmywalną farbą
sprowadzoną z USA
ILIINISTER spraw wewnętrznych

Brune na zebraniu prasy an­
glo - amerykańskiej w Paryżu .prze
chwalał się „sukcesami" odnoszony
mi przez policję frąncuską w terro­
rystycznej kampanii przeciwko pa­
triotom francuskim. Brune oświad­
czył m. in., że ma zamiar usunąć
wszystkich urzędników, których po
dejrzewa o sympatię do komuni­
stów.

„Humanite" komentując to o-

świadczenie stwierdza, że chodzi tu

o stworzenie we Francji wzorem

USA instytucji, analogicznej do osła

wionej „komisji dla badania działał
ności antyamerykańskiej". Przy po

mocy takiej instytucji — pisze „Hu
manite" — wszystkich ludzi nlewy
godnych dla rządu, można by było
uznać za „komunistów".

Brune oświadczył również dzien­
nikarzom amerykańskim, że wszy­
stkie osoby uczestniczące w demon­
stracjach będą znaczone rozpylaną
farbą, nie dającą się zmyć. Farba

taka — powiedział Brun, zastoso­
wana została ostatnio m. in. w To­
kio i dała dobre rezultaty.

W związku z tym oświadczeniem

postępowa prasa paryska przypusz
cza, że metoda skraplania farbą ma

nifestantów przywieziona została

przez szefa policji Baylot z Wa- -

szyngtonu.
, O tym, na czym oparte są „o-

skarżenia" wysuwane przez poli;;ą
Pinay‘a przeciwko członkom Fran­
cuskiej Partii Komunistycznej 1
CGT w Tulonie, świadczy wymow­
nie, sprawa jednego z aresztowa­
nych, nazwiskiem Bourdarel.

Bourdarel był w r. 1946 członkiem

gwardii republikańskiej i przecho­
dził wówczas normalne przeszkole­
nie wojskowe. Wśród akt oskarże­
nia zebranych przez sędziego śled­
czego Rotha, znajdują się notatki

poczynione przez Bourdarela z wy­
kładów wojskowych, oraz wyciągi
z książek z zakresu ćwiczeń woj­
skowych.

W związku z tym „Humanite"
podkreśla, że podobne „dowody rze

czowe", można znaleźć u każdego
Francuza, który był w szkole pod­
oficerskiej lub oficerskiej. „Wszy­
stko to byłoby śmieszne — pisze
„Humanite" — gdyby nie to, że ty­
lu patriotów zostało uwięzionych i

oskarżonych bezpodstawnie o spi­
sek".
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B. Bieruta

IIŁ Rolnictwo i sprawa spójni między miastem i wsią
PODSTAWĄ dla wytycznych po­

lityki partii na wsi powin­
na być gruntowna analiza prze­
mian społeczno - gospodarczych, ja­
kie na wsi polskiej zachodzą od
chwili wyzwolenia. Są to , rzemiany
głębokie i zasadnicze. Charakter tych
przemian posiada w porównaniu z o-

kresern przedwojennym wprost prze-

ciwstawny kierunek. Dawniej nastę­
powała coraz szybsza degradacja i
ruina podstawowych mas chłopskich
— dziś dobrobyt materialny wsi, jej
stopa życiowa niewątpliwie wzrasta.
Wzrasta również aktywność społe-
czo-polityczna wsi i ogólny poziom
jej kulturalnego rozwoju.

W sprawie nadmiernej dysproporcji
miądzy wzrostem przemysłu i rolnictwa

P O raz pierwszy chłop w Polsce
* uwolnił się dzięki sojuszowi z

klasą robotniczą z jarzma wiekowe­
go ucisku, pozbył się raz na zawsze

„pana“, ztal się pełnoprawnym współ
gospodarzem swego kraju, przestał
żyć w nędz'’ i głodzie, dźwignął się i
odetchnął pełną piersią. Po raz p;er.v
szy od setek i dziesiątków lat dziecko
chłopskie uwolniło się od poniewier­
ki i tułaczki za chlebem, od bezna­
dziejnej troski o swą przyszłość, zna­
lazło nareszcie w swej ojczyźnie sze­
rokie możliwości przezwyciężenia od­
wiecznego muru oddzielaiącego wieś
od miasta, prawo do zdobycia wie-
dzv, zawodu, pracy według własnego
wyboru.

Uprzemysłowienie Polski I realiza­
cja planu 6-letniego utrwalają i roz­
szerzają te zdobycze mas chłopskich.
Gospodarka planowa, będąca wyni­
kiem uspołecznienia środków produk
cji w kluczowych działach gospodar­
ki narróowej — wywiera doniosły
wpływ również na życie i pracę mas

chłopskich.
Czyż nie świadczy o tym na przy­

kład fakt, że dzięki wzrostowi wydaj­
ności pracy w rolnictwie i odpłynię­
ciu do przemysłu „zbędnych" dawniej
ludzi mniejsza dziś o 46 proc, liczba
ludności zatrudnionej w gospodarce
rolnej (indywidualnej, spółdzielczej
i państwowej) wytwarza mniej wię­
cej tyleż płodów rolnych, co cała

przedwojenna gospodarka obszerni-
cza i chłopska razem wzięta? Jeśli
zaś porównać całą ohecną produkcję
rolnictwa w przeliczeniu na jednego
mieszkańca, to jest ona o jedną
cią większa niż przed wojną.

Spowodował to wpływ planowej
gospodarki i pomocy państwa w kie­
runku podniesienia produkcji chłop­
skich gospodarstw rolnych..

Jest to więc ekonomiczny 'klitek po
litycznego sojuszu robotniczo-chłop­
skiego, który na obecnym etapie wy­
raża się we wspólnym wysiłku mas

pracujących całego kraju nad reali­
zacją planów gospodarczych i kultu­
ralnych, a w dziedzinie politycznej
w haśle frontu narodowego walki o

pokój i plan 6-letni.
Ale należy zdawać sobie jasno

sprawę z odmienności obecnej struło
tury gospodarczej wsi w porównaniu
ze strukturą przemysłu i pozostałych
działów gospodarki narodowej. Jest
to zagadnienie, które nabiera s .'?ę-
gólnej agi w obecnym okresie. W.
miarę jak posuwamy się naprzód
w realizacji planu naszego budow­
nictwa socjalistycznego, zacofana i
odmienna struktura gospodarcza wsi,
oparta na drobnowłasnościowych me­
todach produkcji, nie pozwala na do­
stateczny wzrost produkcji rolnej i

oddziaływuje w coraz silniejszym
stopniu na wzrost dysproporcji mię­
dzy potrzebami gospodarki narodo­
wej w zakresie produkcji rolne; a

rozwojem tej produkcji. Innymi sło­
wy — dotychczasowe tempo wzrostu

produkcji rolnej pozostaje nadmiernie
w tyle w stosunku do potrzeb gospo­
darki narodowej. Uwidaczniają to

następujące cyfry:
Jeśli przyjąć globalną wartość

produkcji przemysłu i produkcji rol­
nictwa r. 1949 za 100. to otrzyma-

lą produkcję towarową. Pozostałą
część swej produkcji rolnik może

wymieniać swobodnie na rynku w

wolnej sprzedaży i nikt nie będzie go
w tym krępował. Należy znieść sta­
nowczo wszelkie przeszkody, czy
utrudnienia w sprzedaży przez rol­
nika swych produktów — jeżeli wy­
pełnia on w oznaczo-nych terminach
przypadające nań zobowiązania
Przeszkody takie są gdzieniegdzie
Stawiane przez miejscowe organy
władzy. Trzeba kategorycznie wyja­
śniać tym organom, że wszelkie u-

trudnienia tern rodzaju, ograniczają­
ce prawo rolnika indywidualnego do
wolnego rozporządzania produktami
swojej pracy — poza ilością zastrze­
żoną przez naczelne organy władzy,
w ramach ustaw, dla potrzeb pań­
stwa — sprzeczne są z polityką par­
tii i rządu, będą też traktowane jako
samowola i karane.

Jakie są główne zadania praktyczne
naszych organizacji partyjnych w tej
dziedzinie —. poza zabezpieczeniem,
aby akcja dostaw przebiegała spraw­
nie i we właściwych terminach? Głów
nym zadaniem jest kontrolowanie, aby
wymiary dostaw obowiązkowych były
zgodne z ustawowymi normami, aby
żadne kumoterskie stosunki w terenie
nie wypaczały tych norm w praktyce,
to znaczy trzeba kontrolować, czy
stosowanie wymiarów w poszczegól­
nych gospodarstwach chłopskich od­
bywa się sprawiedliwie i jak najo­
strzej zwalczać wszelkie kułackie pró
by naruszania tej zasady i uchylania
się od obowiązkowych dostaw Należy
też przez nieustanną pracę polityczną
i wychowawczą wpajać w chłopów
pracujących poczucie zrozumienia po­
trzeb społecznych, którego wyra'em
jest sumienne wypełnianie obowiąz­
ków wobec państwa.

Ekonomiczne warunki naszego rozwoju

przemysł socjalistyczny
rolnictwo ogółem

trze- my
stu:

następujący obraz tempa wzro

1949 1950 1951 1952 1955
(plan) ■(plan)

100 131 162 199 258

100 Ul 106 115 150

widaćZ zestawienia powyższego
wyraźnie różnicę między tempem
wzrostu przemysłu i tempem wzrostu
rolnictwa. Ale sam fakt różiicy
brany był — jak widzimy — pod u-

wagę w planie 6-letnim (patrz wskaź­
niki roku 1955). Zrozumiale jest,
że przemysł socjalistyczny, opar­
ty na

o j
ków produkcji i nowoczesnych
rządzeniach technicznych, przemysł,
Stanowi , y własność ogólnonarodo­
wą i kierowany jednolitym planem
produkcji, musi rozwijać się szyb­
ciej niż rolnictwo, oparte w poważ­
nej mierze na drobnych, rozproszo­
nych gospodarstwach chłopskich, po­
sługujące się prymitywnymi narzę­
dziami. , .acy i podlegające jeszcze
w poważnym stopniu wpływom ży­
wiołowych praw gospodarki towaro­
wej. Ponadto o ile w przemyśle ma­
my przekraczanie wzrostu produkcji,

wielkich przedsiębiorstwach
najwyższej koncentracji śród-

u-

'

założonego w planie 6-letnim, to w roi
. nictwie. mamy . wyraźne niedociąga-
nie do poziomu założonego w planie
6-letnim.

Zeszłoroczna posucha spowod rwa­
ła nieurodzaj okopowych i pasz, co

wyraziło się w ogólnym spadku
wskaźnika produkcji rolnej, który
powinien był wynieść według planu
na rok ubiegły — 116 (w stosunku
do roku 1949 = 100), a wyniósł fak­
tycznie 106, czyli o 10 punktów mniej.
Spadek ten przypadł w okresie, kie­
dy rezerwy państwowe produktów
rolnych byty niedostateczne. W wy­
mianie gospodarczej między wsią i
miastem sprawa rezerw państwo­
wych ma doniosłe znaczenie. Ele­
menty kapitalistyczne bowiem — ku­
łacy i spekulanci miejscy — usiłują
wykorzystać sytuację na rynku i for­
sować wzrost cen na deficytowe ar­
tykuły rolne, có rzeczywiście mia­
ło miejsce w ostatnim okresie czasu

Dostawy obowiązkowe artykułów rolnych
i wolnorynkowa sprzedaż nadwyżek

JAKIE istnieją środki zabezpiecze­
nia przez państwo niezbędnych

zasobów, wystarczających do zapew­
nienia ludności pracującej normalne­
go zaopatrzenia w produkty rolne bez

szczególnych zakłóceń
Żywiołowości produkcji drobnotćwa-

rowej?
Jednym z takich

w wyniku

niezbędnych
środków było wprowadzenie obo­
wiązkowych dostaw części produkcji
towarowej gospodarstw rolnych. O-
bowiąz.kowe dostawy obejmują zbo­
ża chlebowe, żywiec lub mięso,
ziemniaki, mleko, a więc najbarlziej
podstawowe artykuły rolne, niezbęd­
ne dla -egularnego zaopatrzenia ltd
ności pracującej.

Jest rzeczą charakterystyczną, ie

olbrzymia większość chłopów pracu­
jących odniosła się do decyzji wła­
dzy ludowej o wprowadzeniu dostaw
obowiązkowych na część produktów
rolnych z całkowitym zrozumieniem
ich celowości i słuszności. Dostawy
zbożowe w obecnym roku gospodar­
czym 1951/1952 wykonane zostały
mimo prób oporu kułackiego pomyśl
nie i zgodnie z zaplanowaną ilością
zbóż. Dostawy trzody i produkcji
zwierzęcej, wprowadzone dopiero
przed paru miesiącami (na mle­
ko dopiero w maju), również przebie­
gają na ogół pomyślnie. Plan do­
staw obowiązkowych trzody chlew­
nej w ciągu pierwszych trzech mie­
sięcy od chwili wprowadzenia (w

lutym) wykonany został w wysokoś­
ci 105 p-ocent. Jednakże należy pa­
miętać, ż. szereg gospodarstw olanti
nie wyp-liia i nie wolno tolerować

tego stanu rzeczy. Mniej pomyślnie
przebiegają wprowadzone zaledwie
miesiąc temu Obowiązkowe dostawy
mleka, ale jedną z głównych przy­
czyn jest tu wadliwa organizacja
i niedocenienie wagi tej sprawy za­
równo ze strony organizacji partyj­
nych, jak i władz terenowych, złudne
rachuby, że sprawa sama pójdzie A

sprawy nigdy same własnym rozpę
dem nie chodzą. Konieczna jest pra­
ca organizacyjna, a prócz niej ko­
nieczną jest rzeczą wyjaśnienie ma­
som chłopskim, na czym polega, w

jakim ki runku zmierza, co chce o-

siągnąć polityka władzy ludowej.
Czy wprowadzenie i rozszerzenie

dostaw obowiązkowych na część pro­
dukcji rolnej oznacza zmianę po­
lityki państwa ludowego w stosunku
do chłopów pracujących? Czy poli­
tyka ta zmierza do zniesienia wolno­
rynkowych obrotów towarowych na

artykuły rolne? Oto pytania, na któ­
re chłopi pracujący chcą mieć jasną
odpowiedź.

Otóż zadaniem państwa nie jest
zniesienie wolnego obrotu towarami
produkcji rolnej. Dostawy obowiązko­
we obejmują i będą obejmować rów­
nież na przyszłość tylko część ło-
warowej produkcji gospodarstw chłop.:
skich, a w żadnym wypadku nie ca-

i V IEWĄTPL1WIE poważną prze-
*• ’

szkodą w znalezieniu właściwej
i postawy w praktycznym realizowaniu
i sojuszu robotniczo - chłopskiego, jest

brak u części aktywu partyjnego wła­
ściwej orientacji w złożonej struktu

ó.rze ekonomicznej obecnego ustroju
społecznego w okresie przejściowym
od kapitalizmu do socjalizmu.

Nie pretendując — ze względu na

czas — do wyczerpującego przedsta
wienia zagadnień, charakteryzujących
ekonomikę okresu budownictwa socja­
listycznego na obecnym etapie, chcę,
opierając się o stalinowską analizę
tych zagadnień nawiązać do niektó­
rych tylko podstawowych założeń teo­
retycznych z tej dziedziny.

W gospodarce rolnej przeważa u

nas jeszcze stary drobnotowarowy u

kład gospodarczy i prawa ekonomicz
ne rządzące tym układem. Działają
one odmiennie, niż w naszej gospodar
ce socjalistycznej, w przemyśle — u-

narodowionym i uspołecznionym,
opartym na potężnej koncentracji sił

wytwórczych i rozwijanym zgodnie z

planem. Aby więc kształtować w spo
sób właściwy spójnię gospodarczą mię
dzy wsią i miastem, musimy oriento­
wać -się. gruntownie w specyfice.: eko­
nomicznej dość złożonego układu dro-

bnotowarowego w rolnictwie.

Skoro istnieje w rolnictwie jako zja
wiśkó masowe drobna indywidualna
gospodarka chłopska — sposobem wię
zi.-między . miastem i .wsią musi być
wymiana towarowa. Każde gospodar­
stwo chłopskie w mniejszym lub szer­
szym zakresie prowadzi gospodarkę
towarową.. A cóż to jest w ekonomicz­
nym znaczeniu gospodarka towaro­
wa? Jest to gospodarka podlegająca
niezależnym od woli ludzi, obiektyw­
nym prawom ekonomicznym, które
rządzą ruchem towarów. Tym obiek­
tywnym prawem ekonomicznym jest
prawo wartości. W Systemie kapitali­
stycznym prawo wartości rodzi nieu
stannie masy nędzarzy na |ednvm —

grupki kapitalistycznych rekinów na

drugim biegunie społecznym.
Jak ujawnia się i działa prawo war­

tości u nas w obecnych warunkach,
tj. w warunkach unarodowienia pod­
stawowych środków produkcji, w wa­
runkach socjalistycznego przemysłu i

opartej na tym gospodarki planowej,
przy równoczesnym istnieniu w rolnic

twie wielkiej masy indywidualnych
chłopskich gospodarstw drobnotowaro

wych?
Stosunki między tymi dwoma od

miennymi układami ekonomicznymi —

między gospodarką socjalistyczną i
drobnotowarową — odbywają się na

podstawie wymiany towarów, za po
średnictwem pieniędzy, rynku, kupna
i sprzedaży, a więc z zachowaniem
stosunków opartych na prawie warto­
ści. Ale samo prawo wartości, wywie­
rając jeszcze poważny wpływ w dzie­
dzinie stosunków między wsią i mia
stem przestało już jednak być reguła
torem ogólnych stosunków ekonomicz
no - społecznych. Bowiem te ogólne
stosunki ekonomiczno-społeczne zmie
niły się gruntownie w wyniku przejś­
cia na własność społeczną podstawo­
wych i kluczowych dla gospodarki na­
rodowej środków produkcji Uspołecz­
nienie środków produkcji stwarza no­
we—wprost przeciwstawne w stosun­
ku do kapitalistycznych—warunki eko
nomiczne. W nowych warunkach eko­
nomicznych muszą powstać nowe obie
ktywne prawa ekonomiczne. Poznanie

tych nowych obiektywnych praw eko

nomicznych, rządzących życiem spo­
łecznym w nowych warunkach, pozwą
la podporządkować gospodarkę naro

dową w poważnej mierze wpływom
planu państwowego. To sprawia, że

żywiołowo działające przedtem prawo
wartości, któremu w produkcji kapitaj i

listycznej towarzyszy prawo konku- ‘

rencji i anarchii, zostało obecnie po <

ważnie ograniczone. Ograniczone — j
to nie znaczy jednak usunięte.

dyj OWE warunki całego naszego ży-
* ’ cia społecznego wynika ją z prze­
zwyciężenia w drodze przeobrażeń re­
wolucyjnych podstawowego przeci­
wieństwa kapitalistycznego ustroju go
spodarczego — przeciwieństwa mię­
dzy społecznym wytwarzaniem dóbr
a prywatno - własnościowym sposo­
bem ich przywłaszczania i podziału.

Co było podstawą ekonomiczną sta­
rego, obszarniczo • kapitalistycznego
ustroju społecznego? Własność pry­
watna kapitalistów na środki produk­
cji i zysk kapitalistyczny jako jedyny

i bodziec gospodarczy. Co doprowadzi­
ło system kapitalistyczny do bankruc­
twa? Kryzys ogólny kapitalizmu jako
nieunikniony wynik przeciwieństwa
między społecznym sposobem wytwa
rzania dóbr a prywatno - kapitalistycz
ną formą ich przywłaszczania.

W naszym systemie gospodarczym
czynnikiem decydującym o stałym i

szybkim rozwoju całej gospodarki na­
rodowej jest przemysł socjalistyczny
który stanowi własność ogólnonaro­
dową, podobnie jak cala masa wytwn
ęzonych przezeń produktów. W ąwiąz
ku z tym, podstawowym prawem eko­
nomicznym socjalizmu staje się zaspa
kajanie w 'ćoraż więkśzyrh stopniu ro

snących potrzeb materiarnych i kultu ­
ralnych narodu. Temu celowi odpo
Władają przeto zadania planowego rc

zwoju gospodarki narodowej, zadania
nieustannego Wzrostu ii udoskonalania
produkcji socjalistycznej:'. na .'.bazie

wyższej techniki.

Dwie zasadniczo przeciwstawne so

bie formy własności środków produk­
cji: prywatno - kapitalistyczną, i spo­
łeczno - państwowa — oto główne
przeciwśtjiwne sobie ekonomiczne. wa

runki, bedące źródłem odmiennie dzia

lających obiektywnych praw ekono­
micznych, które decydują o różnicy
między starym, kapitalistycznym i no­
wym ustrojem gospodarczym. W dzie­
dzinie politycznej określają tę różnicę
dwie przeciwstawne formy, władzy:
dyktatura burżuazyjna i ustrój demo

kracji ludowej, stanowiący jedną z

form dyktatury proletariatu.
W jakim kierunku działają prawa

ekonomiczne, wyrastające z własności

prywatnej środków produkcji? Działa­
ją one w kierunku rozdziału wytwór­
ców, zupełnego ich rozproszenia, jak
np. w indywidualnej gospodarce chłop
skiej. W gospodarce kapitalistycznej
działają one w. kierunku nierozwiązal-
nych w ramach tego ustroju antago­
nizmów klasowych i zarazem ostrej
walki konkurencyjnej między poszcze­
gólnymi grupami kapitalistów, rodzą
tendencje do. grabieży i wojen.

Natomiast prawa ekonomiczne, któ

rych źródłem jest własność społeczna
i ogólnonarodowa, działają nie w kie.
runku rozdziału i rozbicia spoleczeii
stwa, lecz.w kierunku jego zjednoczę,
nia. Jednoczą one w procesie produk­
cji masy pracujące, które stanowią
większość społeczeństwa. Sam proces
produkcji jest zjednoczony na podsta
wie jednolitych planów gospodarczych
obejmujących wszystkie przedsiębior­
stwa uspołecznione i całość una­
rodowionych środków i sił produkcyj
nych. Planowa gospodarka państwo­
wa oddziaływuje również w poważ
nym stopniu na inne układy gospodar
cze, określając ogólne warunki spójni
gospodarczej między miastem i wsią.

Jakie są na obecnym etapie główne
zadania naszego planowania gospodar
czego? Jaka jest hierarchia zadań na­
szego planowania?

W myśl przebogatego, wieloletniego
doświadczenia budownictwa socjali
stycznego w Związku Radzieckim za

daniem naszego planowania jest, po
pierwsze,, taki rozwój gospodarki

’

so

cjalistycznej, który by zapewnił jej sa-

modzielność wobec świata kapitali­
stycznego, wobec penetracji imperia­
listycznej, gdyż warunkiem suweren­
ności politycznej jest sarhoistność gos­
podarcza i tego strzec musimy jak źre

nicy oka. Pod żadnym pozorem nie
wolno nam było dopuścić, aby nasza

gospodarka stała się dodatkiem do sy­
stemu kapitalistycznego, terenem jego
eksploatacji i niechybnego coraz więk
szego uzależnienia.

Przykłady takiej nędznej ewolucji
w obecnym okresie możemy obserwo­
wać w wyniku realizacji tzw. „planu
Marshalla", którego logicznym rozwi­
nięciem były: „pakt atlantycki", tzw.

„układ ogólny" z Adenaućrem i umo­
wa w sprawie tzw. armii europej­
skiej — różne formy realizacji gospo­
darczego. politycznego i militarnego
dyktatu amerykańskiego.imperializmu
w Europie zachodniej. Wszystkie te

formy dyktatu amerykańskiego prowa
dzą do degradacji gospodarczej tych
krajów, do przekreślenia,ich suweren­
ności państwowej — jak to widzimy
na haniebnym przykładzie zdrady i za­
przedania Jugosławii, uginającej się
pod obuchem titowsko • faszystowskiej
dyktatury, jak to widzimy na przykła­
dzie. rządów francuskich coraz bar­
dziej nasiąkających faszyzmem, jak to

widzimy na przykładzie Włoch, Belgii
i innych krajów.

Tej katastrofalnej degradacji 1 utrą
ty niepodległości myśmy uniknęli
dzięki władzy ludowej, dzięki
likwidacji klasy obszarników i wiel­
kich kapitalistów oraz konsekwentne­
mu ograniczaniu średnich i drobnych
kapitalistów w mieście i na wsi, dzię­
ki wierności zasadom marksiznm-leni-
nizmu, dzięki polityce uprzemysłowie­
nia kraju, dzięki olbrzymiej,' bezinte

resównej pomocy Związku Radzieckie

go, dzięki stosunkom nowego typu,
które ukształtowały się między1 kraja­
mi socjalizmu i'demokracji ludowej,
stosunkom opartym na braterskiej po-
mocy, równouprawnieniu i poszano­
waniu suwerenności państwowej, na

sojuszu zabezpieczającym przed napa
ścią odbudowywanego przez imperia
liżm amerykański neohitlerowskiego
Wehrmachtu.

Troska o umocnienie naszej suwe­
renności gospodarczej i politycznej
przed wszelkimi zakusami imperiali­
stycznymi, o nasze bezpieczeństwo i
obronność, o nasz najwydatniejszy
w kład^ d'<? , dzieła obrony'pokoju, nadal;
pozostaje naczelnym zadaniem naszej
polityki. Realizujemy tę' politykę . po­
przez szybkie temnó naszego,uprzemy
słowiehia, przede wszystkim przez
rozwoj przemysłu ciężkiego, maszyno

nego 1 obronnego, poprzei dalszy
wój naszego rolnictwa, przede wszyst
kim jego sektoru socjalistycznego, po­
przez dalsze umacnianie naszego pań
stwa ludowego. Takie jest pierwsze,
naczelne zadanie naszego planowania
gospodarczego.

Drugie zadanie sprowadza się do.te­
go, aby osiągnąć u nas niepodzielne
panowanie gospodarki socjalistycznej,
ograniczać i wypierać elementy kani-
talistyczne, zmierzając do ich pełne­
go wyeliminowania, zasypywać wszyst
kie źródła, skąd kapitalizm może ćzer
Dać soki, aby jego macki nie odrasta­
ły. W zakresie rolnictwa chodzi więe
o to, aby cierpliwie i wytrwale, roz­
ważnie, ale nieugięcie przekształcaj
gospodarkę drobnotowarową w gos­
podarkę socjalistyczną poprzez roz­
wój spółdzielczości produkcyjnej.

Mieliśmy taki-okres w tyciu naszej
partii, kiedy pod naporem wrogich sił
klasowych i ich ideologii;, elementy ka

pitulancko • oportunistyczne wystąpi­
ły pod flagą gomułkowszczyzny prze­
ciw linii naszej partii, przeciw zasa­
dom marksizmu - leninizmu, w imię
uwiecznienia gospodarki drobnotowa-

rowej, w obronie kułactwa, zmierza­
jąc nieuchronnie do restauracji kapi­
talizmu w Polsce, do zaprzepaszcze­
nia wszystkich zdobyczy klasy robot­
niczej.

Gomułkowszczyzna została u na*
zdemaskowana i rozgromiona — by­
ło to wyrazem hartu i siły ideowej
naszej partii. Nie mniej jednak .czuj­
nie i wytrwale walczyć należy prze­
ciwko wszelkim przejawom oportunia
mu, które są wynikiem nacisku ku­
łackiej ideologii na nasze szeregi.

A więc drugie zadanie naszego pla­
nowania sprowadza się do tego, aby
w walce „kto kogo" między rosnącą-i
potężniejącą gospodarką socjalistycz­
ną a atakującymi nas ze swy-h oko­
pów elementami kapitalistycznymi za

pewnie. niepodzielne zwycięstwo so-

cjalizrnu.
Trzecim zadaniem naszego p'anowa

nia jest ustalanie właściwych propor­
cji w rozwoju gospodarki narodowej.
Należy zdawać sobie sprawę, że szcza

golnie w okresie przejściowym od ka­
pitalizmu do socjalizmu ustalanie pro
porcji rozwoju gospodarczego musi
mieć w pierwszym rzędzie na celu rea

, lizację poprzednich dwóch zadań tak
długo, jak długo Istnieje zagrożenie
ze strony imperializmu, jak długo

/istnieją wrogie klasy 1 zagrożenie z

ich strony — aż do niepodzielnego
panowania gospodarki socjalistycznej

, w naszym kraju.

0 wzmocnienie regulującej roli państwa
w wymianie miądzy miastem a wsią

pO obaleniu ustroju, kapitalistycz-
*• nego w Polsce zaczęło u nas na

miejscu kapitalistycznego prawa kon­
kurencji i ąriąrchi,i działać, w uspo­
łecznionym sektorze naszej gospo­
darki, prawo proporcjonalnego roz­
woju, odpowiadającego rosnącym po­
trzebom społecznym, które wymaga
— jak uczy towarzysz Stalin — aby
wszystkie dziedziny gospodarki roz­
wijały się. w ramach wzajemnej współ
zależności.

Niemniej jednak nie możemy za­
mykać oczu na fakt, że w rolnictwie
marny: I) produkcję socjalistyczną o

rosnącym szybko, ale jeszcze me dość
wielkim ciężarze gatunkowym, 2j
produkcję drobnotowarową ó donn

nującym wciąż ciężarze gatunkowym
i 3) produkcję kułacko ■kapitalistycz­
ną o dość znacznym jeszcze ciężarze
gatunkowym.

Mówiliśmy już, że stosunki między
wsią i miastem, jako stosunki między
dwoma odmiennym) ekonomicznie u-

kładami - gospodarczymi,- podlegają
jeszcze w poważnym stopniu prawom
ekonomiki towarowej, ograniczanej
przez coraz głębsze oddziaływanie na

drobnotowarowy układ gospodarczy
nowych praw i warunków ekonomicz­
nych, których odpowiednikiem jest
planowanie socjalistyczne. Te prawa
ekonomiki towarowej oddziąływują
jeszcze w poważnej mierze na wy­
mianę między miastem a wsią. Przy
ustalaniu proporcji w naszym plano­
waniu powinniśmy więc ba lać i po­
znawać coraz głębiej prawa rządzące
gospodarką socjalistyczną i coraz le­
piej, coraz sprawniej zbliżać się do
ich wymogów.

Jednym ze źródeł trudności, które
obecnie przeżywamy i które możemy i

będziemy skutecznie pokonywać jest
— jak wiadomo — nadmierni dyspio
porcja między tempem rozwoju na

szego Socjalistycznego przemysłu a

tempem rozwoju rolnictwa.

Nadmierna dysproporcja w dzie­
dzinie rolnictwa stanowi objaw tym
bardziej niebezpieczny i grożący cięż­
kimi zakłóceniami w ogólnej gosjw
darce narodowej, że jest to właśnie
dysproporcja wkraczająca bezpośred
nio w dziedzinę powiązań między róż
nymi-układami gospodarczymi — mię
dzy układem socjalistycznym a drob­

notowarowym — wkraczająca bezp.ś-
średnio w dziedzinę spójni gospodar-
czej między klasą robotniczą i chłop­
stwem.

Dopuszczając do nadmiernej dys­
proporcji między wzrostem produkcji
rolnej i wzrostem zapotrzebowana
na produkty rolne, nie tylko stwarza­
my niebezpieczne wyrwy w planowa­
niu gospodarczym, ale również osła­
biamy regulującą rolę państwa w

dziedzinie wymiany towarowej mię­
dzy wsią i miastem. A do. czego pro­
wadzi osłabienie regulującej roli

państwa w dziedzinie wymiany towa­
rowej między wsią, i miastem? Do
wzmocnienia elementów żywiołowo­
ści, anarchii wolnorynkowej, spekula­
cji, czyli do wzmocnienia elementów
kapitalistycznych. Zagadnienie polega
przede wszystkim na tym, że spójnia
gospodarcza między klasą roootniczą
i chłopstwem, będąca podsta wą spójni
politycznej tych klas, podstawą soju­
szu robotniczo • chłopskiego — mo­
że się wzmacniać i rozwijać tylko w

warunkach ograniczania elementów

kapitalistycznych, a natomiast nara­
żona jest na niebezpieczeństwo w wa­
runkach odradzania się i wzmacnia­
nia tych elementów.

Elementy kapitalistyczne na włi

mogą szczególnie uaktywniać się. wy­
korzystując właśnie wszelkie szczeli­
ny, powstające przez zakłócen a nie­
zbędnej równowagi w rozwoju plano­
wo regulowanej przez państwo gospo­
darki ogólnonarodowej. A takie szcze­
liny powstają szczególnie licznie, gdjł
regulująca rola państwa ulega osia-
bieniu z tych czy innych przyczyn.

Nadmierna dysproporcja w dziedzi­
nie rolnictwa, pogłębiona na jesieni
ubiegłego roku na skutek katastrofal­
nej suszy i zmniejszonej podaży ar­
tykułów rolnych, zaostrzyła trudności
w zaopatrzeniu klasy robotniczej Ni
skutek znacznego wzrostu cen wolno­
rynkowych na artykuły rolne, potęgo­
wanego jesz,ze przez rozwydrzoną
spekulację i wrogą plotkę, nastąpił
znaczny wzrost dochodów zamożniej­
szych chłopów kosztem uszczuplenii
dochodów kla«y robotniczej. Zamiast
więc tego, aby w słusznym I uzasad­
nionym zakresie wieś, szczegół ue za­
interesowana w uprzemysłowieniu krt

(Dalszy ciąg na str. 3)



w obecnym okresie budownictwa socjalistycznego
nia pozycji klasy robotniczej w wal­
ce z elementami kapitalistycznymi.

Jest naszym obowiązkiem łagodzić
i usuwać wszelkie zakłócenia gospo­
darcze, które dają się we znaki klasie
robotniczej, .chodzi jednak o to, aby
leczyć nie tylko objawy lecz również

przyczyny tych zakłóceń.

Chodzi o,to, aby docierać do sedna,
aby usuwać źródła tych dolegliwości,
aby usuwać przyczyny wybuchającej
raz po raz gorączki spekulacyjnej.
Chodzi więc o to, aby mocniej podci­
nać i rugować na wsi i w mieście
elementy kapitalistyczne, które, prag­
nąc odzyskać swe utracone pozycje,
atakują zaciekle naszą gospodarkę
socjalistyczną, bijąc szczególnie ostro
w handel państwowy. Chodzi też o to,
aby zaktywizować chłopów mało- i

średniorolnych w walce z kułackim
wyzyskiem, aby pogłębić izolację ku­
łactwa. Chodzi o to — i tego nie wol­
no nam ani na chwilę tracić z oczu —

aby mobilizować równocześnie wszyst
kie rezerwy, które tkwią przecież w

naszej gospodarce drobnotowarowej,
w indywidualnych gospodarstwach
chłopów mało- i średniorolnych.

Mobilizacja tych rezerw poprzez
wzrost plonów z hektara i przyrost
hodowli może dość znacznie zwięk­
szyć naszą produkcję rolną i choć nie
jest w stanie dać pełnego rozwiązania
naszych trudności, potrafi niewątpli­
wie złagodzić nadmierną dyspropor­
cję i przyczynić się do długofalowego
rozwiązania tego zagadnienia na dro­
dze uspółdzielczenia wsi.

ctwo socjalistyczne
ale również na wsi
stwem wewnątrz sojuszu robotni­
ków i chłopów będąjsię w tych wa­
runkach coraz bardziej zacierać,
potrzeba stosowania środków nadz­
wyczajnych przy skupie zboża bę­
dzie zanikać, szerokie masy chłop­
stwa będą coraz bardziej ciążyć ku

kolektywnym formom gospodarki,
a walka o przezwyciężenie elemen­
tów kapitalistycznych na wsi bę­
dzie stawać się coraz bardziej ma­
sowa i zorganizowana".
Inny zgoła charakter mają przeci­

wieństwa między klasą robotniczą a

kułactwem, przeciwieństwa typu an-

tagonistycznego. Przeciwieństwa te

rozwijają się w ogniu walki klasowej
rozpętywanej przez kułactwo, przy
czym na obecnym etapie klasa robot­
nicza realizuje twardo politykę ogra­
niczania kułactwa. Rzecz jasna, że te

elementy kułackie, które przeciwsta­
wiają się polityce państwa, uchylają
się od płacenia podatków i wykony­
wania obowiązkowych dostaw, spo­
tykają się i będą się spotykać ze

słusznymi, przewidzianymi przez mura­
wo represjami. Ale byłoby wysoce szko
dliwe uważać, że gospodarstwa ku­
łackie wyjęte są spod prawa. Prowa­
dzimy konsekwentnie w stosunku do
kułactwa politykę ograniczania i wy­
pierania, a wszelkie dalej idące se-

kciarskie poczynania muszą być na­
piętnowane jako szkodliwe awantur-

nictwo.
I tu właśnie, w zakresie tych anta-

gonistycznych przeciwieństw uwi­
dacznia się w całej pełni problem:
„kto kogo", problem walki z elemen­
tami kapitalistycznymi, które usiłują
zerwać plany uprzemysłowienia i bu­
downictwa socjalistycznego.

W tych warunkach zagadnienie
„kto kogo" wymaga od klasy robot­
niczej prowadzenia walki zarówno na

froncie gospodarczym, jak i na fron­
cie politycznym, w oparciu o biedotę,
w sojuszu ze średniakiem, walki o

izolację kułaka i wyparcie elementów

kapitalistycznych na wsi i w mieście
z ich pozycji. Taka była i jest trwała
podstawa sojuszu robotniczo-chłop­
skiego a zarazem podstawa walki o

wzmocnienie spójni gospodarczej
między wsią i miastem pod kierow­
nictwem i hegemonią klasy robotni­
czej.

„Obecnie — mówił I.enin — pro­
letariat ma w swych rękach władzę
i kieruje nią. Kieruje chłopstwem.
Cóż to znaczy kierować chłop­
stwem? Znaczy to, po pierwsze,
prowadzić kurs na zniesienie klas,
a nie na drobnego wytwórcę. Gdy-
byśmy zboczyli z tej zasadniczej i

podstawowej linii, przestalibyśmy
być socjalistami".
Celem zasadniczym i ostatecznym

naszej walki politycznej i gospodar­
czej przeciwko elementom kapitali­
stycznym na wsi i w mieście, walki,
którą rozwijać powinniśmy w sojuszu
z podstawowymi masami chłopstwa
pracującego — jest zniesienie klas i
zniesienie wszelkiego wyzysku mas

pracujących miast i wsi. Jedyną dro­
gą, która do tego prowadzi, jest rea­
lizowanie budownictwa socjalistycz­
nego nie tylko w mieście, ale również
na wsi.

Najważniejszym zadaniem sojuszu
robotniczo - chłopskiego na obecnym
etapie jest jak najszersze włączanie
mas chłopskich do budownictwa so­
cjalistycznego. Przypominają się tu
znane słowa towarzysza Stalina, któ-i
re najbardziej trafnie i jasno okre­
ślają obecne zadanie polityki naszej
partii na wsi:

„Główna rzecz polega na tym, że­
by budować socjalizm razem t

(Dalszy ciąg ts sir. i)

ju również przyczyniała się do akumu­
lacji socjalistycznej — zaznaczy! się
proces odwrotny: przepompowywanie
części dochodów klasy robotniczej do
wsi, gdzie dochody te główni* zasi­
lały kułaków i zamożniejszych śred-
niaków, dysponujących największymi
nadwyżkami towarowymi, część zaś
osiadała w kieszeniach kapitalistów
miejskich, którzy znów się ożywili i
zaczęli obrastać w tłuszcz.

Kułacy żerowali przy tym na chwiej
ności średniaka i wywołując gorącz­
kę spekulacyjną usiłowali zatazić-go
tą gorączką. Te właśnie manewry ku­
łactwa w ostatecznym rachunku spo­
wodowały pewne, sprzeczne z całym
sensem naszej polityki sojuszu robot
niczo - chłopskiego, skrzywienie w

podziale dochodu narodowego na nie­
korzyść klasy robotniczej, ze szkodą
dla państwa ludowego.

Skłoniło to partię do szeregu kro­
ków — jak częściowa reglamentacja
1 wprowadzenie cen komercyjnych.
Przystąpiono też do rozbudowy do­
staw obowiązkowych. Jednocześnie
rozszerzona została wydatnie kon­
traktacja i usprawniona sieć handlo­
wa. Wszystko to zmierza do wyrów­
nania powstałych nieprawidłowości w

obrocie towarowym między miastem
i wsią.

Tą troską będziemy się nadal kie­
rowali, dochowując wierności zasa­
dzie wzmacniania kierowniczej roli

klasy robotniczej w sojuszu robotni­
czo ■chłopskim, zasadzie wzmocnię-

Realizować bndownl
nie tylko w mieście,

NIE wolno nam zamykać oczu na

fakt, że walka o wzrost produkcji
rolnej, o wzmożenie regulującej roli

państwa w wymianie towarowej mię­
dzy miastem a wsią, walka o coraz

ściślejsze włączanie rolnictwa do pla­
nu gospodarczego, do gospodarki so­
cjalistycznej — toczy się na gruncie
istniejących przeciwieństw, które wy­
nikają ze współistnienia różnorod­
nych ekonomicznych układów gospo­
darczych.

Toteż rzeczą zasadniczą, która de­
cyduje również o słusznej polityce
partyjnej, staje się umiejętność i ko­
nieczność rozróżniania między dwie­
ma kategoriami'tych przeciwieństw.

Jedna z nich — to przeciwieństwa
nieantagonistyczne, przeciwieństwa

,wynikające z- zasadniczo odmiennych
warunków produkcji i warunków pra­
cy — są to przeciwieństwa między
klasą robotniczą i podstawowymi ma­
sami chłopstwa pracującego, wyraża­
jące się np. w zagadnieniach podat­
ków, cen itp. Przeciwieństwa te znaj­
dują rozwiązanie w ramach sojuszu
robotniczo - chłopskiego.

Wśród chłopów mało- i średniorol­
nych na podstawie ich własnego do­
świadczenia z okresu kapitalistycz­
nego oraz 8 lat demokracji ludowej
pogłębia się coraz bardziej świado­
mość, że przy kapitalizmie „miasto
pożera wieś", skazuje ją na nędzę
bez wyjścia, natomiast w ramach
sojuszu robotniczo • chłopskiego kla­
sa robotnicza pomaga chłop­
stwu pracującemu nie tylko podno­
sić swój poziom życiowy, ale i przejść
do innych, stokroć wyższych, wydat­
niejszych form gospodarowania, które
są rękojmią rosnącego dobrobytu.

Mówiąc o przeciwieństwach tego
typu towarzysz Stalin wyjaśniał w

roku 1925:

„A zatem, mamy, po pierwsze,
jedność interesów proletariatu i
chłopstwa w sprawach zasadni­
czych, ich wspólne zainteresowanie
w triumfie socjalistycznej drogi
rozwoju gospodarki narodowej.
Stąd sojusz klasy robotniczej i

chłopstwa. Mamy, po drugie,
sprzeczności interesów klasy robot­
niczej 1 chłopstwa w sprawach bie­
żących. Stąd walka wewnątrz tego
sojuszu, walka, nad którą pod wzglę
dem swego ciężaru gatunkowego
góruje jedność interesów i która
musi zniknąć w przyszłości, kiedy
robotnicy i chłopi przestaną być
klasami, kiedy przekształcą się w

pracujących ludzi bezklasowego
społeczeństwa. Mamy, po trzecie,
środki I drogi do rozwiązania tych
sprzeczności między klasą robotni­
czą a chłopstwem w ramach za­
chowania i umocnienia sojuszu ro­
botników i chłopów, w Interesie obu

sojuszników".
Jeszcze konkretniejszą perspektywę

likwidacji tych przeciwieństw kreśli

towarzysz Stalin w 1928 roku:

„Istotnie: jeśli kołchozy i sow-

ehozy będą się rozwijać w tempie
przyśpieszonym; jeśli w wyniku
bezpośredniej pomocy udzielanej
drobnym chłopom i średniakom u-

rodzajność ich gospodarstw będzie
wzrastać, a spółdzielczość będzie
ogarniać coraz szersze masy chłop­
stwa; jeśli państwo r rzyma nowe

setki milionów pudów zboża towa­
rowego, niezbędnego dla manewro­
wania; jeśli w rezultacie podjęcia
tych i tym podobnych posunięć ku­
łactwo zostanie okiełznane i stop­
niowo pokonane — to czy nie jest
rzeczą jasną, że przeciwieństwa
między klasą robotniczą a chłop-;

chłopstwem, koniecznie razem z

chłopstwem I koniecznie pod kie­
rownictwem klasy robotniczej, al­
bowiem kierownictwo klasy robot­
niczej stanowi podstawową gwa­
rancję tego, że budownictwo pój­
dzie po drodze do socjalizmu".
Nie wolno nam szczędzić sil, aby

już dziś, w granicach naszych możli­

Wzmacniać aktywność i poczcie
kierowniczej roii klasy robotniczej

n EALIZACJA tych zadań wymaga
**■ coraz większej aktywności i ro­
snącej świadomości klasy robotniczej,
rosnącego poczucia odpowiedzialności
za całość naszej gospodarki i naszego
państwa, rosnącego poczucia kierow­
niczej roli klasy robotniczej.

Podnosząc stopę życiową mas pra­
cujących musimy równocześnie budzić
w nich świadomość konieczności ofiar
dla wspólnej sprawy, niekierowana
się wyłącznie doraźnymi korzyściami,
lecz dalekowzrocznością w budowaniu

nowego życia, które powstaje z ich tru
du i znoju, jest dziełem rąk ludzi pra­
cujących i walczących pod przewodem
klasy robotniczej i jej partii.

Pamiętając o hierarchii zadań, nie
wolno nam szczędzić sil, aby polep­
szać sytuację klasy robotniczej, aby
troszczyć się o biedotę chłopską, o

chłopów mało- i średniorolnych, aby
czujnie stać na straży sojuszu robot­
niczo-chłopskiego i kierowniczej w

nim roli klasy robotniczej, aby z całą
ostrością przeciwstawiać s:ę próbom
wypaczania idei tego sojuszu czy to
ze szkodą dla klasy robotniczej, czy
to ze szkodą dla chłopów mało- i

średniorolnych.
A zatem:

a Ażeby usunąć w rolnictwie nad­
mierne pozostawanie w tyle za rosną­
cymi potrzebami gospodarki narodo­
wej należy:
j maksymalnie wykorzystać wszel-

kie istniejące możliwości przyśpie
szenia tempa wzrostu i rozwoju pro­
dukcji rolnej;
Q snrząc silniej rolnictwo z przemy

slem socjalistycznym w celu stop­
niowego oparcia rolnictwa przy pomo­
cy przemysłu, podobnie jak przemy­
słu—na nowej bazie technicznej, na sy
stematycznym zaopatrywaniu rolnic­
twa w nowoczesny sprzęt, w maszyny
rolnicze, nawozy i inne środki niezbęd­
ne dla potrzeb produkcyjnych rolnic­
twa;
O wzmocnić wysiłki w kierunku stop
J niowej przebudowy drobnej indy­
widualnej gospodarki chłopskiej w

wielką uspołecznioną gospodarkę ze­
społową, pozwalającą wykorzystać
zdobvcze nauki i techniki dla podnie­
sienia poziomu wydajności pracy i wy
sokości plonów z gospodarki chłop­
skiej;

b_ Ażeby zabezpieczyć i wzmocnić

spójnię gospodarczą między klasą ro­
botniczą i chłopstwem, a więc pogłę­

0 rozwój i umocnienie spółdzielni
produkcyjnych, POM-ów i P6B-ów

Nie ma dwóch zdań, że możliwości
takie istnieją i że były one dotąd zbyt
słabo przez nas wykorzystywane.

Udział sektora socjalistycznego w

ogólnej wartości produkcji całego roi
nictwa wynosił w 1949 r. zaledwie 6

proc., w1950—8proc., w1951—12
proc, i według planu na rok bieżący
powinien wynieść 16 procent. Cyfry te

wskazują na poważne możliwości roz­
woju socjalistycznych form gospodar­
ki w rolnictwie. W ciągu zaledwie
trzech lat udział uspołecznionego se­
ktora w ogólnej produkcji rolnictwa
wzrasta z 6 proc, do 16 procent. Ale o

tym, że wzrost ten może być znacznie

większy, świadczy szereg danych fak­
tycznych. Np. liczba spółdzielni pro­
dukcyjnych od połowy ubiegłego
roku pozostawała mniej więcej na

tym samym poziomie — około
3 tysięcy i dopiero na wiosnę
br. zwiększyła się o około 300
nowych. W tym okresie nastąpiło dal
sze wydatne wzmocnienie istniejących
spółdzielni, ale w dziedzinie liczbowe

go rozwoju chłopskiej spółdzielczości
produkcyjnej zaznaczył się w drugiej
połowie roku ubiegłego pewien zastój.
Czym on się tłumaczy? Tłumaczy się
on przestawieniem się organizacji par­
tyjnych, jeśli chodzi o pracę na wsi, na

inne akcje i zaniedbaniem wysiłków
propagandowych i organizacyjnych na

polu wzrostu spółdzielczości produ­
kcyjnej.

Mieliśmy już natychmiast po wyzwo
leniu państwowe gospodarstwa rolne,
ale nie były one przedmiotem należy­
tej troski, opieki i pracy polityczno -

organizacyjnej oraz oddziaływania ze

strony organizacji partyjnych. W wy­
niku naszych zaniedbań, braku zainte
lesowania i czujności, usadowiło się w

nich niemało obszarników, wrogów
ludu i sabotażystów. Również jeśli
idzie o rozwój chłopskiej spóldzielczoś
ci produkcyjnej wciąż jeszcze w dzia- •

łalnośći praktycznej naszych organiza
cji partyjnych pokutuje oportunistycz-|

listycznych form gospodarki w rolni­
ctwie. Najwyższy czas, aby zerwać z

traktowaniem zadań i pracy w dziedzi
nie spółdzielczości chłopskiej w ogóle,
a spółdzielczości produkcyjnej w

szczególności, jako jednej z wielu ak­
cji, która się w pewnym momencie roz­
pala jak fajerwerk i gaśnie.

Chodzi nie o jednorazową akcję, ale
o najpoważniejsze j zarazem najtrud­
niejsze zadanie o zasadniczym znaczę
niu — o socjalistyczną przebudowę
wsi jako podstawowego warunku roz­
woju kraju w kierunku socjalizmu. Bu
dując socjalizm nie wolno odrywać
miasta od wsi, przemysłu od rolnictwa,
klasy robotniczej od chłopstwa, zadań

partyjnych w mieście od zadań partyj
nych na wsi. Zadania te są najściślej
ze sobą związane. Nasz socjalistyczny,
unarodowiony, zjednoczony przemysł
rozwija się w tempie niezwykle szyb­
kim, i tak być powinno. Nie wolno osia
biać tego tempa, gdyż równałoby się
to osłabieniu tempa rozwoju całej gos­
podarki narodowej, w której przemysł
zajmuje miejsce przodujące. Towa­
rzysz Stalin mówił:

„powinniśmy rozbudowywać prze
mysł nie odrywając go od jego ba­
zy.

Przemysł nasz jest decydują­
cym czynnikiem przewodnim w ca­
łym systemie naszej gospodarki na­
rodowej, ciągnie on za sobą i po­
suwa naprzód całą naszą gospodar­
kę narodową, wraz z rolnictwem

przekształca on całą naszą gospo­
darkę narodową na swój obraz i

podobieństwo, prowadzi za sobą
rolnictwo, wciągając chłopstwo po­
przez spółdzielczość w łożysko bu­
downictwa socjalistycznego. Ale

przemysł nasz tylko wówczas mo­
że godnie wykonać swoją kierow­
niczą I przekształcającą rolę, jeśli
się nie oderwie od rolnictwa..."
Zadaniem przemysłu w stosunku

do rolnictwa jest według określenia

towarzysza Stalina „uprzemysłowienie
rolnictwa" tzn. wniesienie do roz-

proszkowanej dziś, drobnotowaowej,
indywidualnej gospodarki chłopskiej
nowej techniki, nowych środków
produkcji, nowych metod upra­
wy, nowej organizacji pracy — bez
porównania bardziej wydajnej i ko­
rzystniejszej zarówno dla samego
chłopa, jak dla całej gospodarki naro­
dowej. Dopóki gospodarstwo chłop
skie pozostaje zacofane i rozdrobnio­
ne, dopóty jest ono polem dla wy­
zysku kułackiego w postaci jawnych
lub ukrytych form bezpośredniego wy­
zysku biedoty chłopskiej (odrobki,
dzierżawy, pożyczki lichwiarskie w

naturze itp.), jak i w postaci speku
lacji towarowej elementów kapitali­
stycznych wsi i miasta.

„Jakie jest wyjście dla rolni­
ctwa? — zapytuje towarzysz Stalin
i odpowiada:

„Wyjście polega na stopniowym
lecz nieprzerwanym jednoczeniu
drobnych i najdrobniejszych gospo­
darstw chłopskich, nie w drodze
nacisku, lecz za pomocą poglądo­
wych przykładów i przekonywania,
w wielkie gospodarstwa na podsta­
wie społecznej, gromadzkiej, kolek­
tywnej uprawy ziemi, przy zastoso­
waniu maszyn rolniczych I trakto­
rów, przy zastosowaniu naukowych
metod intensyfikacji rolnictwa".
Przytaczam ten cytat, aby się wczu­

li w każde jego słowo ci zwłaszcza to

warzysze, którzy hołdują jeszcze me­
todom akcyjności, nacisku lub samo-

rzutności w zagadnieniu socjalistycz­
nej przebudowy rozdrobnionej gospo­
darki chłopskiej. Chodzi nie o akcję,
ale o „stopniowe lecz nieprzerwane je
dnoczenie", „nie w drodze nacisku,
lecz za pomocą poglądowych przykła­
dów i przekonywania", „przy zastoso­
waniu maszyn rolniczych i traktorów,
przy zastosowaniu naukowych metod
intensyfikacji rolnictwa". Oto na czym
polega nasze zadanie. •

Czy mamy możność posługiwać się
poglądowymi i przekonywającymi
przykładami w realizacji tego zada­
nia? Mamy taką możność. Mamy już
setki, a nawet tysiące wymownych
przykładów spółdzielczej gospodarki
chłopskiej, która już po roku dala
członkom spółdzielni poważne zwięk
szenie plonów. Tak więc już w roku
1950 średni plon z-ha wszystkich 660

spółdzielni, które w tym roku prowa­
dziły gospodarkę zespołową, wyniósł
dla czterech zbóż 14,7 kwintala, pod­
czas gdy przeciętny plon w gospodar­
stwach indywidualnych wyniósł 12,3
kwintala. Spółdzielnie więc przecięt­
nie otrzymują prawie o 2 i pół kwin­
tala z hektara większy urodzaj, niż

gospodarstwa indywidualne. Mieliś­
my jednak w roku ubiegłym wiele
spółdzielni (około 10 procent ogólnej
ich liczby), które zebrały plony- po­
wyżej 20 kwintali z ha, a blisko 40
procent zebrało powyżej 15 kwintali
z ha. Niestety jest też jeszcze sporo
spółdzielni, które prowadzą złą go­
spodarkę i uzyskały gorsze plony.

Spośród zarejestrowanych na 1
czerwca br. 3359 spółdzielni produk­
cyjnych połowa przypada na 4 woje­
wództwa: wrocławskie, szczecińskie,
poznańskie i koszalińskie. Jeśli u-

względnić jeszcze województwa byd­
goskie i opolskie, to wypada dwie
trzecie spółdzielni na jedną trzecią
województw, czyli ruch rozwija się
nierównomiernie. Najsłabsze wyniki
mają: województwa katowickię, kie­

wości zmniejszać nadmierną dyspro­
porcję między produkcją przemysło­
wą a produkcją rolną poprzez walkę
o nieustanny wzrost produkcji rolnej
zarówno w sektorze socjalistycznym,
jak w sektorze drobnotowarewym.
Osłabienie tempa naszego uprzemy­
słowienia byłoby absurdem i samo­
bójstwem.

bić i utrwalić sojusz robotniczo - chłop
ski jako fundament demokracji ludo­
wej — należy:
i rozwijać nieustannie walkę prze-
* ciwko elementom kapitalistycz­
nym wsi i miasta, usiłującym zbywać
spójnię gospodarczą i podważać so­
jusz robotniczo - chłopski w drodze
podbijania cen na produkty rolne, uchy
lania się kułaków i ich zauszników od
świadczeń i obowiązków względem
państwa, w drodze rozpalania speku­
lacji i anarchii w obrotach wolnoryn­
kowych;
O rozszerzać masową kontraktację
"

płodów rolnych i produktów hodo
wli przez państwo — jako formę wy­
pierania prywatnych pośredników z

obrotów towarowych między wsią i
miastem i formę wzmacniania spójni
gospodarczej;
O powiększyć i usprawnić sieć pań-

stwowych i spółdzielczych placó­
wek w dziedzinie skupu produktów roi
nych oraz ulepszać zaopatrzenie wsi
w towary przemysłowe; uaktywnić
chłopski samorząd spółdzielczy w GS-
ach, oczyścić aparat placówek obslugu
jących wieś z elementów kułackich i

zdeprawowanych;
A poprowadzić energiczną i ostrą“

walkę z klikowością, kumoter­
stwem i biurokratyzmem we wszyst­
kich ogniwach władzy państwowej na

wsi;
r* zmobilizować wysiłek całej partii

w kierunku wzmocnienia pracy po
lityczno - masowej na wsi, rozbudowy
organizacji partyjnej na wsi i podnie­
sienia poziomu kierownictwa partyjne
go sprawami wsi w ogóle, a sprawami
wzmocnienia kadr działaczy wiejskich
w szczególności.

W ten sposób, poprzez wzmocnienie
kierownictwa partyjnego, aktywności i

bojowości partii na wsi, poprzez pod­
niesienie regulującej roli państwa w

dziedzinie spójni gospodarczej między
wsią i miastem, poprzez rozwijanie
walki politycznej i gospodarczej z wy­
zyskiem i spekulacją, z kułactwem i

sprzymierzonymi z nim elementami ka

pitalistycznymi — realizować będzie­
my sojusz robotniczo • chłopski zgod­
nie z wytycznymi Lenina i Stalina, to

znaczy trzymając się twardo kursu

na zniesienie klas.

Czy istnieją realne możliwości przy

śpieszenia rozwoju produkcji rol­
nej, poważnego wzrostu tej produkcji?

ne niedocenianie wagi tego zagadnie­
nia. Owszem, w latach 1949 i 1950 mie
liśmy poważny zryw w pracy na od­
cinku propagandy i pomocy organiza­
cyjnej chłopom pracującym, którzy pra
gnęli przejść na drogę gospodarki ze­
społowej. Ale po tym akcyjnym zry­
wie zarówno instancje partyjne, jak

i aktyw partyjny wykazywały wyraźny
spadek zainteresowania zadaniami na

tym polu pracy. Niektórym przeszko­
dziła jakoby uchwala Biura Politycz­
nego w sprawie gryfickiej. Uchwala
ta piętnowała samowolę i jaskrawe
pogwałcenia naszej praworządności
ludowej w akcji zeszłorocznego skupu
zboża. W jaki sposób uchwała ta mo­
gła przeszkodzić w pracy organiza­
cyjnej i propagandowej na polu spół­
dzielczości chłopskiej — trudno zro­
zumieć, chyba że była zupełnie opacz­
nie zrozumiana. Chodzi o to, że w pa­
rze z likwidacją lewackich, awantur­
niczych zaskoków nie zawsze szło
przeciwdziałanie rosnącej agresyw­
ności i zuchwalstwu kułaków i ich za­
uszników, co mogło zwiększyć waha­
nia wśród części średniaków w sto­
sunku do spółdzielczości produkcyj­
nej.

Tajemnica osłabienia tempa ruchu

uspółdzielczenia wsi tkwi—jak się zda
je — w przekonaniu niektórych towa­
rzyszy, że rozwój spółdzielczości chłop
skiej może się odby ć albo samorzut

nie, albo pod naporem środków admi­
nistracyjnych, nacisków z,góry. A tym
czasem KĆ nie chce się zgodzić ani
na środki administracyjnego nacisku,
ani też nie chce czekać cierpliwie na

procesy samorzutne, nie chce tolero­
wać żywiołowości w jakiejkolwiek dzie
dżinie zadań partyjnych.

Istotnie, najwyższy czas, aby partia
odrzuciła i potępiła jak najkategorycz
niej zarówno szkodliwe sekciarstwo,
jak i oportunistyczne niedocenianie i
lekceważenie, nie w słowach lecz w

czynach, tak decydującej i zasadniczej
sprawy jak rozwój i umacnianie socja-'

leckie, krakowskie, białostockie I

lonogótókie, w których liczba spół«
dzielni wynosi od 42 do 91. Najwięk*
szy rozmach organizacyjny przejawia!
woj. wrocławskie, w którym skupiał
się jedna piąta ogólnej liczby spói*
dzielni.

Oczywiście, pomoc i troska organ!*
zacji partyjnych nie może ograniczać
się do założenia spółdzielni, jest to

tylko wstępna część zadania. Naj-
ważniejszą sprawą jest zabezpieczeń
nie powstałym spółdzielniom regular*
nej pomocy w dziedzinie doboru kie*
rownictwa, dobrej organizacji pracy*
opieki agronomicznej i technicznej, a.

wraz z tym poprzez systematyczny
pracę polityczno • masową wytworze*
nie odpowiedniej postawy członków
spółdzielni, aby swą gospodarkę ze*

spolową traktowali z największą tiCM
ską, zrozumieniem, ofiarnością i odda*
niem. Wówczas spółdzielnia niewąti
pliwie wykaże wyższość gospodami
zespołowej, jej przewagę nad gospo*
darką rozproszoną, jej wielkie korzyć
ci dla zrzeszonych. 1

Decydującym czynnikiem dla rot*
woju gospodarki uspołecznionej w!
rolnictwie winny stać się państwowe
ośrodki maszynowe, których-liczba ną
l.IV. br. wynosiła 283 i powinna
wzrosnąć do 335 w końcu roku. Prze­
mysł nasz powinien postawić przed
sobą zadanie, aby dawać rolnictwu;
coraz więcej traktorów i maszyn rok

niczych wyższego typu. Liczba trak*
torów w całym rolnictwie, w przeli*
czeniu na traktory o mocy 15 KM,
osiągnęła już 35 tysięcy. Jest to już
poważna baza techniczna, która możą
i powinna szybko wzrastać. Od właś*

ciwej organizacji pracy POM-ów za*
leży w znacznym stopniu tempo roz*
szerzania się chłopskiej gospodarki u*
spolecznionej. Ale i pracą POM-ów na!
sze terenowe instancje partyjne wciąż!
za mało się interesują i nie udzielają
im należytej pomocy. Wydziały poli*
tyczne w wielu POM-ach zamiast zaj-r
mować się pracą wśród chłopów o-

graniczały się do własnego ciasnego!
środowiska, wypaczając swe. rzeczy­
wiste zadania. Sekciarskie tendencje!
ujawniają się natomiast w forsowaniu
z miejsca spółdzielni najwyższego
typu z pominięciem form najprost-
szych, często wbrew woli poważnej
części członków spółdzielni. A tym­
czasem POM-y nie wykorzystują
swych szerokich możliwości. Mogłyby
np. zawierać umowy z gromadą czy
częścią gromady jeszcze nięzrzeszoną
i poprzez tę umowę stwarzać najprost
szą formę zbiorowego porozumienia
produkcyjnego chłopów, wychowywać
ich w kierunku stopniowego zrozumie
nia korzyści współdziałania gospo­
darczego, zbiorowego wykorżystywa*
nia nowej techniki, lepszych narzędzi,
wyższych i bardziej wydajnych metod
uprawy Mamy już takie POM-y; któ­
rą potrafiły osiągnąć poważne wyniki
już w pierwszym okresie swej działał
ności dzięki temu, że umiejętnie 1

zgodnie z wytycznymi partii potrafi­
ły nawiązać bliską więź z podstawo­
wą masą chłopstwa pracującego, po*
zyskać jej zaufanie.

Komitety partyjne wszystkich
szczebli muszą jak najszybciej doko­
nać zmiany swego stosunku nie tył-'
ko do sprawy kierowania pracą
POM-ów, ale również- pracą państwo­
wych gospodarstw rolnych. Niepo­
dobna tolerować dłużej tego stanu,
że wielkie, wyposażone w najnowszy
sprzęt techniczny ośrodki gospodarki
socjalistycznej w rolnictwie pozostają
bardzo często w największym zanied­
baniu w zakresie pracy politycznej, w

zakresie opieki i kontroli partyjnej.
Tak jest niestety dotychczas, w sto­
sunku bodaj do większości PGR-ów.
Uchwala Biura Politycznego z maja
br. stwierdza, że komitety partyjne
nie doceniają ani wagi PGR ów jako
ośrodków promieniowania socjalizmu
na wieś, ani znaczenia PGR-ów i ich
zadań w gospodarce ogólnonarodo­
wej. Brak jest zarówno w instancjach
partyjnych, jak i wśród aktywu mają­
cego styczność z PGR-ami poczucia
odpowiedzialności przed partią i kla­
są robotniczą za ten tak doniosły dla

socjalistycznej przebudowy rolnictwa
odcinek pracy.

O olbrzymim znaczeniu zaiównd

gospodarczym, jak i wychowawczym
wielkich gospodarstw socjalistycz­
nych w rolnictwie świadczą wyniki
pracy tych przodujących PGR-ów, któ
re znalazły się pod właściwym kie­
rownictwem oddanych partii i ••'ładzy
ludowej kadr i zespołów robotniczych.
Wzorowe zespoły PGR-owskie potra­
fiły osiągnąć rekordowe plony dzięki
ofiarnemu wysiłkowi swych załóg,
dzięki rozwojowi socjalistycznego,
współzawodnictwa, dzięki umiejętne­
mu kierownictwu, dzięki organizacji
kontroli, która jest podstawowym i

nieodzownym warunkiem socjali­
stycznej gospodarki. Dowiodły one,
że przy wielkiej nowoczesnej uprawie,
przy użyciu nowoczesnej techniki,
można w rolnictwie osiągnąć urodzą-
je nawet trzykrotnie wyższe od prze­
ciętnych. Jest u nas wiele PGR-ów o-

siągających takie wyniki na wielkiej
powierzchni gruntów i mogących się
poszczycić podobnymi osiągnięciami
w hodowli. Gdybyśmy potrafili pod­
ciągnąć wszystkie PGR-y do poziomu
przodujących, mielibyśmy w PGR-ach

-g- (Dalszy ciąg ną śtr. 4)
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(Dalszy ciąg ze str. 3)

potężną socjalistyczną bazę produk­
cyjną, zabezpieczającą znaczne zaso­
by produktów rolnych w rękach pań­
stwa, dającą wzór nowoczesnej gos­
podarki rolnej milionom chłopów pra­
cujących, zachęcającą ich do wejścia
na tory wielkiej gospodarki zespoło­
wej, pomagającą w przyśpieszeniu
socjalistycznej przebudowy wsi. Co

należy robić, aby to osiągnąć?

1 otoczyć opieką, rozbudować, uak­
tywnić organizacje partyjne w

PGR-ach, w POM-ach i w spóldziel
niach produkcyjnych, podnieść na

wyższy poziom ich pracę polityczno-
masową, wzmocnić je dobranymi,
wypróbowanymi, ofiarnymi, bojowy­
mi kadrami spośród robotników prze­
mysłowych, oczyścić jak najśpieszniej
i elementów przypadkowych I zde­
prawowanych, będących częstokroć
transmisją wrogich wpływów ideolo­
gicznych;

2 zabezpieczyć systematyczne kie­
rownictwo instancji partyjnych

nad kontrolą wykonania planów
produkcyjnych PGR-ów, nad doborem,
szkoleniem i wychowywaniem partyj­
no - politycznym i ideologicznym kadr

administracyjnych i technicznych; u-

nikać przy tym metod komenderowa­
nia i zastępowania właściwych orga­
nów administracyjnych w PGR-ach,
jak to się często obecnie dzieje;

3- uaktywnić i ubojowić pracę
związku zawodowego oraz orga­

nizacji młodzieżowych i kobiecych w

kierunku walki o proletariacką dys­
cyplinę pracy, rozwinąć współzawod­
nictwo socjalistyczne, usprawnić or­
ganizację pracy realizując, zasadę
odpowiedzialności poszczególnych o-

gniw i brygad, zmobilizować najbar­
dziej uświadomione, ofiarne, proleta­
riackie i bojowe części załóg robot­

0 wzrost towarowości mało-
i średniorolnych gospodarstw chłopskich

ALE wzmacniając nasze wysiłki
nad rozwojem, rozszerzeniem,

usprawnieniem uspołecznionych term

gospodarki w rolnictwie, nie wolno
nam zapominać ani na chwilę, że

centralnym problemem spójni gos­
podarczej między wsią i miastem jest
dziś, i pozostanie jeszcze na czas

długi, drobnotowarowe gospodarstwo
indywidualne milionowych mas

chłopskich. Kto tego nie rozumie,
kto nie docenia roli drobnotowarowej
gospodarki chłopskiej w naszym ży­
ciu gospodarczym, ten nie rozumie
i nie docenia podstawowego zagad­
nienia obecnego etapu naszego roz­
woju, ten nie rozumie również cen­
tralnego zagadnienia naszej polity­
ki na odeinku wsi, nie rozumie isto­
ty, charakteru, treści społeczno-eko­
nomicznej sojuszu robotniczo-chłop­
skiego — fundamentu naszej władzy
ludowej. Umacnianie sojuszu z pod­
stawowymi masami chłopstwa pracu­
jącego — oto naczelne zadanie na­
szej polityki na wsi.

W praktyce niektórzy nasi akty­
wiści partyjni mają skłonność, być
może nie zdając sobie dobrze z tego
sprawy, do traktowania stosunków z

chłopem pracującym na płaszczyźnie
stosunków antagonistycznych, to jest
takich .'osunków, które są uspra­
wiedliwione i słuszne tylko wzglę­
dem jednej warstwy na wsi, wzglę­
dem kułactwa. Kułactwo jako klasa

jest ostatnią redutą kapitalizmu w

naszym kraju, wrogiem władzy lu­
dowej, a więc wrogiem nie tylko ro­
botników i biedoty wiejskiej, ale i

średniorolnego chłopstwa, wrogiem ca

łego ludu pracującego. Władza ludo­
wa przeszkadza mu w wysysaniu sił

żywotnych z biedoty wiejskiej, ograni­
cza, wypiera kułactwo z jego daw­
nych pozycji gospodarczych w produ
kcji i obrocie, dzięki którym umiał

oddziaływać i podporządkowywać
sobie również i średniorolnych chło­
pów.

Nie wolno nam zamykać oczu na

fakt, że kułactwo i dziś jeszcze stano
wi na wsi poważną siłę gospodarczą,
rozporządza bowiem dużym inwen­
tarzem i dużymi nadwyżkami towa­
rowymi, z których ciągnie znaczne

zyski. Dzięki temu uprawia w naj­
różnorodniejszych formach wyzysk
chłopa mało- i średniorolnego, usiłu­
je zająć dominującą pozycję po­
średnika • spekulanta w obrotach

0 świadomy współudział chłopów pracujących
w budownictwie

Chłopstwo pracujące można prze­
ciągnąć na stronę socjalizmu tylko
poprzez rozumną politykę gospodar­
czą i braterski do niego stosunek,
poprzez traktowanie go na każdym
kroku jako sojusznika, a — co naj­
ważniejsze — poprzez wspólne z nim

tępienie kułackiego wyzysku i oszu­
stwa, poprzez zdecydowaną walkę z

elementami spekulacyjnymi, z roz­
bitkami burżuazji, która usiłuje gra­
bić Tub pasożytować r.a pracy,, na

wysiłku, na potrzebach i robotnika,

niczych do wytężonej pracy nad bu­
dzeniem wśród 300-tysięcznej rzeszy
pracowników PGR-ów postawy bojo­
wej, świadomości i'ambicji, aby zało­
gi PGR-ów stały się niezawodnymi
bastionami w walce o socjalizm, po­
dobnie jak załogi robotnicze zakładów

przemysłowych;

4 przeprowadzić w oparciu o aktyw
partyjny i przodujące części za­

łóg robotniczych jak najostrzejszą i

bezwzględną walkę z marnotraw­
stwem, rozrzutnością i rabunkiem
mienia społecznego, z brakiem kon­
troli i ścisłego rozrachunku gospo­
darczego, z próbami pasożytowania
na własności społecznej klik kumo­
terskich, z wszelkimi formami szkod­
nictwa i karygodnego obchodzenia
się z maszynami i sprzętem państwo­
wym, tępić kategorycznie wszelką to­
lerancję względem tych zjawisk, trak­
tując ją jako przestępstwo wobec

państwa i narodu;

5 przystąpić niezwłocznie do o-

czyszczenia PGR-ów ze zło-,
dziei, szkodników, sabotażystów i
rabusiów mienia społecznego, jak
również usuwać złośliwych bume­
lantów, opilców i naruszycieli dyscy­
pliny proletariackiej — jako elemen­
ty obce i wrogie, będące głównym
czynnikiem rozkładu, przy pomocy
którego '..róg klasowy usiłuje de­
zorganizować i osłabiać pracę
PGR-ów, jako jednego z najważniej­
szych ogniw socjalistycznej przebudo­
wy rolnictwa.

Równocześnie zaś nie szczędzić
wysiłków dla poprawienia warunków
bytowych i otoczenia troskliwą opie­
ką przodujących robotników, agro­
nomów i dyrektorów, udzielając im

najbardziej wydatnej, konkretnej po­
mocy w ich wysiłkach o wyższe plo­
ny, o wzrost hodowli, o lepszą gos­
podarkę PGR-ów.

między miastem i wsią, usiłując uza­
leżnić od siebie też średniaka.

Oto gdzie leży źródło antagoniz­
mów klasowych, które klasa robotni­
cza, budująca socjalizm, rozwiązuje
w oparciu o biedotę umacniając so­
jusz z milionowymi masami chłop­
stwa średniorolnego.

Nie wolno nam też zapominać, że
mimo polityki ograniczania kułac­
twa może ono w okresie przejścio­
wym nawet rosnąć w liczbach abso­
lutnych. Lenin i Stalin wielokrotnie

wskazywali, że:

„drobna produkcja rodzi kapita­
lizm 1 burżuazję stale, co dzień, co

godzina, żywiołowo i w skali ma­
sowej". _

(Lenin, t. XXV, str. 173)
Sredniak, jak wiemy, stanowi dziś

centralną figurę wsi, jego sytuacja
materialna w warunkach władzy lu­
dowej polepsza się stale. Kułactwo
usiłuje średniaka, a zwłaszcza jego
górne warstwy, przeciągnąć na swo­
ją stronę, skłonić do sojuszu z ele­
mentami kapitalistycznymi. Nato­
miast klasa robotnicza wskazuje mu

inną perspektywę — perspektywę roz

woju w powiązaniu, w jedności z

całym narodem, który zerwał z ka­
pitalizmem i kroczy nie wstecz a

naprzód ku socjalizmowi, to znaczy
ku ogólnemu dobrobytowi wszystkich
ludzi pracujących zarówno na wsi
jak w mieście. A rosnący dobrobyt
narodu — jest dobrobytem niezawod

nym i wszechstronnym, obejmują­
cym i wieś i miasto, i byt material­
ny, i coraz szybszy rozwój kultural­
ny, nie tylko potrzeby osobiste czło­
wieka, ale i potrzeby gospodarki
i kultury ogólnonarodowej, potrzeby
obrony ojczyzny i szybkiego, wszech­
stronnego wzrostu jej sił, jej nieza­
leżności, od krwiożerczego, zgniłego,
nieludzkiego imperializmu. Taka jest
treść istotna i taki jest sens obecnej
walki klasowej, treść i sens sojuszu
robotniczo - chłopskiego, walki to­
czącej się na płaszczyźnie gospodar­
czej i na ‘płaszczyźnie politycznej,
walki, którą na terenie wsi można by
określić w skrócie: walka klasy ro­
botniczej w oparciu o biedotę wiejską
— o całkowite i trwałe przeciągnię­
cie średniaka na stronę klasy robot­
niczej, t łączenie go wraz z całym
ludem pracującym miast i wsi do
budownictwa socjalizmu.

socjalistycznym
i chłopa, i pracownika umysłowego.

Chodzi o to, aby rosła .coraz szyb­
ciej towarowość socjalistycznej gos­
podarki rolnej, ale żeby też rosła to­
warowość mało- i średniorolnych gos­
podarstw chłopskich, abyśmy w co­
raz mniejszym stopniu byli zależni
od towarowych nadwyżek kułactwa,
wykorzystując je, rzecz jasna, w peł­
ni w naszej gospodarce.

Chłoffstwo pracujące należy przy­
ciągać przez pomoc państwa,w jego
gospodarce — często prymitywnej,

mało wydajnej, ulegającej wpływom
żywiołowości, ale ważnej i dla same­
go chłopstwa i dla gospodarki ogól­
nonarodowej, ponieważ stanowi ona

jeszcze w Polsce trzymilionową choć
rozdrobrioną masę gospodarstw.

Szczególną troską i opieką win­
niśmy otoczyć małorolnych i biedotę
wiejską. Nie wykorzystujemy dotąd
w dostatecznej mierze takich instru­
mentów naszej polityki jak pomoc są­
siedzka, jak Gminne Ośrodki Maszy­
nowe. Nie wypracowaliśmy do­
tąd w dostatecznej mierze specjal­
nych form opieki nad gospodarstwa­
mi chłopów małorolnych, którzy
równocześnie pracują jako robotni­
cy w naszych fabrykach. Położe­
nie materialne tych robotników i

chłopów w jednej osobie znacznie się
poprawiło, jesteśmy jednak zainte­
resowani również w tym, aby towa­
rowość ich gospodarstw nie kurczy­
ła się, lecz rosła. Powinny się znaleźć
na to środki zaradcze w powiązaniu
z kontraktacją, w oparciu o pomoc
agrotechniczną, a także poprzez pra­
cę wśród kobiet-gospodyń i członków
rodzin tych małorolnych, którzy łączą
pracę w przemyśle z prowadzeniem
gospodarstwa rolnego.

Inne znów formy pomocy i opieki
należy szeroko zastosować wobec gos­
podarstw małorolnych w rejonach od­
dalonych od ośrodków przemysło­
wych, gdzie ojcowie rodzin go­
spodarują na swoim zagonie i mogli­
by przy naszej pomocy zwiększyć to­
warowość swych gospodarstw z po­
żytkiem dla siebie i dla państwa lu­
dowego.

Z indywidualnej gospodarki chłop­
skiej utrzymuje się jeszcze dziś bez­
pośrednio prawie połowa ludności,
a dostarcza ona reszcie ludności je­
szcze 85% potrzebnych jej produk­
tów rolnych. Trzeba więc zrozumieć
całą wagę ekonomiczną zagadnienia,
mieszczącą się w tych cyfrach, trze­
ba jasno zrozumieć zasady polityki
partii w stosunku do chłopstwa, tę­
piąc lewackie awanturnictwo i kie­
rując ogień przeciw oportunistyczne-
mu uleganiu naciskowi kułactwa.

• Wielka Partia Maurice Thoreza

wybrała pokój przeciwka wojnie
— pisze z więzienia Jacąues Duclos

PARY2,
T ACQUES Duclos w liście przęsła-
J nym z więzienia do Gastona Au-

guet, kandydata FPK w uzupełniają­
cych wyborach parlamentarnych w II
sektorze Paryża, pisze m. in.:

Uwięziony bezprawnie w La San-
te i oskarżony o rzekomy „spisek",
nie mogę uczestniczyć osobiście w

kampanii wyborczej, którą prowa­
dzisz. Wybory te przypadają na chwi­
lę, gdy przed każdym Francuzem stoi
problem obrony zagrożonego pokoju,
który należy ocalić za wszelką cenę.

Rząd, który wtrącił mnie do wię­
zienia wraz z Andre Stilem i innymi
patriotami, pragnie zadać cios spra­
wie pokoju. Knuje on prawdziwy spi­
sek zmierzający do przekształcenia
Francji w spaloną ziemię ameiykań-
skich podżegaczy wojennych.

Wyborcy II sektora Paryża stają
więc przed jasnym i prostym wybo­
rem. Trzeba wybrać między pokojem
a wojną, między niepodległością na­
rodową a podporządkowaniem Fran­
cji nowemu okupantowi amerykań­
skiemu, między swobodami demo­
kratycznymi a faszyzmem, między po
stępem społecznym a nędzą.

Nasza partia, wielka partia Mauri­
ce Thoreza, która w ponurych latach
okupacji potrafiła wybrać drogę ho­
noru, męstwa i interesu narodowego,

Sędzia śledczy
odrzucił

wniosek
tu sprawie
wypuszczenia
Duclos i Stila
na wolność

PARY2,

SĘDZIA śledczy Jacąuinot odrzu­
cił wniosek obrońców o wypu­

szczenie na wolną stopę Jacąues Du­
clos. Odrzucony został również ana­
logiczny wniosek dotyczący Andre
Stila. Duclos i Stil odwołali się na­
tychmiast do wyższej instancji prze­
ciwko tej decyzji sędziego śleiczegó.

Decyzja sędziego Jacąuinot wywo­
łała olbrzymie oburzenie w całej Frau

cji.

Niosąc rozumnie rozplanowaną i
równie troskliwie realizowaną po­
moc gospodarczą chłopstwu pracują­
cemu, trzeba sobie zdawać sprawę,
co osiągnęliśmy już, a więc co mo­
żemy i nadal osiągać na drodze tej
pomocy. Rzucę tylko parę przykła­
dów:

Średnia wydajność plonów obliczo­
na w ciągu przedwojennego 10-lecia
(1928—1937) wynosiła dla 4-ch
zbóż: w gospodarstwach do 50 ha —

11,1 kwintala z ha. Obecnie za okres
4-ch lat (1948—1951) średnie plony
4-ch zbóż wynosiły w gospodarstwach
indywidualnych 12,6 kwintala z ha,
a więc wzrosły w stosunku do okre­
su przedwojennego o 13,5%, co —

uwzględniając warunki produkcji in-

dywidual ego rolnictwa — należy
uważać zi wzrost bardzo poważny.
Dane te dotyczą wszystkich gospo­
darstw z kułackimi włącznie. Wzrost

wydajności- z ha w gospodarstwach
mało - i średniorolnych jest jeszcze
wyższy.

Jest to wynik pomocy państwa
dla chłopów w środkach produkcji
(ziemia, maszyny i narzędzia pracy,
inwentarz, nawozy sztuczne) w kre­
dytach, kontraktacji, melioracji, elek­
tryfikacji, a także w podnoszeniu wie
dzy rolniczej (pomoc agronomiczna,
weterynaryjna, nasienna) i ogólnej
kultury wsi. Przy dalszej planowej
pomocy państwa, przy coraz szer­
szym wykorzystaniu przez chłopstwo
pracujące nowej bazy technicznej,
którą niosą na wieś POM-y, wydaj­
ność gospodarstw chłopskich ma

wszelkie podstawy do i dalszego
wzrostu. A wzrost wydajności z ha
to wzrost dobrobytu samych chło­
pów, polepszenie warunków zaopa­
trzenia całej ludności, przyśpiesze­
nie uprzemysłowienia kraju, to wzrost

siły państwa i całego narodu, którego
pragnie cała Polska, a szczególnie
chłopi, którzy są najbardziej zainte­
resowani w przejściu od swych sta­
rych i prymitywnych narzędzi, od

starych uciążliwych i mało wydaj­
nych metod pracy i gospodarowania
— do nowej techniki, do nowych
maszyn i narzędzi, do wysokowydaj-

dokonała również w obecnych wa­
runkach wyboru odpowiadającego głę
bokim uczuciom olbrzymich mas Frań
cuzów i Francuzek. Partia Komuni­
styczna wybrała pokój przeciwko woj
nie! Wybrała niepodległość narodową
przeciwko nowej okupacji! Wybrała
wolność przeciwko faszyzmowi! Wy­
brała postęp społeczny przeciwko nę
dzy!

„Rai" - na cmentarzu

4 MERYKANSKA reklama nie
■Fi gardzi żadnym tematem, na­
wet śmierci, byleby tylko przyno­
sił zysk. Stwierdzić to może każ­
dy, kto miał możność zwiedzić Fo-
rest LaWn — cmentarz „gwiazd" z

Hollywood położony w parku, w

którym biją fontanny, a muzyka z

głośników płoszy spokój umar­
łych. „Dlaczego nie masz leżeć tu­
taj razem z „gwiazdami", woła
wielkiemi literami napis reklamo­
wy umieszczony nad bramą wjaz­
dową. „Pamiętaj! Nie zaniedbaj tej
naprawdę jedynej i korzystnej o-

kazji!"
Na samym cmentarzu, który jest

eksploatowany przez spółkę akcyj­
ną, rozdawane są prospekty przed­
siębiorstw pogrzebowych. Prospek­
ty — oczywiście reklamowe. Zapo­
wiadają one, niezależnie od wspa­
niałego pogrzebu (od 100 dolarów
wzwyż!) wszelkiego rodzaju poś­
miertne usługi, jak np. uszycie dla

nieboszczyka fraka na miarę (300
doi.!) względnie „eleganckiego gar
nituru sportowego z materiału w

dowolnie wybranym kolorze" jak
również „gwarantowane odmłodze­
nie zmarłego o... 20 lat". Cudu te­
go ma dokonać dyplomowany ze­
spół pań i panów, absolwentów a-

kademii „pielęgnowania zwłok",
którzy na specjalne żądanie i za

drobną dopłatą 10 dolarów potra­
fią nawet wywołać „miły uśmiech
na twarzy drogiego nieboszczyka".

Doprawdy, kiedy się czyta po­
dobne prospekty, zaczyna się wie­
rzyć w amerykański „raj". Nie w

ten, oczywiście, który w dzielnicy
slumsów zbiera nowojorską nędzę,
ale w ten, który rozpoczyna się
tam właśnie: w Forest Lawn, u

wrót hollywoodzkiego cmentarza...

(oldl

nych sposobów gospodarowania, a

tego bez uprzemysłowienia kraju
żadną mTarą nie można osiągnąć.

Główny ciężar uprzemysłowienia
kraju dźwigała na sobie dotąd na­
sza ofiarna bohaterska klasa robot­
nicza. Jeśli przez naszą umiejętną,
bojową, aktywniejszą niż dotąd,
wnikliwszą wobec potrzeb i trosk
mas chłopskich, pracę na wsi bar­
dziej jeszcze uaktywnimy wielomi­
lionowe masy chłopskie i podniesie­
my ich świadomy współudział w bu­
downictwie socjalistycznym, to o-

sięgnięcia nasze w uprzemysłowie­
niu kraju, tempo wzrostu naszych sil

produkcyjnych i obronnych, a Więc
i wzrost naszego ogólnego material­
nego i kulturalnego dobrobytu naro­
dowego podniesiemy i przyśpieszy­

* Około 1.000 działaczy związkowych
zebranych w dniu 19 bm. na wiecu na
Union Sąuare w Nowym Jorku wyrazi­
ło solidarność ze strajkującymi robot,
nikami przemysłu stalowego oraz wolę
podjęcia kampanii o zjednoczenie
wszystkich sił związkowych do wałki z

ofensywą rządu USA, skierowaną prze­
ciwko związkom zawodowym.

A W Warszawie odbył się V Zjazd-
Stowarzyszenia Elektryków Polskich.
Głównym tematem obrad było omówię*
nie zagadnień postępu technicznego.

A Sąd Wojewódzki w KatowicacS
skazał dwóch notorycznych przestęp­
ców, którzy w r. 1951 dokonali szeregu
włamań do kościołów w woj. poznań­
skim i katowickim — Ryszarda Fstru-ł
slńsklego na 7 lat 1 6 miesięcy więzienia,
Edmunda Smuszewsldego na 7 lat wię­
zienia. j

$ Wczoraj oddziały Koreańskiej Ar­
mii Ludowej współdziałając ściśle z od­
działami ochotników chińskich, odpie­
rały skutecznie ataki nieprzyjaciela, za

dając mu straty w ludziach i w sprzę­
cie.

* W dniu 19 czerwca br. stolica Chiń­
skiej Republiki Ludowej była widow­
nią potężnej manifestacji przyjaźni.chiń
sko-radzieckiej. W dniu tym odbyło się
w Pekinie uroczyste otwarcie szpitala
radzieckiego Czerwonego Krzyża.

* W ostatnich dniach w różnych
miejscowościach Tunisu wybuchły bom
by, podłożone przez patriotów. W mie­
ście Tunis wybuchła m. in. bomba
przed siedzibą władz organizujących
ekspedycje karne. W Bizercie podpalo­
no dom inspektora policji, w Gabes u-

szkodzono centralę telefoniczną.
* 507 głosami reakcyjnej większości —

od socjalistów do RPF — przeciwko 99
głosom komunistów i deputowanych po
stępowych francuskie Zgromadzenie Na
rodowe uchwaliło budżet wojskowy na

rok 1952. Oficjalnie budżet ten wynosi
1.400 miliardów franków, tj. około 40
proc, ogólnych wydatków państwo­
wych, w istocie jednak rzeczy jest on

znacznie większy, ponieważ liczne wy­
datki na cele wojskowe ukryte są w

innych pozycjach budżetowych.
* Sąd cywilny w Thlers we Francji

nakazał wypłatę wielomilionowego od­
szkodowania spadkobiercom Lavala za

rekwizycję zamku Choapeldon, na rzecz

instytucji społecznej ruchu oporu.
* W 15 rocznicę przelotu Czkałowa

nad Biegunem Północnym ria trasie 12
tys. km, przebytych w 63 godz. 1 25 min.,
uczestnik tego lotu Bajdukow wygłosił
odczyt w Politechnice w Moskwie.

* W Japonii podjęło strajk demonstra­
cyjny pół miliona robotników na znak
protestu przeciwko ustawodawstwu an-

tyrobotniczeimu.

KRAJU
GSDTIMY

# Bawiąc w Polsce na zaproszenie Ko
mitetu Współpracy Kulturalnej z Zagra
nlcą delegacja Towarzystwa Przyjaźni
Brytyjsko-Polsklej zwiedziła szereg
miast polskich, zapoznając się z osiąg­
nięciami pokojowego budownictwa Pol­
ski Ludowej. Obecnie goście brytyjscy
przebywają w Zakopanem.

Ostrzeżenie
(Dokończenie ze str. 1)

skini, zmierzającym do przekształ
cenią Niemiec zachodnich w bazę
wypadową dla trzeciej wojny świa
towej. Z tych to planów narodził
się niedawno podpisany traktat w

sprawie t. zw. armii europejskiej,
będący w rzeczywistości powoła­
niem pod broń nowego hitlerowskie

go Wehrmachtu, nowego oddziału
szturmowego dla wojny przeciwko
Związkowi Radzieckiemu, przeciw
ko Polsce i krajom demokracji lu­
dowej.

W WYNIKU historycznego
zwycięstwa Kraju Socjaliz

mu w sposób zasadniczy zmienił
się układ sił na arenie międzynaro
dowej. Powstały do życia kraje de
mokracji ludowej. Olbrzym chiński
zerwał kajdany. W Niemczech,
dawnej twierdzy hitleryzmu z kaź
dym dniem rosną siły pokoju i de

mokracji, którym drogę wskazuje
Niemiecka Republika Demokratycz
na, pierwsze w historii narodu nie
mieckiego państwo pokojowe i de

mokratyczne.
Dla amerykańskich podpalaczy

świata dzień 22 czerwca winien
być dniem przestrogi, winien on

piewcom amerykańskiego „impe­
rium światowego" przypom­
nieć haniebny koniec hitlerowskich
piewców „Wcltreichu".

Siły narodów są dziś niepomier
nie większe niż 11 lat temu. Śromot
na klęska czekałaby tych, którzy
poważyliby się targnąć na pokój
świata.

my niewspółmiernie. Jeśli przez tf*

miejętną, tzn. wolną od błędów, bar*
dziej elastyczną, giętką, wnikliwą po*
litykę gospodarczą na wszystkich’
odcinkach, a więc i w dziedzinie
obrotu towarowego między wsią |
miastem, odbierzemy elementom ka«
pitalistycznym możliwość manewrom

wania, spekulacji, pośrednictwa,
przechwytywania produktów masowe-i

go zapotrzebowania — to zmniejszy*
my w ten sposób poważne trudności
w zaopatrzeniu, wzmocnimy regulują*
cą rolę państwa i podniesiemy na'
wyższy poziom spójnię gospodarczą’
między wsią i miastem.

(Dokończenie referatu Prezyden-
ta Bieruta zamieścimy w następ,
nym numerze). (

Milion widzóiu

oglądało
w Moskwie
„Młodość Chopina'*
Prezes CUK

St. Albrecht
o Festiwalu Filmów
Polskich w ZSRR

W DNIU 20 bm. w Centralnym U«
rzędzie Kinematografii odbyła

się konferencja prasowa, na której
członkowie delegacji kinematogratii
polskiej na Pierwszy Festiwal Fil­
mów Polskich w ZSRR podzielili się
wrażeniami z pobytu w Związku Ra­
dzieckim.

Jak podkreślił prezes CUK inż. St
Albrecht, Pierwszy Festiwal Filmów
Polskich w ZSRR jest doniosłym wy*
darzeniem w życiu kulturalnym Pol­
ski Ludowej i w dziejach naszej kine
matografii, a jednocześnie jest po­
ważnym wkładem w dzieło pogłębię*
nia przyjaźni polsko • radzieckiej.

Wyświetlane w ramach Festiwa*
lu filmy polskie, cieszyły się ogrom
nym powodzeniem. Sale kinowe wy
pełnione były do ostatniego miej­
sca. Np. film „Młodość Chopina" o-

glądało w Moskwie w ciągu tygo­
dnia festiwalowego ponad milion
widzów. Należy tu nadmienić, że fil

my festiwalowe były wyświetlane
również w ponad 40 kinach domów
kultury i klubów moskiewskich.
Prasa poświęcała wiele miejsca

ocenie filmów festiwalowych, spośród
których zwłaszcza film „Młodość Cho

pina" spotkał się z przychylną kryty*
ką i serdecznym przyjęciem publicz*
ności. i

Najwybitniejsi artyści, reżyserzy, o*
peratorzy radzieccy dzielili się z fil*
mówcami polskimi swymi doświad*
czeniami i osiągnięciami, służąc im
życzliwie swymi radami i przyjaciel*
ską pomocą oraz pokazując filmy bę*
dące w toku realizacji, j

Plenum Zarządu
głównego
Ztuiązku Literatów
W PIĄTEK rozpoczęły się W

Warszawie dwudniowe obra
dy rozszerzonego Plenum Zarządu
Głównego Zw. Literatów Polskich,
poświęcone zagadnieniu twórczości

współczesnej.
Zanim otwarte zostały obrady od

była się piękna uroczystość. Min.
St. Dybowski udekorował Krzyżem
Oficerskim Orderu Odrodzenia Pol
ski zasłużonego pisarza Władysław
wa Umińskiego.

Umiński 70 lat swej pracy literac­
kiej poświęcił twórczości dla mło­
dzieży, był ulubionym pisarzem pa­
ru pokoleń.

Umiński dziękując za wysokie od
znaczenie oświadczył, że zamierz3
obecnie napisać nową powieść dla

młodzieży.
Obradom Plenum przewodniczył

wiceprezes Związku Jarosław Iwasz
kiewicz. Sekretarz Generalny Zwią
zku Jerzy Putrament wygłosił re­
ferat pt. „O niektórych zagadnie­
niach tematyki współczesnej w na­
szej prozie w latach 1950 — 1952*.

Po referacie odbyła się interesu­
jąca dyskusja. Dziś dalszy ciąg ofr*

rad.



Uiraga myśliiui!
W czerwcu

polujemy
lylko
na samy-rogacze

« D l czerwca rozpoczęło się połowa-,
nie na rogacze i trwać będzie do'

dnia 31 października br. W czerwcu

bardzo łatwo możemy spotkać żerują­
cego rogacza w godzinach wczesno ran

nych i wieczornych na ziębach leśnych,
łąkach wśród i przyleśnych, polach ko­
niczyny i saradeli położonych na skra­
ju lasu Na rogacza polujemy z podja­
zdu, z podchodu i na zasiadkę, uważać
tylko musimy, zbliżając się do zwierzy­
ny, aby wiatr wiał od zwierzyny ku
myśliwemu, a nie odwrotnie, gdyż ro­
gacz jest bardzo czuły 1 nie pozwoli
nam dojść na odległość skutecznego
strzału.

W pierwszej kolejności odstrzellwuje-
my przede wszystkim rogacze selekcyj­
ne, to jest rogacze nie nadające się do
dalszej hodowli, aby usunąć je z rewiru
przed rulą tiwajacą od 15 lipca do 15
sierpnia, by nie płodziły zdegenerowa-
nego potomstwa Rogacze łowne powin­
niśmy odstrzeliwać najwcześniej w dru
giej połowie rui.

Zęby otrzymać odstrzał rogaczy w la­
sach państwowych, musimy złożyć po­
danie do jednego z Okręgów Lasów Pań
stwowych, podanie musi być pośwladczo
czone przez organa terenowe Polskie­
go Związku Łowieckiego oraz w poda­
niu musi być uwidoczniony numer legi­
tymacji członkowskiej PZŁ.

Myśliwi, którzy ukończyli kurs dla
selekcjonerów zwierzyny płowej, orga­
nizowany przez PZŁ 1 zdali egzamin,
mogą otrzymać w sezonie łowieckim
większą ilość zwierzyny płowej do od­
strzału. tacy, którzy świadectwa nie po­
siadają, mogą otrzymać najwyżej trzy
sztuki w sezonie.

Rogacze stizelamy zasadniczo z bro­
ni gwintowanej myśliwskiej, a o ile
takiej nie posiadamy, możemy strze­
lać z bron! gładkiej kulami systemu
„Brennecke", ale wówczas do poda­
nia o odstrzał musimy dołączyć zaświad­
czenie Woj. Rady Łowieckiej, że nasza

gładka broń została prżystrzelana na

tego rodzaju kule.
Uwaga myśliwi! W roku bieżącym

czas ochronny na dziki został przedłu­
żony do 31 lipca, z wyjątkiem woje­
wództw koszalińskiego, zielonogórskie­
go 1 szczecińskiego, w których to wo­
jewództwach polować możemy od 1 lip­
ca. Dla dobra naszych zwierzostanów
dzlczych, nie strzelajmy 1 oszczędzaj­
my, w okresie letnim przynajmniej, ma

elory od warchlaków Poza tym w czerw

cu jako miesiącu najintensywniejszej
rozmnoży zwierzyny, zachowujemy spo
kój w rewirach oraz tępimy drapieżni­
ki, Jak włóczące się psy 1 koty, tlwe
wrony, sroki, jastrzębie gołebfarze i kro
gulce. Uświadamiajmy młodzież by nie
niszczyła gniazd i nie wybierała Jaj,
młodych zwierząt, ptaków łownych l
pożytecznych, gdyż zwierzyna jest do­
brem ogólnonarodowym.

Pięć tysięcy modeli demonstruje

miliony metrów tkanin
myprodukoiuanych w Zmiązku Radzieckim

14X7 SPANIAŁY dom mody w Mo-

,
* skwie jarzy się tysiącami

Awiateł. Przez wielkie sale, szero­
kimi schodami z piętra na piętro
płynie tłum zwiedzających. Klienci

ogromnym zainteresowaniem o-

gl ądają wielką wiosenną wystawę
i M dzieckiego przemysłu lekkiego,

szklanych gablotach, za lustrzą
ni'mi szybami stoisk wystawiono
r^ezwykle piękne eksponaty, ze

stropów zwisają baldachimy poły-
s’h ijące barwnymi jedwabiami, przy
rugają wzrok puszyste, miękkie
Litra, setki gatunków obuwia, wy-
r »iby galanterii skórzanej, tryko­
taże, tkaniny dekoracyjne.

Nawet dla fachowca obejrzenie
wystawy , jest niełatwym zada­
ni |m, a cóż dopiero mówić o zwie

dzającej ją gromadnie młodzieży,
o ^.kobietach... Ale postaramy się
dosadniej zapoznać z poszczegól­
ny BI i działami, pamiętając, że
ws zjzstko co znajduje się na wy-
stap ie jest produkcją masową, że

eksponaty, które tu zobaczymy czę
sckiiro już znajdują się w maga­
zynach. nie tylko Moskwy, ale
tek femiast radzieckich.

Korespondencja
z Moskwy

Sukcesy przemysłu odzieżowego
w wielkiej mierze są uzależnione od

przemysłu włókienniczego, który ze

względu na niezwykle bogaty asor

tyment wyrobów zaledwie
ką część mógł umieścić
stawie.

niewiel-
na wy-

„METRO",
„LUX“, „PRZODOWNIK"

p OWSZECHNĄ uwagę zwiedza-
'

jących zwracają wysokogatun­
kowe wełny tzw. bostony oraz bar
dzo popularne wśród odbiorców
tkaniny „metro", „lux“, „przodow
nik“._ Zwisają one w stoiskach,
mieniąc się tęczową gamą kolo­
rów. Obok cieniutkich t
można zobaczyć tu grube

Str. ECHO KRAKOWSKI®

se-

Jerzy Wyszomirski

Czarnolas

Jan

Szeląą
1. W „EUROPEJSKIEJ"

PANI I: Ach, jakie piękne bia­
łe skarpetki. (Szeptem): Z

paczki?
PANI II; Ładne, prawda. Nie,

nie z paczki.
PANI 1; No to powiedz skąd!

Muszę koniecznie zdobyć takie
same!
PANI II: Zgadnij skąd.
PANI l: Kupiłaś w komisie?

PANI II: ■Też nie.
PANI I: No, powiedz już, po­
wiedz! Muszę mieć takie skar­
petki! Gdzie je kupiłaś?

PANI II; Tu obok w MHD.
PANI I: Eeeeee...

S. RÓWNIEŻ
W „EUROPEJSKIEJ"

(Odsłona pierwsza)
WCZASOWICZ (do kelnerki):

Proszę małą czarną!
KELNERKA: Niestety, podaje-

my tylko duże. Może krem?
Mamy świetny tort. Może tort

z kremem? Może larem z tor­
tem? Ciasteczko. Tortowe, kru­
che, napoleonka, kremówka, por­
cja babki, oranżada, limoniada,
piwo, kieliszek wermutu..

WCZASOWICZ: Proszę
czarne]!

KELNERKA: Mamy
szynkę. Zapakuję panu ;
dzieścia deka....

WCZASOWICZ: Proszę
czarnej.

KELNERKA: Tak jest,
panu.

No to powiedz skąd!

o pól

również
ze dwa-

o pół

Służę
Proszę bardzo. Płacić?

Tak jest. Reszty z pięciuset zło­
tych. W tej chwili. Tak jest
oczywiście. Moje uszanowanie.
Dziękujemy! Prosimy bardzo.
Do widzenia, do widzenia!

(Odsłona druga: nazajutrz)
WCZASOWICZ: Proszę pani, pro­

szę pani, ja już czekam pół go­
dziny.

KELNERKA: Trudno, nie rozer-

wę się.
WCZASOWICZ I (do Wczasowi­

cza II): Dziwne, wczoraj było
więcej ludzi, a jakoś to spraw­
niej szło.

KELNERKA: Proszę.
WCZASOWICZ I: Ależ ja pro­

siłem o pól czarnej, a pani da-

je mi cale mleko.
KELNERKA: U nas nie mamy

czasu na grymasy i na przebie­
ranie w tym, co dajemy. Nie
chce pan, niech pan nie pije.

WCZASOWICZ I: Co tu się sta­
ło? Wczoraj wmawiała mi szyn­
kę na wynos, a dziś nie chce
dać pół czarnej.

WCZASOWICZ II: Bo wczoraj
był SI, a dziś jest pierwszy.

WCZASOWICZ I: Nie rozumiem.
WCZASOWICZ 11: 1

_ __

' 5 TYSIĘCY MODELI

Z .ZACZYNAMY zwiedzanie od
— działu gotowych sukien. Więk-
szckk modeli to suknie z lekkiej
wehiinki, z jedwabiu, z przepiękne­
go, Różnobarwnego płótna. Fasony
są bśrdzo proste i eleganckie, naj-
ezęśdiej spotykaną ozdobą jest dy­
skretny haft. Motywy ludowe moż

na zobaczyć również na kostiu­
mach^ i płaszczach, a nawet na

wieczorowych sukniach, których na

wystawie nie brak.
Mcidele te są wspólnym dziełem

roboźtnic fabryk odzieżowych i ar­
tystów z domu mody. Dzięki sta­
łej -współpracy artystów przemysł
odzieżowy fabrykuje coraz pięk­
niejszy rzeczy.

W dostatnim roku opracował i

wyprodukował pięć tysięcy mo­
deli. f.

gabardjn
..

- - „—e wełny
płaszczowe, gładkie i tłoczone, weł
hiane żorżety. Przemysł radziecki

produkuje miliony metrów tych
tkanin. Znajdują one miliony na­
bywców zarówno w miastach jak
we wsiach.

Przechodzimy na wyższe pię­
tra. Oto przepiękny dział jedwa­
bi i lnu. Kretony, satyny, flanele,
markizety — mienią się
mi kolorami tęczy. W
roku radzieckie fabryki
ły produkcję tych tkanin
58 proc., wprowadzono
siące nowych gatunków tkanin ba­
wełnianych i ponad 800 nowych

• zorów jedwabi.
W Związku Radzieckim wielką

wagę przywiązuje się do jakości
produkcji przedmiotów codziennego
użytku. Wśród przepięknych wyro­
bów artystycznych widzimy ślicz­
ne abażur/ i makaty, produkowa­
ne masowo maszynowo bądź też
ręcznie przez wysokokwalifikowa­
nych rzemieślników-artystów.

„To najpiękniejsza wystawa
wyrobów tekstylnych, jaką kie-

wszystki-
ubiegłym
zwiększy-
od20do
dwa ty-

dykolwiek widziałem" —napisał
w książce pamiątkowej wystawy
— egipski kupiec Hussein Ali
Hassen Refan, który brał udział
w międzynarodowej konferencji
gospodarczej odbywającej się w

kwietniu w Moskwie.

PRZEPYCH FUTER

DZIALE futer imponuje ślicz
* * na wyprawa skór lisich, so­

bolich, niedźwiedzich, gronostajów.
Związek Radziecki zajmuje pierw

sze miejsce na świecie pod wzglę­
dem hodowli zwierząt futerkowych.
Wyroby radzieckiego przemysłu fu
trzarskiego są bardzo cenione na

rynku światowym. Jedwabiste skór
ki kun, o wszystkich odcieniach
od złotego do błękitnego, leżą obok
futra karakułowego lśniącego cie­
niutkim mocno kręconym włosem.
Dalej widzimy bezcenne futro so­
bola mieszkańca syberyjskich tajg,
Dalekiego Wschodu, Kamczatki.

Podłogi są zasłane futrami ty­
grysów, niedźwiedzi, wilków, na

stołach leżą futrzane, płaszcze,
kurtki, peleryny, kołnierze, błamy.

Można godzinami oglądać wy­
stawę, można tutaj powracać kil­
kakrotnie i za każdym razem zo­
baczyć coś nowego, interesującego,
świadczącego o tym jak wspaniale
rozkwita radziecki przemysł lekki,
jak wszechstronny jest rozwój ra­
dzieckiej ekonomiki, służącej pod­
wyższeniu stopy życiowej społeczeń
stwa.

M. POŁONSKIJ

Spacerkiem
po kraju
i świecie

v/

czyli wykonanie planu za maj.
Dzi$ ^.początek miesiąca, to mają
czas jeszcze być grzeczni.

WCZASOWICZ I: No tak. A mo

że f>ez grzeczności w czerwcu

uda' się wykonać plan.
WCZASOWICZ II: A jak się nie

udaj to pod koniec miesiąca wy­
da Ąię zarządzenie, że mleko po-
daje1 się tylko na garnce, a ka­
wę ńn kubły i plan się szybko
nadrhbi.

( 3. NA ULICY

WCZASOWICZ 1: A cóż to za

tlumy&
WCZASOWICZ- II: To przed Ban­

kiem arodowym.
WCZASOWICZ 1: A co się sta­

ło? (
WCZASOWICZ II: To w ramach

miejscowego hasła nakazanego
przez c:\ynniki z Krakowa: „Kto
chce pztytać, niech traci pół
dnia"., To nasze właśnie lokal­
ne osiągnięcie w ramach Dni
O światy,i Książki i Prasy.

WCZASOWICZ I: Nic nie rozu­
miem. I

WCZASOWICZ II: W Dniach
Oświatyą Książki i Prasy naka­
zano, że

'

kaucja biblioteczna ma

być skłryłana w banku. Trzy

kwitki, trzy osoby zatrudnione
przy tej manipulacji, pół dnia
stracone.

WCZASOWICZ

WCZASOWICZ
spieszno?

WCZASOWICZ
parę butelek
oranżady, wody sodowej, parę
tubek pasty do zębów, kremu
golenia itp.

WCZASOWICZ II: Na cóż ci
kie zapasy?

WCZASOWICZ I: No, bo co

dzie jak z Krakowa zarządzą,,
że kaucje za butelki, syfony i
tubki również trzeba- składać w

Banku

I:

II:

I:

/"2, OSCIU, siądź pod mym liściem a odpocznij sobie! Nie dojdzie clę
tu słońce, przyrzekam ja tobie. Choć się najwyżej wzbije, a proste

promienie ściągną pod swoje drzewa rozstrzelane cienie. Tu zawżdy
chłodne wiatry z pola zawiewają, tu slowicy, tu ^zpacy wdzięcznie na­
rzekają..."
Gdyby owa stara lipa czarnoleska, pod którą siadywał I pisywał Jan Ko­

chanowski, rosła jeszcze, tymi z pewnością melodyjnymi słowy wielkiego
poety szumiałaby gościom, jacy się zebrali dn. 15 czerwca na uroczystość
odsłonięcia jego pomnika. Ale jeśli jej nie ma — bo musfałaby sobie li­
czyć z pół tysiąca lą.t— rosną tu inne drzewa, jej wnuki i prawnuki, któ­

re w, szmerze swych liści przechowują sławną tradycję poezji czarnole­
skiej, i gioszą z pokolenia na pokolenie ową wiarę poety, że jego „kości
popiół nie będzie wzgardzony".

Czarnolas — to symbol. „Ziotostrunna nie opuść mnie, lutni! Czarno­
leskiej ja rzeczy chcę — ta serce uleczy" — tak śpiewał w tęsknocie do

ojczyzny i do ludu polskiego, śpiewał na emigracji niemal w przeddzień
Wiosny Ludów, Cyprian Norwid.

W PORANNEJ szarudze na wię­
ziennym podwórzu twierdzy mo

dlińskiej roz |egł się nieregularny, jak­
by dławiony i łoskot karabinowy. Gdy
rozwiał się 'dym wystrzałów, widać
było leżącej pod słupkami egzekucyj­
nymi trzy cśała odziane w żolmerskie

mundury, tyś ko bez epoletów i odznak.
Żołnierze z taddziału, który dokonał
przed chwiląi egzekucji, łamali co chwi
la szereg, kisi ąc coraz gęściej i soczy­
ściej. Dwa uiaSa rozstrzelanych zasty
gly już be^wfładnie, jedynie trzecia
ofiara rzucała się w przedśmiertnej
męce. Wówczats to z szeregu wyszedł
feldwebel, podszedł pod egze-ucyjny
słupek i wystrzałem w skroń dobił

nieszczęśliwiegp.
Prowadząc^/ egzekucję generał Halni

wydał komeniię. Żołnierze — pochmur
ni, ze wzrokom wbitym w ziemię po­
maszerowali Iz powrotem do koszar.
Działo się toj 16 kwietnia 1862 roku.
Ofiarami mwlińskiej egzekucji byli,
dwudziestoletni! porucznik Ja.n Arn­
holdt, dwudziastojednoletni podporucz
oik Piotr SlMicki oraz dwudziesto­
pięcioletni Franciszek Restkowskl

Owi carscy wojskowi z uniformu
należeli do prjzywódców oficerskiego
spisku rewolucyjnego, jaki powstał w
oddziałach arnlii rosyjskiej, stacjonu
iących na terytorium Polski. Ogólna
liczba spiskowców sięgała trzystu
osób. Pozostawali oni w ścisłym konta
kcie z działaczami lewicy „C/erwo
nych", przede, jwszyslkitn z Jarosła-

JFczoraj koń- wem Dąbrowskim,

Rzecz czarnoleska
T1 5 myśl Norwida podjął był niegdyś Tuwim, nadając całemu toml-

kowi swych wierszy tytuł „Rzecz czarnoleska". (Dziś ten tomik mo­
żemy znaleźć przedrukowany w „Wyborze poezji" Tuwima w wydaniu
„Czytelnika"). Wiersz otwierający tomik tak się zaczynał: „Rzecz czar­
noleska przypływa, otacza — nawiedzonego niepokoi dziwem. — Słowo
się zwolna w brzmieniu przeistacza — staje się tern prawdzlwem. —

Z chaosu lad się tworzy. Ład, konieczność — jedyność chwili, gdy bez­
miar tworzywa — sam się układa w swoją ostateczność — 1 wola, jak
się nazywa".

Oto więc „Czarnolas" w pojęciu wielkitfh poetów, Czarnolas jako na­
tchnienie dla nich, którzy z powołania swego i obowiązku poetyckiego
winni się trudzić na swój, poetycki sposób — nad porządkowaniem życia
i spraw jego. J

Tak pojęty „Czarnolas" staje się szczególnie żywy dla nas Polaków
dziś, gdy mroczne moce, skupiające się i uzbrajające na Zachodzie,
sprzysięgają się na zgubę pokojowi. Z tego to niewątpliwie założenia

wyszedł Aleksander Maliszewski, pisząc swą sztukę o Kochanowskim.
Znam ją wprawdzie tylko z fragmentu, ogłoszonego w ostatnim (Nr 9)
zeszycie Teatru". Ale sam jej tytuł mówi już wiele: „Droga do Czarno­
lasu .W dopisku objaśniającym Maliszewski powiada, że z życia Kocha­
nowskiego wybrał ten okres, kiedy to poeta wprzęgal swą twórczość do
walki o naprawę człowieka i Rzeczypospolitej.

Duch postępu
TA walka Jest właśnie drugim doniosłym składnikiem i żywiołem

poezji Jana z Czarnolasu. Pod tym względem jego rola historycz-
na jest nie mniej ważna, niż Modrzewskiego w w. XVI lub wielkich mę-
zow naszego oświecenia w w. XVIII. Kochanowski uosabia jedną z tych
„najszczytniejszych tradycyj postępowych narodu polskiego", z których—
między innymi poczęła się nasza Konstytucja.

Wiele utworów Kochanowskiego przesyconych jest duchem postępo­
wym, żądaniem reform społecznych, wołaniem o wzmożenie obronności
państwa. Te ,same wątki znajdziemy w „Odprawie posłów greckich",
w „Pieśniach", w „Proporcu", we „Fraszkach", stanowiących istotnie —

„LITERATURA" MADĘ IN USA

OTO WYJĄTEK z reportażu paryskie­
go pisma „Le Monde" z zachodniego

Berlina:
„Każdy policjant paryski oniemiał­

by ze zgrozy, gdy­
by Zobaczył choć
drobną cząstkę tej
najbardziej wyuzda­
nej. pornograficznej
literatury, jaką się
zupełnie jawnie i o-

ficjalnie sprzedaje w

publicznych kioskach
i księgarniach na

wszystkich central­
nych ulicach zachod­
niego Berlina".

CHRYZANTEMYKAMIENNEDokąd ci tak

Muszę kupić
piwa, limoniady,.

Narodowym?

do

ta-

bę-

POD REGLAMI

nooL gwiazdy, księżyc)
Piękne były te

4.

(Góry,
WCZASOWICZ:

dwa tygodnie, prawda, Halinko?
WCZASOWICZKA: O tak kocha­

ny!
WCZASOWICZ: Pomyśl, gdyby

nie wczasy, nie poznalibyśmy
się, nie poznalibyśmy naszych
pięknych gór.

WCZASOWICZKA: Piękna idea
wczasów. Pomyśl: nikt i nic nie

potrafi jej zepsuć.

a OD SZKŁEM gablotki Muzeum Insty
• tutu Górniczego w Swlerdłowsku le
żą przepiękne białe kamienne kwiaty,
podobne do chryzantem. Patrząc na nie
myśli się:

— Co za mistrz Je wyrzeźbił, jakie pre
cyzyjne wykonanie, jak długo musiał
nad nimi pracować?

Kamienne chryzantemy nie są jednak
dziełem człowieka: „wyhodowała" je
sama natura. Są to aragonity — mine­
rały krystaliczne. Znaleziono je na

Uralu.
SPEKULANCI KRWI

| AK STWIERDZA ,,L‘Humanlt« Dl-
J manche", zubożenie ludzi pracy w

Japonii Jest tak wielkie, że codziennie
2000 — 3000 osób bła­
ga, aby kupiono ich
krew. Utworzyła się
nawet spółka speku­
lacyjna, która zaku­
puje krew od krwio
dawców, płacąc 400
jen za 200 gram.
Dawkę tę spekulanci
odprzedają następ­
nie „siłom zbrojnym
Narodów Zjednoczo­
nych" po 1500 jen.

Tak więc tam,
gdzie rządzą imperialiści, najlepiej opla
ca się handel krwią.

jak się ktoś wyraził—„niezrówna
ne zwierciadło" uczuć, przeżyć, po
myśleń i poglądów poety. „Frasz
ki nieprzepłacone, wdzięczne fra­
szki moje — w które ja wszystkie
kładę tajemnice swoje..." — tak
orzekł o nich sam twórca. Fraszki
— to mozaika, układana przez
wiele lat. Są wśród nich nie tyl­
ko postępowe, ale bardzo na owe

czasy wolnomyślne, jak np. te o

szlachcicu, o pośle papieskim, o

nabożnej, o kaznodziei... Są ru­
baszne i są pełne smętku i melan
cholii. W wielu z nich mamy tak
doskonałe obrazy natury i takie
jej odczucie, że pozostaną na za­
wsze perłami (trudno — niech bę
dzie to słowo banalne!) liryki w

literaturze naszej. Ileż przy tym
w nich humoru. Ile prostej filo­
zofii życiowej i ile głębokiej wie­
dzy.

Jerzy Piórkowski

Owa spiskująca organizacja oficer­
ska odgrywała w ówczesnych polskich
planach powstańczych niepoślednią ro

lę. Według zuchwałego planu Jarosła
wa Dąbrowskiego przy ich pomocy
warszawscy powstańcy opanować mie
li twierdzę modlińską, która posia­
dała w swoich magazynach około 70
tysięcy sztuk broni. Nadto, dzięki si
le swoich umocnień, Modlin móg)

stanowić podstawę i to nie byle jaką,
do ^alszych powstańczych działań
Miał on, według planu Dbbrowskiego.
być wzięty przy pomocy zbrojnego
wystąpienia wewnątrz twierdzy rosyj
skich spiskowców.

Rosyjscy rewolucjoniści liczyli na

to, iż jeśli w Polsce powstanie wy

kolei Polacy dopomogą im dc wy­
posażenia rosyjskich oddziałów pow­
stańczych, które wkroczą na tereny

buchnie pełnym płomieniem, wówczas

posażenia rosyjskich oddziałów pow-

rosyjskie 1 podejmą zbrojną walkę z

caratem.
Ich ówczesne przygotowania spi­

skowe świadczyły o wielkiej mądroś­
ci politycznej, o wielkim oddaniu
sprawie polskiego powstania z Ich

strony. Rozpoczęli oni od szeroko po­
myślanej pracy uświadamiającej, ag;-
tacyjnej — wśród żołnierzy rosyj­
skich.

Nie strzelaj do Polaka, pouczał
Arnholdt, lecz do swego dowódcy,
który karze ci Bić Polaków.

Wśród oddziałów rosyjskich szero­
ko kolportowano bibułę rewolucyjną.
W jednej z odezw oficerowie demo­
kraci pisali:

„Bracia Polacy! Pisaliście kiedyś
na swych sztandarach „Za waszą i
naszą wolność!" Wówczas niewielu
jeszcze rozumiało wasze szlachetne
wezwanie, ale teraz pragnienie wol­
ności opanowało serca wszystkich lu­
dzi, teraz na Wasz zew zjawiają się
tysiące".

Agitacja przyniosła nadspodziewa­
ny skutek. Carscy generałowie spo­
glądali na żołnierskie wrzenie z rosną

cym przerażeniem. Niestety, zdrada

wydała przywódców spisku. Arnhold-
ta, Sliwickiego I towarzyszy areszto­
wano. Nie poszło to jednak tak gład­
ko. 60 żołnierzy zdecydowanych na

wszystko, zagrodziło żandarmom car­
skim drogę i dopiero perswazja Sli­
wickiego skłoniła rozżartych chłop­
ców rosyjskich do zaprzestania bezna­
dziejnego zresztą oporu.

Ani jeden z nich jednak, tn'mo o

krutnych badań, nie złożył zeznań ob-
rosyj- ciążających swoich dowódców, Głów-

| nytn dowodem obciążającym areszto-

Warto by opracować I wydać
taki „popularny" wybór poezji, a

zwłaszcza fraszek Kochanowskie­
go, który by go zbliżył do najszer
szego czytelnika. Wyłowić to, co

nie wymaga specjalnych komen­
tarzy historycznych i językowych,
co jest od razu jasne i zrozumiale

i wiecznie żywe, jak owe jego
„dżdże niebieskie" i „wiatry wie-

jące", które poiły i kołysały roz­
łożyste drzewo jego talentu, wy-
karmione żyzną ziemią czarnole­
ską.

wanych był list anonimowy napisany
przez Arnholdta do carskiego guber­
natora Ludersa.

Kiedy w trakcie badań przewodni
czący komisji śledczej zwróci! się do
młodego oficera z zapytaniem, czy on

ten list napisał, ów śmiało podszedł
do stołu i odpowiedział, spojrzawszy
na okazane mu pismo:

— Tak, ale go nie zdążyłem dokoń­
czyć.

Schwycił za leżące na stole pióro i

podpisał się pod listem pełnym imie­
niem 1 nazwiskiem. Carscy satrapi
trzęśli się z wściekłości. Ale w owej
złości coraz więcej było trwogi. Nie

pomogła zemsta nad bezbronnymi 1
owa opisana na wstępie masakra mo­
dlińska, spowodowała głęboki wstrząs
w całym demokratycznym społeczeń­
stwie Rosji. Jej sumienie — Aleksan­
der Hercen pisał w „Kolokole": „Ten
czarny dzień pozostanie pamiętnym i
dla was, Polacy, za których zginęli
trzej rosyjscy męczennicy".

Owi rosyjscy męczennicy byli pierw
szymi żołnierskimi ofiarami stycznio­
wego powstania. Stali się zwiastuna
mi ludów poczynających iść według
pięknego porównania Juliusza Sio
wackiego „jako chmura pełna błyska­
wic na trony zachwiane". Ich potom
kowie i spadkobiercy, rosyjscy robot­
nicy pod wodzą Lenina i Stalina pio­
runami swego rewolucyjnego czynu
zgruchotali carski gmach przemocy
Przywrócili i naszemu narodowi praw
dziwą wolność 1 niepodległośćj

Czyteinicy
piszą

ZASYPAĆ DÓŁ
W maju 1951 r. pracownicy

Miejskiego Przedsiębiorstwa Wo-
doc. i Kanalizacji rozkopali pod­
czas robót chodnik przed realno­
ścią przy ul. Czarnowiejskiej 13.—i
Po zakończeniu robót dół nie zo­
stał zasypany i — mimo nieustan
nych interwencji mieszkańców i ad
ministracji domu w Prezydium
MRN — nie przywrócono chodni­
ka- do stanu używalności.

Ponieważ od czasu wykopania
dołu minął już rok, mieszkańcy
domu przypominają jeszcze raz o

zdewastowanym chodniku i mają
nadzieję, że tym razem Wydz.
Gosp. Komunalnej Prezydium MRN

wyda odpowiednie zlecenie, która
zlikwiduje tę „pozostałość history­
czną"!

ODPOWIEDZI 1

REDAKCJI
Kazimierz Zabiegaj —Kraków. Spra­

wę przekazaliśmy Wydziałowi Zdro­
wia Prezydium WRN — po utrzyma­
niu wyjaśnień powiadomimy. (1524).

Stanisław Prokopek — Kraków-Pro
kocim. Nie otrzymaliśmy jeszcze od­
powiedzi z Zakładu Sieci Elektrycz­
nej — Kraków-Miasto. Gdy otrzyma­
my tę odpowiedź poinformujemy.

(1254).
K. B . Kraków, Władysław Pietrzyk

Kraków. Obszerne wyjaśnienie na za

dane pytania zawiera nasz dział „Pra
wo dla każdego" z dnia 15.VI. br.

(1245)
Jan Balakowski — Kraków Publi­

kowaliśmy niedawno wyjaśnienie dy­
rekcji PSS w sprawie sprzedaży chie
ba. Ponieważ z listu wynika, ze pra­
cownik sklepu nie dostosował się do
odpowiednich zaleceń dyrekcji —

przesyłamy odpis, listu do wiadomoś­
ci dyrekcji PSS. Odpowiedź podamy
do wiadomości. (1535),

Stanisław Repczyński — Kraków

Spostrzeżenie Pana przekazaliśmy do
wiadomości Prezydium MRN. (1565)

Aniela Matysiak — Kraków Ra­
dzimy zwrócić się do Inspektora Pra­
cy. Kraków ul. Poselska 22. (1582).

Magdalena Lubrych — Kraków
Sprawę przekazujemy organom Pań­
stwowej Inspekcji Handlowej. (1579)

W. W. Grodzicki — Kraków Inter­
weniujemy w Wydziale Budownictwa

Prezydium MRN o szybsze załatwie­
nie sprawy. (1173)

„Krakowianin" — Kraków Słuszną
uwagę przesyłamy do dyrekcj' MPł{
ceieni wszczęcia dochodzeń i ew. u-

karania winnej osoby. Wynik podamy
do wiadomości, , ,(1619),
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Mały Wojtuś czuje się dobrze
—świadczy o tym jego uśmiech

nięta buzia.

Czy po śmierci Marii Mickiemiczómny
05226160
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spytała

w War-

pomniki

..Studium
Wyczółkow­

skiego z wczesnego okresu je­
go twórczości.

Włoszki':» praca

■:

'1A

ECHO KRAKOWSKIE

O

Portret wybitnego rzeźbiarza
Konstantego Laszczki.

Portret Zofii Cybulskiejna­
malowany w okresie kre fkow-
skim twórczości Wyczó Akow­
skiego. i

(Fot. J. Rumianoibski)

cenne pamiątki
pozostałe po naszym mielkim Wieszczu?

„Echo" z wizyig w Klinice AM

VIZ YSTAWA obrazów i gra­
fiki Leona Wyczółkow­

skiego zorganizowana w setną
rocznicę urodzin artysty gro­
madzi dziennie tysiące osób.

Na zdjęciu obok „Studium
Włoszki" praca Wyczółkow­
skiego z wczesnego okresu je­
go twórczości.

YSTAWA obrazów i gra*
fiki Leona Wyczółkow­

skiego zorganizowana w setną
rocznicę urodzin artysty gro­
madzi dziennie tysiące osób.

Na zdjęciu obok

Z paryskiego mieszkania
przy ul. Guenegaud 6
powinny być one przeniesione
do polskich muzeów
IV A CMENTARZU polskim w Montmorency pod Paryżem spoczę-
1 ’

ły niedawno obok zwłok Wła dysława Mickiewicza i żony jego
z domu Malewskiej, zwłoki córki ich Marii Mickiewiczówny, wnucz

ki Adama Mickiewicza.
Maria Mickiewiczówna umarła w wieku lat 84 w Paryżu, a wraz

z nią odszedł z tego świata ostatni człowiek, który miał prawo po-
I wiedzieć o największym poecie po lskim tak zwyczajnie i po prostu,
| jak każda wnuczka: „dziadek".

'

Tym też imieniem nazwała A-
dama Mickiewicza Maria Mickie­
wicz, gdy wkrótce po wojnie od­
wiedziłam ją w jej paryskim mie­
szkaniu, i gdy dowiedziawszy się
że przybywam z Polski,
z niepokojem:

— Czy pomnik dziadka
Szawie stoi? Czy w ogóle
jego w Polsce bardzo ucierpiały?

Stała wówczas przede .mną szczu

plutka, w czarnej włóczkowej chu
steczce, narzuconej na przygarbione
ramiona, a kiedy podniosła głowę
tek zdumiewająco podobna do por­
tretów Mickiewicza, robionych pod
koniec jego życia: te same bujne
a lekko siwe'włosy, okalające czo­
ło, o tak podobnym do tamtego skle

pieniu, takie same niemal niebies­
kie, bardzo głęboko osadzone nie­
wielkie oczy i coś jeszcze w wyrazie
uśmiechniętych ust.

Rozmowa toczyła się oczywiście
w mieszkaniu Marii Mickiewicz na

ulicy Guenegaud w starym, ponu­
rym domu Dzielnicy Łacińskiej, o-

znaczonym numerem szóstym. Mie­
szkanie to dla całych pokoleń
laków było miejscem pamiątek
wielkim Wieszczu.

Mały Wojtuś już zdrowy
—

i uśmiecha sie
do naszego fotoreportera

TEST godz. II, w hallu Kliniki Chorób Dziecięcych Akademii Medycznej
7 zebrało się wiele matek i ojców, bo o tej porze udziela dyżurujący lekarz
informacji o stanie zdrowia dzieci będących w leczeniu.

fi^dzfata
ZGODNIE Z PROŚBĄ

Z chwilą naprawienia chodnika

przy ulicy Kremerowskiej oraz Sie
miradzkiego usunięto zwały piasku
utrudniające swobodne przejście na

tym odcinku.

WIĘCEJ UWAGI!

I znów o papierosach. Tym ra­
zem o takich, które są zbyt twar
do nabijane. Rezultat taki, że pa
pieros me chce się palić, a bibuł­
ka pęka. Pod wpływem naszych
notatek w tej właśnie sprawie,
Centralny Zarząd Przemysłu Ty­
toniowego skierował do Krakow­
skiej Wytwórni Papierosów pismo
zalecające baczną kontrolę;
dukcji papierosów. (1624)

pro-

NOWE ŁAWECZKI

Zgodnie z prośbą naszych
tętników, Prez. MRN wydało po­
lecenie ustawienia większej ilości

. ławek u podnóża Kopca Kościusz
ki. Roboty te wykonane zostaną
przez pracowników Miejskiego
Przedsiębiorstwa Ogrodniczego.

(1222)

Czy-

Uporządkowanie
naszego miasta
stałą troską
Prezydium Ml

Celem upiększenia naszego mia­
sta w najbliższym czasie usunięty
zostanie szpecący balkon na kamie­
nicy przy zbiegu ulic Waryńskie­
go i Bohaterów Stalingradu. Rów­
nież sklepiki przy kościele Domini­
kańskim zostaną usunięte. Sprawy
te zastały omówione na ostatnim

posiedzeniu komisji budowlanej w

Prezydium Miejskiej Rady Narodo­
wej.

Prócz tego omawiano też plan roz­
budowy miasta w 3 kwartale, w

którym szczególną uwagę zwrócono
na rozmieszczenie pracowniczych
ogródków działkowych w mieście,
eksploatacje kamieniołomów, za­
kładów sodowych w Zakrzówku,
wysypisk śmieci oraz na sprawę
szlaków i terenów turystycznych.

W zakresie budownictwa omówio­
no akcje uporządkowania szyldów
reklam i wywieszek, (cz)

LEKARZ oprowadza nas po salach.
W jednej leżą dzieci dotknięte gru

źliczym zapaleniem opon mózgowych.
Mali pacjenci poddają się badaniom le
karskim — przyjmując je z niedziecię
cą powagą.

Przed 6 tygodniami przywieziony
zostai tu mały Wojtuś z objawami
ciężkiego zapalenia opon mózgowych.
Obecnie niebezpieczeństwo grożące je
go życiu już minęło. Chłopak czuje
się dobrze i uśmiecha się wesoło do fo

toreportera, który robi jego zdjęcie.
Następna z sal — to oddział dla nie

mowląt. Ułożone są one w szklanych
boksach, które izolują je od innych
chorych.

Klinika postawiona jest na wyso­
kim poziomie. W dużym stopniu wply
nęło na to zorganizowane na szeroką
skalę współzawodnictwo, w którym
bierze udział cała załoga. Wspólzawod
niczy się w podniesieniu higieny, su­
miennym wykonywaniu obowiązków
oraz podniesieniu kwalifikacji wśród

personelu.
Wśród zespołu wymienić należy pie

lęgniarkę J. Ziemicką, laborantkę Kai
nicką, salową P. Wójcik oraz siostrę
Teresę, która na klinice pracuje już
50 lat.

Ostatnio klinika została rozbudowa
na i w tej chwili pomieścić może po­
nad 200 pacjentów. Mimo to wciąż od­
czuwa się brak pomieszczeń i łóżek.
Niekiedy dzieci zmuszone są leżeć w

przepełnionych salach. Toteż z rado­
ścią należy powitać wiadomość, że w

ramach Planu 6-letniego wybudowa­
na zostanie nowa, duża klinika chorób
dziecięcych w Krakowie, (cz)

oddziałowąJ. Ztemiska
pielęgniarką Kliniki, znaną z

sumienności i pracowitości. Za

ofiarną pracę otrzymała ostat­
nio zaszczytny tytuł przodow­
nicy.

F'

iii i
Dziecięcych Akademii Me-

troskliwą opieką lekarzy, oraz

personelu pomocniczego dzieci przychodzą szybko do zdrowia.
(Fot. J. Rumianowski)

MIESZKANIE-MUZEUM

su-

nr O TUTAJ — rue Guenegaud 6
4 zgromadził syn Adama—Włady
sław wszystkie sprzęty, obrazy,
książki i drobiazgi jakie były w

mieszkaniu jego ojca.
To tutaj, przez długie, długie la­

ta aż do śmierci, która spotkała go
w późnym już wieku, przyjmował
w każdy poniedziałek Polaków i o-

powiadał im , otoczony pamiątkami,
o swym wielkim ojcu.

Szło się tam wąziutką uliczką sta

rego Paryża i w tym miejscu, gdzie
u wylotu już przebłyskiwały wody
Sekwany, po prawej ręce zatrzy­
mywało się przed wysoką obdrapa­
ną kamienicą. Za szybą przy wejściu
do mrocznej sieni loża „konsierżki",
jak w tylu paryskich domach. Wie­
kowa zdawałoby się, jak cały ten
dom dozorczyni, wstaje z wyścieła­
nego fotela, na który natychmiast
wskakuje rozpieszczony kot.

— Madame Mickiewicz?

— Mademoiselle — poprawna
rowo dozorczyni i dodaje mechanicz
nym głosem: Ali troisieme au des-
sus d‘entrosele (Na trzecim, nie li­
cząc parteru).

Ciemne, wysokie schody o stop­
niach wytartych przez tysiące stóp.
Drzwi na dzwonek otwiera mówią­
ca po polsku starsza kobieta i wpro
wadza do saloniku.

Tu nagle w środku Paryża, w nie
znanej dzielnicy, człowiek czuję się,
jak „w centrum polszczyzny". Roz­
gląda się nieśmiało. Meble, na któ­
rych siadywał jeszcze Adam Mic­
kiewicz. Każdy cal ściany — to po
nim pamiątka.

Oto daguerrotyp, przedstawiający
poetę na krótko przed śmiercią.
Mickiewicz, ubrany w długi tużu-

rek, stoi nieco pochylony, oparty
rękami na lasce. Nad pianiniem ol­
brzymi portret Zofii Szymanow­
skiej, słynnej pianistki, matki Ce­
liny Mickiewiczowej, uwiecznionej
przy klawicymbale. Na ścianie przy
drzwiach wejściowych jeszcze je­
den portret Szymanowskiej. Przy
oknie, wychodzącym na wąską uli­
cę, wisi niewielki, wyjątkowo uro­
czy portrecik pędzla Grottgera:
przedstawia kilkunastoletnią dziew
czynkę, której rozpuszczone włosy
podwiązuje aksamitka, a staroświe­
cka sukienka zdradza pierwszą po­
łowę 19 wieku. To Helenka Mickie-
wiczówna, jedna z córek A.dama,
zmarła w młodym bardzo wieku.

POLSKA, O JAKIEJ
MARZYŁ MICKIEWICZ

ŻYWY portret Adama, Maria Mic
kiewiczówna rada była zawsze

każdemu gościowi z Polski, a spotka
nie z kimś, kto przybył z Polski Lu­
dowej było dla niej prawdziwym
wzruszeniem.

— Nareszcie, powiedziała do mnie
w czasie tamtej rozmowy na rue

Guenegaud — jest taka Polska, o

jakiej marzył mój dziadek.
___

Całe jej życie upłynęło w kulcie
dla wielkiego poety. Była najpra­
cowitszą i najinteligentniejszą se­
kretarką ojca swego Władysława i

pomagała mu w pisaniu jego po­
święconych Adamowi pamiętników.
Umiała i lubiła opowiadać anegdot­
ki i zdarzenia z życia Adama Mic­
kiewicza i gorąco troszczyła się o u-

porządkowanie pamiątek po nim, na

szczęście nie zniszczonych wojną w

Bibliotece Polskiej na Quai d‘Orle-
ans na wyspie św. Ludwika w Pary­
żu.

Kto teraz po śmierci Marii Mic­
kiewicz zatroszczy się o pamiątki
tak cenne pozostałe w mieszkanku

przy krętej uliczce dzielnicy Łaciń­
skiej?

Niechże one przynajmniej zdo­
bią muzea polskie, skoro nastąpił
kres tej małej oazy polskości, jaką
było rue Guenegaud 6.

KAROLINA BEYLIN

----------------------- —-------------A

Reżyser z Łodzi

znalazł w Krakowie
bohaterów do filmu
pt. »Przygoda
na Mariensztacie^

List z Warszawy

Portret jednego z najsław­
niejszych przed laty kilkudzie­
sięciu lekarzy krakowalbich,
prof. Rydygiera z jego ■asy­
stentami.

f»

Pod kierunkiem wybitnych uczonych

w minach Pałacu Staszica
podjęto wytężoną pracę

nad planowym rozwojem nauki polskiej
CALA Warszawa zna pięknie odbu

dowany Pałac Staszica.. Niewielu

jednak wie, co kryją mury tego oka­
załego gmachu. Odbywa się tam pra­
ca o wielkim znaczeniu — praca na­
ukowa. Tatn przecież mieści się Pol­
ska Akademia Nauk.

Zadania PAN ujęte są prosto:
rozwijanie nauki polskiej i jej do­
robku,
współdziałanie w planowym wyko­
nywaniu osiągnięć naukowych dla
dalszego rozwoju gospodarki i kul­
tury narodowej,
przyczynianie się do rozwoju po­
stępowej myśli naukowej w świę­
cie.

*

*

*

SEKRETARIAT NAUKOWY

C'* ODZiENNYMI pracami Akademii
J kieruje Sekretariat Naukowy. Pre

zydium składa się z 9 uczonych i or­
ganizatorów nauki polskiej.

Na czele stoi Prezes — Jan Dembow­
ski, profesor biologii doświadczalnej,
dyrektor Instytutu im. Nenckiego, wy­
bitny popularyzator nauki, przewodni­
czący Polskiego Komitetu Obrońców
Pokoju. Sekretarzem Naukowym jest
Stanisław Mazur, profesor nauk mate­
matyczno-fizycznych, a jego zastępca­
mi: rektor Un. Łódzkiego, prof. socjo­
logii — J . Chalasiński, prof. i dyr. In­
stytutu Geograficznego w Warszawie —

St. Leszczyski, rektor Politechniki Gdań
skiej — P. Szulkin oraz sekretarze Wy
działów Naukowych: prof. historii lite­
ratury polskiej — St. Żółkiewski, dr
nauk biologicznych — K. Petrusewicz,
wykładowca ewolucjonizmu na Uni­
wersytecie Warszawskim, fizyko-che-
mik rektor Politechniki w Gliwicach—
M. Smialowski oraz wybitny statyk, pro
rektor Politechniki w Gdańsku — W .

Nowacki.

cie obecnie 4 takich placówek nauko­

wych, a więc: I

1. Państwowego Instytułu Badań

Literackich, mającego już yfiśwym do­
robku 68 wydawnictw, i

2. Instytutu Biologii Doświadczal­
nej im. M. Nenckiego, w k/órym pro­
wadzi się badania m. in. w?dziedzinie
psychologii zwierząt, neurplogii, bio­
chemii i t. d.

3. Państwowego Insty lutu Mate­
matycznego, w którym ^pracuje 17

grup naukowych, w tym 6{'nad zasto­
sowaniem praktycznym maftematyki w

życiu gospodarczym.
4. Zakładu Dendrologii^! Pomolo-

gii w Kórniku, w którym prowadzi się
badania z zakresu leśnictwa i sadow­
nictwa.

[WYDZIAŁY I KOMŚTETY

INSTYTUTY

TĄ7 ŁASCIWA praca naukowa odby-
’’

wa się w instytutach. PAN wy­
stąpiła do Prezydium Rządu o obję-

Czytelnicy proszą
. ..Wydział Zdrowia Prezydium

MRN o dokonaie inspekcji sanitarnej
w domu przy ul. Syrokomli 16. (1639)

... Wydział Zdrowia Prezydium
MRN o dokonanie inspekcji sanitarnej
—__ w domu przy ul. Siennej
14. (1568)

„ Iest
4* członkiem jednego z pzterech wy­

działów naukowych. Zadaifliem Wydzia
łu Naukowego jest pieczą) nad rozwo­
jem pewnej grupy nauk. Wydziały po
wołują Komitety Naukowe i Komisje,
do których wchodzą również specjali­
ści spoza Akademii.

W ramach Wydziału
mitetów, m. in. nauk

ekonomicznych, fllozofiCT.ny,
nauki polskiej, historii .kultury mate­
rialnej 1 historii sztuki, mauk o litera­
turze polskiej, językozrfawczy i inne
Wydział II posiada 6 komWtów, jak bo

tanlczny, zoologiczny, biochemiczny.
Wydział III rozwija pracę w 7 komite­
tach, jak matematycznym, fizycznym,
chemicznym (posiadającym trzy podko
mitety), geograficznym, astronomicz­
nym. Wreszcie Wydział IV obejmuje 7

komitetów, jak inżynierii, lądowej, bu­
dowy maszyn, górnictwa, hutnictwa, e-

lektrotecbniki oraz Komisje: organiza­
cyjną Instytutu Wodnego oraz organi­
zacyjną Instytutu Podsta wowych Pro­
blemów Techniki.

KAŻDY członek Akademii
człon! ’

Przez dwa dni w Krakowie bawił

Jerzy Passendorfer, drugi reżyser
przygotowywanego w Łodzi nowego
filmu fabularnego pt. „Przygoda na

Mariensztacie". Film ten ma być ra

alizowany w kolorach.

Jerzy Passendorfer, który częś.
ciowo studiował w Krakowie a na­
stępnie zdobywał dyplom filmowca
w Pradze Czeskiej, przybył do Kra
kowa specjalnie dla wyszukania no

wyeh artystów, którzy mają wy­
stąpić w przygotowywanym filmie.
„Polowanie" na bohaterów filmu

pt. „Przygoda na Mariensztacie"
odbywało się „na ulicy". Celem re

żysera Passendorfera było odnale­
zienie osób o specjalnych charak­
terystycznych polskich rysach.

Wyniki te zostały uwieńczone —

na razie sukcesem. Po dwudniowym
pobycie w Krakowie reżyser Passen ,

dorfer wyjechał do Lodzi wraz z kil
kuosobową grupą kandydatów na

bohaterów filmu pt. „Przygoda na

Mariensztacie". W Łodzi kandydaci
i kandydatki przejdą bardzo ciężki
egzamin.

Jak się dowiadujemy, w atelier fil

mowym w Łodzi przygotowuje się
również dalsze dwa filmy fabularne.

Pierwszy z nich — to „Rewia na e-

kranie" a drugi — realizowany
przez Aleksandra Forda — nosi ty
tuł „Pięciu z ulicy Barskiej", (be)

Zapisy do szkoły
korespondencyjnej

tylko do 30 ta.
Zapisy do Państwowej Ogólno­

kształcącej Szkoły Korespondencyj­
nej stopnia licealnego w Krakowie

przy placu Groble Nr 9 odbywać się
będą do dnia 30 bm. Przyjmowani
tam będą kandydaci z powiatów kra
kowskiego, bocheńskiego, chrzanów

skiego, miechowskiego, myślenickie­
go, nowotarskiego oraz z Krakowa.

Państwowa Szkoła Koresponden­
cyjna posiada program nauczania s

zakresu liceum ogólnokształcącego.
Nauka trwa 4 lata. Wpisy przyjmu
je i informacji udziela sekretariat

szkoły. (cz)
J

ś

I pracuje 11 ko­
pra wnych, nauk

historii

W oparciu o postępow e tradycje na­
uki polskiej i jej wielki dorobek —

Polska Akademia Naulf stanie się po­
tężnym źródłem twórczej pracy na­
ukowej.

K. G.

Koresp. „wiś", Nowy Targ. Prezy­
dium PRN w Nowym Targu powiado­
miło nas, że wszystkie zaległe koszty
podróży za wyjazdy służbowe zostały
wypłacone. Zwłoka w uregulowaniu
należności nastąpiła z powodu reorga­
nizacji referatu. (1628)

Jan Potępa — Bochnia. Zakład Ubez­
pieczeń Społecznych wyjaśnia nam, że

wypłacono nienależycie zasiłek rodzin­
ny i dodatek przejściowy z powodu nie-
nadesłania przez Pana, mimo wezwań,
odpowiednich dokumentów. Z tego po­
wodu uposażenie emerytalne za kwie­
cień i maj zostało częściowo zaracho­
wane na poczet pow. długu, o czym
ZU? nana poinfgormował. (13.16)

Czytelnicy z ul. Marchlewskiego. Kra
ków Uwagi przekazaliśmy Milicji Oby­
watelskiej, celem usunięcia bolączki
Waszej ulicy. (1637)

Julian Haja -- Mogilany. Treść zaża­
lenia przekazaliśmy dyrekcji PKS ce­
lem zbadania sprawy i ew. ukarania
winnej osoby. Wynik podamy do wia­
domości.

Karol K. — Nowa Huta. Zwracamy
się do MO o zajęcie się sprawą i zlikwi
dowanie opisanej balączki. (1632)

Jankowski — Warszawa. List wy^»
łamy pocztą. (1230)
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Gustouine suknie produkuje

Technikum Przemysłu Odzieżowego
i zasila nimi sklepy MHD

ECHO KRAKOWSKU?
T

leoM

Str. T

Zupa jarzynowa z grzankami,
Gulasz, ziemniaki, kalarepka,
Kompot z rabarbaru.
Przepis na gulasz: 1/2 kg wołowiny

pokroić w kostkę posypać solą 1 wrzu­
cić na gorący tiuszoz. dobrze obrumie-
nić, pokroić drobno cebu>» wrzucić do
mięsa, kiedy zacznie się rumienić, do­
lewać po łyżce wody Gdy mięso będzie
miękkie, posypać mąką, obrumlenić. za

lać pół szklanką rosołu lub smaku z Ja­
rzyn i jeszcze chwilę poddusić

Przepis na kalarepkę: Młodą kalarep-
kę obrać z wierzchniej skóry, pokroić
w kostkę lub paski, zalać wodą tyle,
aby ją pokryła posolić, dać cukru dla
smaku l gotować pod przykryciem, az

będzie zupełnie miękka Zrobić zasmaż­
kę z łyżki masła i 1'2 łyżki mąki, zmie­
szać z kalarepką 1 raz zagotować.

Tylko dla ludzi

o silnych nerwach
Wzdłuż całej ulicy Pułaskiego

prowadzi się obecnie wymianę ru­
rociągu, nu związku z czym rozko­
pano calu chodnik i część jezdni.

Ulica nie zo­
stała przy
tym zamknię­
ta dla ruchu

i korzystają
z niej zarów­

no samochody
jak i prze­
chodnie. Jed­
nakże przej-

icie jest tak wąskie, że przed nad

j-eżdżającym samochodem trzeba
ratować się ucieczką na szczyt
stromego i wysokiego nasypu

Z łatwością można sobie wyo­
brazić uczucie człowieka mające­
go z jednej strony rozpędzony sa­
mochód, z drugiej rów kilkume­
trowej głębokości, a pod nogami
■wąziutki pasek oślizgłej gliny.
Amatorom silnych wrażeń bardzo-
polecamy spacery po tej ulicy.

(b. m.)

3 razy dlaczego
Oto trzy pytania, które kieru­

jemy pod adresem MPK:

1) Dlaczego na przystanku tram

Wujowym przy

Cenny pomysł
nauczycielki W. Krzyżanowskiej
W JEDNEJ z sal Technikum Przemysłu Odzieżowego przy Pędzłchowle

13 urządzono skromną ale gustowną wystawę, obrazującą dorobek

Szkoły. Obok delikatnej bielizny ciężka konfekcja w postaci kurtek, spodni,
skafandrów, wiatrówek. Obok dziecięcej konfekcji piękne komplety plażo­
we. I dalej koszule ZMP, mundury SP, frencze i wiele, wiele innych

-rzeczy.
I UZ pierwszy rzut oka przekonuję,

że poszczególne sztuki są skrojo­
ne i wykonane gustownie i solidnie.

Ałogą zadowolić nawet najwybredniej
sze gusty.

— Czy to sztuki wzorcowe? — py­
tam kierowniczkę zakładu.

— Nie, to nasza normalna produk­
cja, którą odsyłamy na sprzedaż do

sklepów MHD.
Szkoła ma nowoczesne warsztaty

produkcyjne nastawione na produkcję
masową i seryjną. Zanim jednak da­
ny model wejdzie na taśmę produk­
cyjną, uczennice obliczą i wypośrod-
kują rozmiary danego numeru prze
ciętnych ludzi, przygotują krój
czyli wymodelują dany fason. Najbar­
dziej odpowiedzialną czynnością jest
takie rozłożenie poszczególnych części
na sztuce materiału, by odpad był
sprowadzony do. minimum.

Krajanie odbywa się maszynowo,
warstwami złożonymi z kilkunastu—-
nawet kilkudziesięciu poziomów. I do­
piero tak przygotowane części wply
wają na taśmę produkcyjną, która do
starcza je poszczególnym uczennicom
do dalszej obróbki.

Ruchoma taśma w szkole jest pomy­
słem nauczycielki Władysławy Krzy­
żanowskiej, odznaczonej srebrnym
Krzyżem Zasługi. Spotykamy ją. po
chyloną nad zadaniami maturalnymi
w postaci zwojów papieru porysowa
dych i zapisanych tajemniczymi sze

regami Cyfr. Zaglądamy ciekawie po­
przez ramię nauczycielki. Jeden z te,
matów brzmi: schemat technologiczny
taśmy. Inny temat dotyczy kroju. Jed­
na z absolwentek biedziła się jak naj­
lepiej wykorzystać materiał strukso-

wy, by wykroić z niego dany fason

przy najmniejszym odpadzie materia­
łu. Nauczycielka oceniła pracę jako
bardzo dobrą.

Program
Imprez
Dni Krakoiua

na22i23bm.
22 bm. o godz. 12 w Muzeum

Etnograficznym odbędzie się o-

twarcie wystawy pt. „Ludowa kul
tura materialna".

O godz. 12.30 zespół „Artosu“
wystąpi w parku Jordana „Z pie­
śnią i tańcem na ulicę11. Impreza
pod tym samym tytułem odbędzie
się o godz. 17 w szkole w Czyży-
nach.

O godz. 16 30 na terenie kier­
maszu na Błoniach zobaczymy
„Od Krakowa do Krakowa" w wy
konaniu zespołu pieśni i tańca

„Artosu".
O godz. 19 odbędzie się koncert

orkiestry i chóru Polskiego Radia
oraz solistów: B. Paprockiego, A.

Majaka i E. Ostaflna na Wawe­
lu. W programie
„Halki“i ~

O
film

I Produkcja szkoły jest bardzo obfi­
ta. Np . w styczniu br. wypuszczono
na rynek 4076 sztuk różnego asorty­
mentu. Wysoka jakość wyrobów Tech­
nikum Przemysłu Odzieżowego spra
wia, że cieszą się one wielkim popy­
tem na rynku i dowodzą, że szkoła
dobrze przygotowuje młodzież do za­
wodu. Coraz większym powodzeniem
cieszą się fasony sukienek damskich.

— Walczymy z przesądami —

wyjaśnia kierowniczka szkoły —

tkwiącymi wśród klienteli, że tylko
prywatna krawcowa może zrobić
sukienkę do figury. Szkoła obala

swoją produkcją nieuzasadnione za­
strzeżenia i wykazuje, że przodują­
ce fabryki wypuszczają estetyczne,
efektowne fasony.

. W obszernych salach setki dziew­
cząt i chłopców uczy się zawodu. Po
skończeniu szkoły obejmują stanowi­
ska w produkcji jako kierownicy sal

taśmowych, laboratoriów przemysłu
odzieżowego, w których projektuje się
modele. Przodownicy pracy idą na dal
sze studia, ria wydziały włókiennicze
nolitechnik w Lodzi i Częstochowie.
Wiele córek i synów, robotników i

chłopów' zostało już skierowanych na

wyższe studia. Ostatnio skierowano
tam Zofię Piętę, Lilianę Patek, Ka­
raś, Elżbietę Nowakowską .

— córkę
robotnicy z „Semperitu", Jadwigę
Widio — córkę ..kolejarza i wiele in

nych-
Tegoroczne absolwentki podjęły

liczne zobowiązania przedzlotnwe.
Sław

NIEDZIELA.

Teatr im. Słowackiego — godz. 15 „Ze­
msta", godz. 19 „Król i aktor".

Stary Teatr (duża sala) — godz. 19
. Romans z wodewilu", (mała sala) godz

15 1 19,15 „Trzydzieści srebrników".

Teatr Rapsodyczny — godz. 19 „Pan
Tadeusz".

Teatr Młodego Widza — godz 15 „Poe­
mat pedagogiczny", godz. 19 „Powrót po
sła".

Teatr Groteska — godz. 19 „Igraszki z

diabłem".

Teatr Kolejarza — godz. 19 „Ojciec de
blutanlki".

PONIEDZIAŁEK

Teatr im. Słowackiego — godz. 19
„Wieczór baletowy".

Stary Teatr (dużą sala) — godz. 19.15
Bauma „Glikl Hamełn"., (mała sala) —

nieczynny.
Teatr Rapsodyczny — godz. 19 „Pan

Tadeusz".

Teatr Młodego Widza — godz 19 „Po­
wrót posła"

Teatr Groteska — godz. 19 „Igraszki z

diabłem".

1

16

18

16.

nłai’1
tZŁPlAI

W

Dworcu. Osobowym
nie ma tablicz­
ki z rozkładem

jazdy nocnych
tramwajów?

Przecież z tej
komunikacji ko

rzyśtają przede
wszystkim pod­
różni przybywa­
jący do Krako­
wa, z których
wielu nie zna

miasta i nie

przebiegu nocnych

fragmenty z

„Strasznego dworu".

godz. 20 wyświetlony zostanie
na wolnym powietrzu.

*

W PONIEDZIAŁEK o

15.30 zorganizowany
nie koncert w Krakowskich
dach Wytwórczych
Elektrotechnicznych.

O godz. 16.30 zespół taneczny
„Artosu" wykona na terenie kier­
maszu na Błoniach taniec „Lajko­
nika".

O godz. 19 w teatrze im. J.

Słowackiego wystąpią uczniowie
liceum choreograficznego z So­
snowca, . .

O godż. 19.30 rozpocznie się w

Domu żołnierza przedstawienie
operowe „Cyrulik sewilski" Rossi­
niego.

O godz. 20 wyświetlony zosta­
nie film na placu im. Hanki Sa­
wickiej.

godz.
zosta-

Zakła
Materiałów

Bittnerówna
i F.nze
iij Krakowie

Rozu ijające się
Ogniska
Artystyczne

borykają sią
z trudnościami

NIEDZIELA

Uciecha — ,,Wesoła trójka" godz.
18. 20.

Sztuką: .Ostatni etap" godz 15,30,
20.15 ,.Opowieść leśna” godz. 11.

Wanda: „Mały partyzant” — godz
18. 20

Apollo: „Nędznicy" część 2 — 16 15
1830. 2045

Warszawa: „Nędznicy", część 2 — 15,45
18 20.15

Dworcowe: „Polska Kroanlka Filmo­
wa”, . Orzeł bielik”, ,Od \^clny do
ubrania", „Telegram", ,,Lenova" od
16—24.

Wolność: „Muzyka 1 miłość" godz. 16
18. 20.

Młoda Gwardia: . Zakazane piosenki"
godz 15.30

Chemik:

17.30 19.30

, Młodość Chopina" godz. 19

Krakowie czynne są obecnie

Ogniska Artystyczne: Ogni-
Plastyczne przy Młodzieżo-
Domu Kultury oraz Stu-
Tańca Ludowego i Arty-

gsjigi)
POGOTOWIE RATUNKOWE

Pogotowie Ratunkowe Wydziału Zdr»
wia Woj. R. N . w Krakowie ul. Siemi­
radzkiego 1, telefony: 222-22 1 211-11
udziela pomocy we wszystkich nagłych
wypadkach 1 nagłych zaćhorzeniach o-

raz w przypadkach położniczych. Ambu
latorium Pogotowia czynne jest całą
dobę.

DYŻURY APTEK

Floriańska 15, Rynek Gł. 13. Stradom
2, pi. Zgody 18 Łobzowska 20, Retory­
ka 7. Bionowice — Wyspiańskiego 1.

PONIEDZIAŁEK

— „Wesoła trójka" godz. 16

„Ostatni etap" godz. .15 30, 18

7/myw

\

Wojewódzki Dom Kultury: niedziela

godz. 18 impreza literacka, 12 Impreza
dla dzieci, go-dz. 19 „Wczoraj i przed­
wczoraj". Poniedziałek godz. 19 — Ty­
godniowy przegląd prasy.

Zarząd Okręgu TPP-R Krakowie ko­
munikuje, iż zabawa dla dzieci, którą
miała odbyć się w ogrodzie własnym w

dniu 22.6 .52 r. o godz. 16 przy ul. Batore­
go 14 — z powodu niepewnej pogody od­
będzie się w tym samym dniu o tej sa­
mej godzinie bez względu na pogodę w

sali „Domu Plastyków" przy. ul. Łob­
zowskiej, z niezmienionym programem.

*

W niedzielę dnia 22 bm. o godz. 20 w

świetlicy TSK2, ul. Sławkowska 30, od­
będzie się zebranie publiczne. Referaty
na temat: ,,Sytuacja międzynarodowa’*
wygłoszą: przedstaw. Miejsk. Komitetu
Obr. Pok. prof. Siwecki Alojzy i mgr.
Wiener Maurycy.

*

Miejskie Przedsiębiorstwo Komunika­
cyjne w Krakowie podaje do wiadomo­
ści, że na zarządzenie Prezydium Miej­
skiej Rady Narodowej na okres trwania

wystawy przemysłu drobnego i rzemio­
sła. znajdującej się w budynku Muzeum

Narodowego i terenach przyległych wo­
zy linii tramwajowej 2 począwszy od
dnia 21.V br. w godzinach od 9 do 22 kur­
sują do Rynku Głównego.

orientuje się
linii tramwajowych.

S) Dlaczego na jazdy nocne wy­
puszcza Się wozy tramwajowe na)
starszych typów, rozklekotane i
łiałaśkwe, które odgłosami swymi
płoszą sen z oczu strudzonych
mieszkańców? Przecież mamy du­
żo nowych, pięknych wozów!

3) Dlaczego podczas upalnych
dni konduktorzy nie są zaopatrze­
ni w korbki do otwierania okien
w wozach? Z powodu stale zamk­
niętych okien wagon zmienia się
w łaźnię, ku rozpaczy obsługi tram

waju i pasażerów. (JP)

Dzisiejsze
poranki

Z okazji „Dni Morza" w wielu kinach
krakowskich wyświetlone zostaną na

porankach filmy o tematyce maryni­
stycznej. \

Tak n.p. w „Apollo" zobaczymy film
„Na morskim szlaku", w „Uciesze —

„Czwarty peryskop", w „Warszawie" —

. .Pancernik Poliomkin", w „Wolności"—
„Postrach mórz" f w „Młodej Gwardii"
— „Młodzi marynarze". Wszystkie sean­
se rozpoczynają się o godz. 10 i 12.

Na porankach w , Sztuce" o godz. 10.
11.30 i 13 wyświetlony zostanie obraz
produkcji radzieckiej o życiu rodziny
bobrów pt. „Opowieść leśna".

W „Wandzie" najmłodsi miłośnicy ki­
na będą mogli oglądać o godz. 10, 11.30
i 13 prześliczną bajkę radziecką pt. „Cza
rodziejskia eiarnó".

Znakomita tancerka Barbara Bit­
tnerówna i znany tenor Lesław
Finze wystąpią we wtorek 24 bm.
o godz. 19 w sali Teatru Młodego
Widza w wieczorze arii, pieśni i
tańca.

W programie: Asafiew., Boczkow
ski, Curtis, Czajkowski, Delibes,
Gall, Leóncavallo, Nowowiejski,
Niewiadomski, Puccini, Żeleński i
Verdi.

Organizacją imprezy zajmuje
„Artos".
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TABELA WYGRANYCH
4 Krajowej Loterii Pieniężnej

4 dzień ciągnienia I Rzutu

Wygrana 109.000 zł padła na

103892.
Wvgrana 60.000 zł padła na

Nr 6830 20076 111555 135436.
zł

Nr

Nr

padła na Nr

zł

zl

zł

padla

padla

padla

na

na

na

Nr

Nr

Ni­

Wygrana 40.000
142101.

Wygrana 29.000
Nr 75525 131338.

Wygrana 10.090
79826.

Wygraną 5.000
Nr 4298 23927 36282 88657 120140
121863.

Wygrana 2.000 zł padła na Nr
Nr 20629 23449 31214 31945 34774
44370 48986 55424 58544 69548 82220
83546 102392 110380 113921 115681
134734.

Wygrana 1.000 zł padła na

Nr 64 1571
25189
43756
62913
69101
84165
99951
117895 120120 122961

34969
48848
64014
70044
84900

190095 102990

14077
19762
26538
39377
49505
53435
65974
76073
82396

14400
21999
35294
39720
50764

14146
20572
33716
39662
50118
59258 60964
67651 69932
76734 76734
83741 85791

14923
22446
36503
46731
51114
61032
71532
76820
86035

16421
24725
37277
49411
52983
61130
73281
77200
87776

17066
25084
37612
49477
53303
63309
75723
80785
88524

Przedstawienia

z okazji
jubileuszu
Idy Kamińskiej

Wybitna artystka — kierownicz­
ka artystyczna Państwowego Tea­
tru Żydowskiego — Ida Kamińska
znana jest dobrze publiczności kra

kowskiej ze swych niezapomnianych
kreacji aktorskich.

W roku bieżącym artystka obcho
dei 35-rlecie pracy scenicznej.

Z okazji tej w poniedziałek 23
bm. o godz 19.30 w dużej sali Sta

rego Teatru odbędzie się uroczyste
przedstawienie sztuki Baunana

„Glikl Hamel“.

Wygrane seryjne.

88597 96509 98509 100471 100596
101039 101405 101846 102057 103026
107434 107968 108165 108571 109394
109405 113658 113745 117490 119716
120280 122270 123388 125882 225964
126816 130964 133332 142656 146471
147883 148873.

Uciecha
18. 20.

Sztuka:
30.15, „Opowieść leśna" godz. 11 .

Wanda: „Mały partyzant" — godz. 10
18 20.

Apollo: „Nędznicy" część 2 — godz
16.15. 18.30, 20.45

Warszawa: „Nędznicy", część 2 — 15.45
18, 20.15

Dworcowe: .Polska kronika filmowa"
„Orzeł bielik". „Od wełny.. .do .ubrania",
„Telegram", , Lenoya" od 16—24 .

Wolność: „Muzyka 1 miłość" godz. 16
18. 20.

Młoda Gwardia: „Zakazane piosenki"
godz. 15.30, 17.30 19.30.

Chemik; „Młodość Chopina" godz. 19

lokalouymi
w

dwa
sko

wym
dium

stycznego.
Ognisko ■Plastyczne przy MDK

powstało =.w r 1950, Zakres jego
obejmuje zajęcia -z dziedaiiny. ma­
larstwa, paipieroplastyki i rzeźby.
Ognisko wyposażone jest odpowie
dnio w potiY.ebny sprzęt. Skupia
ono ckóło 170 stałych uczestni­
ków. Zajęcia odbywają się dwa

razy w tygodniu. .

Młódżięż' ż praćowiii papieropia-
styki bierzę żywy 'udział w przy­
gotowywaniu dekoracji z okazji
uroczystości narodowych.

W tym roku najlepsze s

wykonanych przez młodzież
słane zostały na wystawę do
lina.

Studium Tańca Ludowego
tystycznego powstało po reorgani­
zacji Ogniska Choreografi-cznego.
Celem studium jest szkolenie kadr

nauczycieli i instruktorów świe­
tlicowych w zakresie tańca oraz

pieśni ludowej i artystycznej, u-

zupełnia.nie kadr zespołów baleto­
wych, tworzenie zespołów pieśni i
tańca ludowego oraz szkolenie tych
zespołów. Przy realizacji powyż
szych zadań studium napotyka na

poważne trudności, wynikłe ze

szczupłości pomieszczeń, poważnych
braków w wyposażeniu technicz­
nym. ,

Istnienie tak ważnej — jedynej
na terenie woj. krakowskiego pla­
cówki, która spełnia poważną rolę
w. upowszechnieniu kultury, jest
bezwzględnie potrzebne, _ dlatego
też studium w>nno jak najszybciej
otrzymać subwencje na pokrycie
bieżących wydatków Oraz na prze­
prowadzenie potrzebnych remon­
tów i adaptacji. Również sprawa
przydzielenia większego lokalu po
winna być szybko rozwiązana.

lo_o_ęL>i

■«

(

Otwarte od godziny 9 do 15 w niedzie­
lei.świętaod9do16.

Muzeum Archeologiczne przy PAU ul
Sw. Jana 23 — zbiory archeologiczne

Wystawa w Domu Szołayskicli (Plac
Szczepański).

Pałac Sztuki — wystawa Wyczółkow­
skiego.

Muzeum Etnograficzne: „Polskie tań­
ce ludowe".

Wystawa: „Dawne warownie Krako­
wa" na murach obronnych.

Muzeum Narodowe, oddział przy, ul
Smoleńsk, wystawa kilimów i porcela
ny.

NIEDZIELA

5,55 Początek audycji. 6,00 Wiadomości

poranne. 6,05 Melodie różnych narodów.
6.55 Program dnia 7.00 Wiadomości po­
ranne. 7,05 Muzyka symfoniczna. 7.2S —

Kalendarz ladiowy B,oo Dziennik porań
ny. 8,20.Muzyka dwufoi tepianowa. 3,30—
Wszechnica Radiowa — kurs II. 8,55 —

Program dn.a i komunikaty (Kr,).' 9 oł
Muzyka dawna kompozytorów klasycz­
nych. 9,30 Dia dzieci w wieku przedszkol
tiym „Strażacka defilada". 9.43 „Wieś
tańczy i śpiewa". (Kr). 10,55. Skrzynka

.ogólna P K. 10.20 Przed Zlotem Młodych
Przodowników. 10,50 Robocze zespoły
świetlicowe przed mlkroionem Pi R. —

11,10 Poezja i muzyka — wiersze J.: Ko­
chanowskiego. 11,40 Skrzynka Wszech­
nicy Radiowej. 12,15 Poranek symlonicz
ny. 13,15 „Radar" — pogadanka dr Ga­
domskiego 13,23 Koncert orkiestry rózgi,
szczecińskiej P. R. 14,oo Opowiadanie Fr.
Kozioła pt. „Tak trzeba" (Kr.). 14,20 Kon
ceit dla wszystkich (Kr.) . 14,50 ,,Ex teatr
w Krośnie" — reportaż artystyczny w o-

pracowariiu Wl. Błachuta (Kr.). 15 15 Dla
dzieci piosenki konkursowe. 16,00 „plan
6-letni" w opr. inż. O . Wołczka. 16.20 —

Tysiąc taktów muzyki. (Kr). 16,40 „Dni
Krakowa" — audycja w opracowan.u A.
Latonia (Kr.) . 17,00 Dziennik popołud­
niowy. 17 20 Koncert orkiestry rozgł. wio
cławskiej P. R. 18,00 „Szosa Wolokołam-
ska" — słuchowisko wg powieści A Be­
ka. 18.55 Muzyka 19.30 Recital skrzypco­
wy I. Dub.skicj 20.00 Melodie taneczne
w wyk. zespołu instrumentalnego J. Ha
ralda. 20.30 „Matrosów" — fragment poe
matu. 20,59 — Stan pogody. 21.00 Dzien­
nik wieczorny. 2115 Felieton Wandy O-

dolskiej. 21,30 ..Suity baletowe". 22,00 —

Wiadomości sportowe z całej Polski". —

12,30 Wiadomości sportowe (Kr.). 22,40—
Reportaż z IV Międzynarodowego Tur­
nieju Szachowego w Międzyzdrojach. —

22,45 Aud. z cyklu: koncerty na instru­
menty solowe z tow. orkiestry. 23,10 —

Koncert orkiestry i solistów. 23,50 Ostat­
nie wiadomości.

Wzrasta
dczba osób
należących do

Towarzystwa
Przyjaciół
Sztuk Pięknych

W roku
sła liczba

Przyjaciół
kowie. W
nia i deklaracje, przesyłane do in

stytucji społecznych i związków
zawodowych, w mieście i woje­
wództwie napływają coraz to nowe

zgłoszenia.
Członkowie TPSP otrzymują w

drodze losowania oryginalne prace
współczesnych plastyków z zakresu

malarstwa, rzeźby i grafiki, zakupio
ne przez Towarzystwo na wysta
wach, oraz premie tj. reprodukcje o

brązów wybitnych malarzy. Przysłu
gują im również bezpłatne katalo­
gi ze wszystkich większych wy­
staw.

Towarzystwo Przyjaciół Sztuk

Pięknych • prowadzi działalność kul
turalno • społeczną od roku 1854.
Działalność ta polega na pcpulary
zowaniu dzieł sztuki polskich arty
stów przez urządzanie wystaw, or

ganizowanie odczytów i dyskusji o-

raz rozpowszechnianie we własnym
nakładzie wydawnictw artystycz­
nych. (op)

PONIEDZIAŁEK

5,00 Początek audycji. 5,05 Wiadomości

poranne. 5,10 Audycja dia wsi 5,20 Kon
ceit poranny (Kr.). 6.00 stan pogody i

program dn.a . 6,05 Gimnastyka. 6.20 Ko­
munikaty (Kr.). 6 .30 Dziennik poianny.
6,30 Muzyka rozrywkowa. 7,50 Kalendaiz

radiowy. 7 .55 Wiadomości poianne. 8,00
Muzyka. 8 .30 Dla obozów i kolonii let­
nich słuchowisko wg sztuki A. Fredry
„Zemsta" (Kr.) 8,50 Skrzynka porad
przeiiżniwnycń (Kr.). 11,45 Gros mają ko
biety. 12,04 Dziennik południowy. 12 15

Muzyka roziywkowa. 12 .30 Audycja dia
wsi. 12,45 Na swojską nutę — gra zespół
harmonistów 13,15 Wieś w planie 6-lel—
nim (Kr.). 13.25 Program dnia. 13.45 Bee-
ihoven: sonata c-moll op. 11 — gra R.
Lecki. 14,15 Audycja Z. N. P. 14 .30 Ulwo

ty muzyki symionicznęj kompozytorów
losyjskich i radzieckich. 15,15 Audycją
P. C. K. dla chorych.'15,30 Dla świetlic
dziecięcych. 16,00 Wszechnica radiowa—
kurs 1 16,20 Dzieri.uk krakowski (Kr).
1630 Utwoiy kompozytorów francu­
skich. 10 45 „Wprowadzamy metodętlnz.
Kowalowa" — wywiad z mgr Waluszew
skim (Kr.). 17,00 Wiadomości.popoludrno
we. 17 .05 Odpowiedzi fali 49. 17.15 Mozai­
ka instrumentów (Kr.) . 17,30 Z cyklu:
„20 minut prozy" — opowiadanie Adama
Zielińskiego. „Przyjaciel" (Kr,). 17,50 Au

dyeja z cyklu: Arcydzieła muzyki karne
ralnej (Kr.) 18,30 Wszechnica radiowa
kurs II. 18 50 Pogadanka sportowa (Kr).
19,00 „Uczymy się pieśni młodzieżowych.
19,20 Mówią nasi korespondenci — aud.
w opracowaniu Toczyskiej Walentyny
(Kr.) 19,30 Muzyka i aktualności. 20 00
Koncert krakowskiej orkiestry i chói u

P. R pod dyr. J . Gerta. Soliści: B. Rudą
ka — sopran, Wł. Kotarba — tenor (Kr).
20,40 „Statek nr 1092" — ode 5 powieści
W. Melcera 20 59 Stan pogody. 21 .00
Dziennik wieczorny. 21,30 „Szosa woło-
kolamska" — słuchowisko cz. II. 22 .45

Reportaż z IV Międzynatodowego Tur­
nieju szachowego w Międzyzdrojach.
23,00 Fr. Schubert: Symfonia c-dur. 23,50
Ostatnie wiadomości.

bieżącym znacznie wzro

członków Towarzystwa
Satuk Pięknych w Kra

odpowiedzi na zaproszę-
Kierownika sekcd spedycji dyspozytorów ruchu kolejowego, samodzielnych
referentów koordyn-icji przew >zcw Kolejowych, pracowników służby mane­
wrowej: ustawiaczy i przetokowych, maszynistów i palaczy parowozowych,
majstrów budowlanych, techników budowlanych, głównych księgowych, samo-

dzielnych teł planowania i sprawozdawczości, starszych relerentow zaopa-
irzetua, techników - chemików ze znajomością analizy betonnw Pra^"'p2^
służby ruchu transporiu samochodowego zatrudni natychmiast. Zjednoczę
Przemysłowe Budowy Nowej'Huty (Nowa - Huta Kombina ) Wai unk, pracy
i płacy do omówienia w Dziale Personalnym (bu iynek Dyrekcji Nr 80) w go­
dzinach od 10- 12 Dojazd autobusem M P K z Ronda k 4722-0

Nr
22916
42616
58086
69010
82221
98336

11536
33039
54329
68460
76665
91915

3824
35808
50152
64803
75654. 76577
85829' 87768

104028 104310
124661 137453.

5652
37060
52687
67992

Wygrane po 400 zł.

4006 6975 7779 8329 8535 9444 10064
11231 11514 11564 13005 13165 13703

Wygraną seryjną w wysokości
zł 40 otrzymuje każdy numer losu
kończącysięna00010204060813
141521232931325057616871
737983848797.

O ile jednak na numer taki pa­
dła już wygrana w ciągu I Rzutu

4-ej Krajowej Loterii Pieniężnej
numer ten wygrany seryjnej nie
otrzymuje. Wygraną, seryjną otrzy­
muje w tym wypadku następny
niewylosowany jeszcze wyższy nu­
mer losu.

Dalszy ciąg wygranych spra wdać w kolekutrz*,/

Ważne Ola uspołecznionych jednostek
prowadzących przyzakładowe tuczarnię trzo­
dy chlewnej. Zawiadamiamy, że posiadamy co­
dziennie znaczne ilości mleka chudego, ma

ślanki oraz inne- odpadki mleczne, w które

zaopatrzyć możemy tuczarnię trzody chlew­
nej. 1) Cena za 1 litr 0,45 zł. 2) dostawa —

loco nasz magazyn, 3) odbiór — w, opakowa­
niu własnym. Zamówienia prosimy kierować
na adres: Miejski Zakład Mleczarski — Kra­

ków, u|. Szlak 26, teł. 206-87 K 795-0

Wydawca- Robotnicą*
Spółdzielnia Wydawni­
cza Pi asa"

Redagule: Kolegium
Redakcja: Kraków, ul

Wlślna 3 II p

Biuro Ogłoszeń Rynek
Gt 46. 1 p tei 221-83

Administracja: RSW
. „prasa" - Wiślna 2. tli

p tel 553-62

Nr. zam. 1638
3-B-17865
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tętoftweroin
Święte Kultury Fizycznej
będzie przeglądem przedzlotomych przygotoruań

Bogaty program
wielkiego tfnia sportowców

DNIU dzisiejszym odbędą się w Krakowie imprezy sportowe zorga-
»» nizowane w ramach obchodzonego w całej Polsce Święta Kultury

Fizycznej. W imprezach udział wezmą sportowcy wszystkich Zrzeszeń,
próbując swych sil w wieloboju SPO, sztafetach ulicznych, turniejach piłki
ręcznej i piłki nożnej. Odbędą się również zawody pływackie, walki za­
paśnicze oraz masowe pokazy gimnastyczne.

taZISIEJSZE Imprezy sportowe sta-
nowić będą przegląd osiągnięć

naszego ruchu sportowego dając rów­
nież licznym sportowcom poszczegól-

[ nych kół możność

sprawdzenia po­
czynionych przez
nich postępów w’

przygotowaniach
do zbliżającego
się Zlotu Młodych
Przodowników w

Warszawie.
W Krakowie

centralne imprezy
1 odbędą się na sta

dionie lekkoatle­
tycznym Ogniwa. Masowe pokazy o-

raz turnieje w kilku dyscyplinach spor
towych zorganizowane będą także na

stadionie OWKS oraz stadionie Gwar
dii w Nowej Hucie. Szczegółowy pro­
gram dzisiejszych imprez przedsta­
wia się następująco:

STADION LEKKOATLETYCZNY

ZS OGNIWO

Dziś w stolicy
spotkanie
Kraków—Warszawa

W ramach imprez organizowanych
z okazji Święta Kultury Fizycznej ro­
zegrane zostaną dziś w Warszawie
międzymiastowe zawody piłkarskie
pomiędzy reprezentacjami Krakowa i

Warszawy.
Na mecz ten Kraków wystawia dru

żynę opartą na zawodnikach Gwardii,
OWKS i Włókniarza.

Barw Krakowa bronić będą: Jure­
wicz (rez. Rybicki), Jodłowski, Szczu
rek, Flanek (rez. Musiał), Snopkow-
ski, Kalus, Kroczek, Więcek, Kohut,
Piechaczek, Mordarski (rez. Nowak,
Browarski).

nież licznym

Budowa pętli
tramwajowej

Str. 8 EGhO ERAEO W Sti ilb

WIECH

. 8.30 — Przedzlotowe elimina

cje w wieloboju SPO dla kół sporto­
wych z terenu Krakowa;

godz. 11.00 — wojewódzkie elimi­
nacje, przedzlotowe sztafet ulicznych
z udziałem najlepszych zespołów z po
wiatów;

godz. 16.00 — Uroczyste otwarcie

imprezy centralnej, defilada i rozda­
nie dyplomów;

godz. 16.45 — masowe pokazy gim­
nastyczne w wykonaniu młodzieży
szkół ^zawodowych — w przerwach
sztafety 4 X 100 mężczyzn i kobiet;

godz. 17.00 — Turniej piłki siatko

Kolarze
odpoczęli
uj Giżycku

— Wielki zaszczyt spotkał nasze ma­
łe miasto Giżycko,, że gości dzisiaj u

siebie doskonałych kolarzy, uczestni­
ków wyścigu dookoła
Warmii i Mazur —

powiedziała uczenni­
ca, delegatka miej­
scowej szkoły pielęg
niarek. Wójcik otrzy
mał od niej wiązan­
kę k-wiatów i życzenia
dalszych sukcesów
sportowych.

Działo się to na uroczystej akademii
w Radzie Narodowej, na której zwyclęz
ca ostatniego etapu Drążkowski (CWKS)
otrzymał złoty zegarek, Wójcik dostał
piękny neseser, Królak — aparat foto­
graficzny. Wrzesiński pióro wieczne

W Olsztynie czekają na zwycięzców
dwa motocykle.

A teraz trochę cyfr. Drużynowo po
pięciu etapach prowadzi CWKS w cza-

Bie 122:45,56, druga Gwardia 124:45,04, 3)
Włókniarz 126:08,37, 4) Unia, ~

‘

jarz. 6) Górnik.

Klasyfikacja indywidualna:
24:10,26, 2) Królak 24:13,34, 3) ......

ski 24:13,49 , 4) Klabiński 24:21,59, 5) Wrze
Biński 24:24,05. (cis)

Turniej piłki siatko
wej i koszykowej z udziałem Koleja­
rza, Spójni, Stali, Ogniwa, Włóknia­
rza i Budowlanych;

— w amfiteatrze: walki zapaśnicze
pokaz podnoszenia ciężarów.

STADION I PŁYWALNIA
OWKS

i

5) Kole-

1) Wójcik
Drążkow-

godz. 10 — 13 — Zawody lekkoatle

tyczne, turniej piłki ręcznej oraz za­
wody i mecz piłki wodnej OWKS —

AZS;
godz. 16 — 19.30 — uroczyste o-

twarcie, masowe pokazy gimnastycz­
ne w wykonaniu OWKS i Budowla­
nych, pokazy gimnastyki przyrządo­
wej, sztafety 4 X 100 m oraz zawody
piłki nożnej.

Finały miejskie
o Puchar Polski

W piątek podczas ulewnego desz­
czu rozegrano na stadionie OWKS —

finałowe spotkanie piłkarskie o „Pu­
char Polski" na s.zczeblu miejskim po­
między OWKS Ib a Włókniarzem —

Garbarnia. Zawody zakończyły się
zwycięstwem wojskowych 3:1 (1:1).

Dzięki temu zwycięstwu O'.VKS Ib
jako najlepszy zespól Krakowa na

szczeblu miejskim, walczyć będzie o

Puchar Polski z najlepszymi druży­
nanami powiatów w eliminacjach

szczeblu wojewódzkim.

Raid
kolarski PTTK

/

W związku ze Zlotem Młodych
Przodowników—Budowniczych Pol­
ski Ludowej w lipcu br., Polskie
Towarzystwo Turystyczno-Krajo­
znawcze organizuje raid kolarski

pod nazwą „Szlakiem PKWN".
Start odbędzie się w Chełmie. Me­
ta w Warszawie. Przewidziany jest
udział około 3 tys. zawodników.
Raid zostanie zakończony defiladą.

Również z okazji Zlotu PTTK

organizuje spływ z całej Polski,
który zostanie zakończony w War­
szawie. (wsm)

STADION ZS GWARDII
W NOWEJ HUCIE

Godz. 9 — ,13 — Błyskawiczny tur­
niej kół sportowych Nowej Huty;

godz. 10 — 11 — finały rozgrywek
harcerskich w dwa ognie o mistrzo­
stwo N. Huty;

godz. 15.30 — 19.00 r- uroczyste
otwarcie imprezy, pokazy gimnastycz­
ne zawodników ZS Ogniwo, półfinał
i finał błyskawicznego turnieju piłki
nożnej.

SPORTOWCY SPÓJNI
W dniu dzisiejszym, sportowcy koła

sportowego Spójnia przy CZPM Za-

Porażka Śliwy
z Gawlikowskim

W dziewiątej rundzie turnieju sza­
chowego w Międzyzdrojach rozegra­
no 9 partii, z których 4 zostały odło­
żone. Dużą niespodzianką jest poraż­
ka Śliwy z Gawlikowskim. Ponadto
Balanel pokona! Makarczyka, Koch
zremisował z Platerem, Kuhbart wy­
gra! z Szapielem, a Litmanowicz zre­
misował z Milevem.

Partie Grynfeld — Pytlakowski,
Tarnowski — Szily, Bakonyi — Arła-
mowski oraz Bobocov — Szabo zosta

ly odłożone.

W tabeli turnieju prowadzi Balanel
(Rumunia) — 7,5 pkt. przed Milevem

(Bułgaria) — 6 pkt.

ZDOBYWAMY

Sf>O

Zawiadomienie
Zarząd TKS Ogniwo MPK zawia­

damia, że Walne Zebranie Sekcji Bok

serskiej odbędzie się we wtorek dnia
24 czerwca br. o godz. 18 w lokalu
Koła przy ul. Smoleńsk 16.

Obecność wszystkich członków obo­
wiązkowa.

Walka kobiet

kłady mięsne organizują na własnym
stadionie przy ul. Dekerta ciekawe

imprezy sportowe, pod hasłem „Spor­
towcy Spójni — Sprawni do Pracy i
Obrony".

Na program dzisiejszych Imprez
złożą się: wielobój, siatkówka, piłkar
ski turniej błyskawiczny, masowy po
kaz gimnastyczny oraz występy arty­
styczne.

Początek zawodów o godz. 15.

Wstęp bezpłatny.

Dziś

rozpoczynają się
Dni Morza
r\ZIŚtj.22bm.ogodz.10od

będzie się na przystani Ligi
Morskiej w Krakowie przy ul. San

domierskiej uroczysta inauguracja
„Dni Morza".

W ramach mistrzostw sporto­
wych Ligi Morskiej odbędą się
regaty kajakowe na Wiśle oraz

regaty żeglarskie na zalewie „Ba
gry" w Prokocimiu o godz. 16.
Udział w regatach biorą sekcje że

glarska i kajakowa przy zarządzie
okręgu Ligi Morskiej.

.— Panie Bajerski, czemu to przy
pisać, że ja pana tu ciągle wi­
dzę w charakterze świadka, w u-

biegłym tygodniu pan zeznawał,
wczoraj także i dzisiaj znowu?

W te słowa zwrócił się sędzia
grodzki do p. Klemensa Bajerskie
go, który odpowiedział po prostu:

— To cała moja przyjemność pa
nie sędzio. Taką mam naturę, że
lubię patrzyć ,jak się grzeją.

1717 NAJBLIŻSZYM już cza

sie wozy tramwajowe
nr 3 i 7 przejeżdżać będą od
ul. Starowiślnej przez ul. Sta
lina-, Basztową od Długiej,
omijając rynek. W związku z

tym buduje się przy Poczcie
Głównej nowe bocznice. Samo­
chody ciężarowe zwożą ma­
teriał.

PRACA postępuje szybko. Zo stały już ułożone szyny. Wkrót­
ce tramwaje ruszą po now ych torach...

(Fot. J. Rwmianowski)

Wielką popularnością cieszy się

piłka nożna
wśród sportowców z Browaru Okocimskiego

Na nowych boiskach

odbyły się już
igrzyska przedzlotowe

Istniejące przy Zakładach Piwo-

warsko-Słodowniczych w Okocimiu
koło sportowe należy do najlepiej
pracujących kół ZS Spójnia w na­
szym województwie. Liczy ono 280
członków, w tym ok. 90 kobiet ma

jąc przy tym wielu sympatyków
wśród załogi Browaru.

Pracownicy Zakładów Piwowar­
skich żywo bowiem interesują się
sportem. Największą popularnością
cieszy się tutaj piłka nożna. Pił­
karze okocimscy mają za sobą spo
ro sukcesów: w ub. roku zakwa­
lifikowali się do ćwierćfinałowych
rozgrywek o Puchar Polski, a w

bieżącym sezonie znajdują się w

czołówce swej grupy w walkach

Konkurs
na opis
turystyczny

Redakcja czasopisma „Turysty­
ką" ogłosiła w czerwcowym nu­
merze konkurs na nowelę, lub opo­
wiadanie o tematyce turystycznej.

Celem ^konkursu jest wykazanie
zadań turystyki społecznej w wy­
chowaniu obywatelskim. Prace kon
kursowe winny pokazać m. in. pięk
no naszego kraju, pracę ludzi bu­
dujących Polskę, zabytki historycz­
ne i miejsca walk bohaterskich o

wolność i demokrację, zachęcić do
wzmożenia produkcyjności i wzmo­
żenia wysiłków przy realizacji Pla
nu 6-letniego, uczyć kolektywnego
życia i współdziałania o>raa przy­
gotować obywatela zarówno do wy
dajnej pracy, jak i też do obrony
Ojczyzny.

Autor może wybrać sobie dowol­
ny temat, uwzględniający jednak
ogólny cel konkursu. Konkurs jest
otwarty dla wszystkich. Termin

nadsyłania prac upływa z dniem
31 lipca 1952 r. Zwycięzcy otrzy­
mają nagrody: I — 2.500 zł, II —

1.500 zł, dwie III po 1.000 zł i
dwie IV po 750 zł. Bliższe szcze­
góły konkursu są ogłoszone w „Tu
rystyce".

W tym samym numerze mie­
sięcznika ogłoszone są warunki V
Konkursu Fotograficznego Biura
Turystyki pod hasłem: „Odkrywa­
my nieznaną Polskę turystyczną".

(wsm)

o mistrzostwo klasy wojewódzkiej.
Prócz dobrze wyszkolonej pierw­
szej drużyny koło posiada licz­
ne rezerwy — do sekcji piłki noż­
nej należy bowiem 90 zwolenników
tej gałęzi sportu.

Wielu sympatyków ma również
piłka ręczna, a wyremontowane o-

statnio korty tenisowe umożliwią
uprawianie tego pięknego spor­
tu chętnym, którzy dotąd pozba­
wieni byli tej możności. Dobrymi
osiągnięciami pochwalić się mogą
także sekcje tenisa stołowego oraz

turystyczna.
Koło przy Browarze w Okoci­

miu posiada własne boisko oraz

halę sportową. Ostatnio w ramach
zobowiązań przedzlotowych postano
wiono wybudować boisko do ko­
szykówki, pierwszy w powiecie
brzeskim tor przeszkód oraz, jak
wspomnieliśmy wyżej, wyremonto­
wać korty tenisowe. Zobowiązania
te zostały już wykonane, a nowe

te obiekty sportowe służyły już
w ub. niedzielę jako
nych przedzlotowych
towych ZS Spójnia.

Prócz sportowych
również z okazji Zlotu wiele zo­
bowiązań produkcyjnych. I tak bry­
gada słodowni w składzie: Sysło,
Nalepa, Rabiasz, Biel, Papuga i
Witkowska — wszystkie członki­
nie ZMP, postanowiła przygoto­
wać do wysyłki partię słodu eks-
portowęgo, co przyniosło 1.560 zł
oszczędności. Do dalszych zobowią­
zań należy powiększenie liczebnoś­
ci koła o 80 nowych członków o-

raz podniesienie
odznak SPO.

Do najbardziej
ków koła należą
ski, Hajduga i

wyróżniający się

mi LZS w Zaborowie, Niedzielis-
kach, Stróżach rozgrywając impre­
zy i wielokrotnie przychodząc z po
mocą wiejskim kolegom.

Największym kłopotem spor­
towców koła jest obecnie budowa
szatni. Inwestycja ta, której koszt

wynosi 60.000 zł uzupełni park
sportowy Browaru, a znając zapał
i energię jego załogi, można być
pewnym, że stanie się to jeszcze
w najbliższym czasie.

W zakopiańskim
ośrodku FWP

teren central-

igrzysk spor-

koło podjęło

limitu zdobytych

aktywnych człon-
piłkarze. Mikuliń-
Kotfis R., dalej

_____ ,_ , również dobrymi
wynikami w pracy ślusarz Serwin
St. i pomocnik szofera Słupski R.
Kierownikiem koła jest K. Grocha­
la, dzięki którego inicjatywie prze
zwyciężono wiele trudności.

Współpraca koła z Radą Zakła­
dową i dyrekcją Browaru układa
się pomyślnie, w czym jest duża
zasługa obecnego dyrektora admi­
nistracyjnego, a dawnego przewod­
niczącego koła — dyr. Chmielew­
skiego. Do sprawnej pracy w kole

przyczynia się również instruktor
Mastaj, pełniący równocześnie funk

cje przewodu. PKKF w Brzesku.
Prócz popularyzowania ruchu

sportowego w Okocimiu koło utrzy

wczasowicze
zdobywają
normy SPO

Referenci kulturalno ■oświatowi
ośrodka FWP w Zakopanem zainicjo­
wali zdobywanie norm do odznaki
SPO przez ludzi pracy przebywają­
cych na wypoczynku. Akcja ta spot­
kała się z pełnym uznaniem i dużym
zainteresowaniem wczasowiczów, o

czym świadczy fakt, że w pierwszym
dniu przeprowadzenia prób zdobyto
łącznie ponad 300 norm w takich dys­
cyplinach jak tor przeszkód, bieg na

100 m mężczyzn i 60 m kobiet, skok
w dal, rzut granatem równoważnia i

próba teoretyczna. Godnym podkre­
ślenia jest fakt, że do prób SPO sta­
wiła się licznie nietylko młodzież, aie
w dużym procencie również osoby w

wieku ponad 40 lat, które w większoś­
ci nigdy nie uprawiały sportu wyczy­
nowego.

Powodzenie pierwszej próby spowo
dowało, że wydział kulturalno - oświa
towy ośrodka FWP postanowi! akcję
tę prowadzić systematycznie przez
cały sezon letni, (b)

Podziękowanie
Kolo sportowe „Unia", ZMP i Ko­

misja Kulturalno - Oświatowa Kra­
kowskich Zakładów Sodowych skła­
dają podziękowanie solistom Polskie­
go Radia: K Włodarskiej, M. Ma-
riowskiej,'* K. Turewiczowi jak rów­
nież St. Kasprzyckiemu i pozostałym
solistom za bezinteresowny udział w

wieczorku artystycznym, zorganizo­
wanym w Zakładach z okazji Zlotu

Młodych Przodowników.
*

Redakcja Działu Sportowego dzię­
kuje członkom Szkolnego Koła Spor­
towego „Kabel" za pozdrowienia na-

mujs również kontakty z pobliski- deslane z wycieczki nad morze.

’ Taki już sportowiec jestem. Jak
się dowiem, że na drugiem końcu

ulicy wycisk odchodzi, ganiam tam,
żywo, żeby się nie spóźnić.

Raz to nawet taksowkie wzięłent,
kosztowało mnie to parę złotych,
ale przyjemność miałem za setkie.

Ale teraz już się rzadko coś po­
rządnego trafia. Kryzys sądowy
jak pragnę zdrowia. Baba babę fa
jerkom w ciemię gwizdnie i

krzyku, aż wstyd z taką sprawą
do sądu przychodzić.

Po prostu obrażają byle ezem pę

ważny artykuł karalnego kodeksu-
— No więc, cóż pan tam widział

w bra/mte na Stalowej w dniu 11
października?

Zaraz, zaraz panie sędzio.-,
na Stalowej.., na Stalowej... —Acha
mam! To rozchodziło się o zniewa­
żenie pani Sza tom fprzez paniom
Pągowskie łopatką od węgla w

szczękie, czy tak?
— Tak. i
—- Ano to było zwyczajnie. Dwłt

kobiety się ześli i zaczęli sobie da
kuczać od ostatnich szantrap, ko-

ciudrapów i rokoków, a takżesama
cholerować z wzajemnością. Prze­
chodziłem jak raz tamtędy, myślę
sobie, trza wstąpić na chwile i po­
słuchać, jak się kształcą. Cale ży­
cie się człowiek uczy i nigdy nte

wiadomo co t gdzie nowego usły­
szeć można.

Ale w ogólności nie było nie

nadzwyczajnego. Dopiero jak się
zaczęli łoić łopatką i pułapką •

żywom myszom, było na co popa­
trzyć.

— No, a jakże pam wynioskowal,
która z bijących się była stroną
zaczepną?.

— Niby która gorsza cholera?
Obydwie panie sędzio kobiety od­

powiedzialne. Pani Szatan ma lep
sze uderzenie z wierzchu, tylko eo

biedactwo mogło zrobić drucianą
pułapką? Nic! W dodatku się bo-
jala, żeby jej myszą nie uciekła.

Pani Pągowska znowuż od spodu
ma rozmach niezgorszy, ale łopat­
ka instrument niezręczny, I w ta­
ki sposób do niczego nie doszło.

Podczas, zeznań powaśr.ionyeK
pań zaszedł w procesie rewelacyj­
ny zwrot. Obie oświadczyły jedno­
głośnie :

— Wszystko to bez tego przy­
błędę, co tu jest za świadka. Zwy
czajnie przemawialiśmy się po są­
siedzku, a ten się przybłąkal i da­
lej podpuszczać: ’.

— A łopatką ją makolągwę! Nit
daj się parni starsza! Lu ją klatką
po piegach!

No i ma się rozumieć zaczęliśmy
się bić... A on jeszcze lnie dał są­
siadom rozbraniać, dopiero milicja
wszystko załagodziła.

Sędzia spojrzał surowo na pana
Bajerskiego i rzekł:

— To z pana ładny świadek?!
— Ja tylko zaznaczyłem, że jeśH

się mają kłócić, niech się lepiej bi­
lą!

Sąd uznał, że obie strony podły
ofiarą intryg żądnego silnych emo

eyj p. Bajerskiego i postanowił
żadnej kary nie wymierzać.

Tak się skończyła jedna s tak
rzadkich obecnie „pyskówek".

WIECH

Szachiści
turnieju IKS Ogniwo

muszą dograć partie
albo będą walkowery

Kierownictwo szachowego turniejli
kwalifikacyjnego, TKS Ogniwo, wzy.
wa wszystkich zawodników do ukoń.
czenia rozgrywek do - dnia 26.6 br.
włącznie. Po tym terminie kierownic
two przeprowadzi weryfikacje rozgryź

’

wek, a za partie nierozegrane przy,
znawać będzie jedno lub dwustronny
walkowery.

Późniejsze reklamacje uwzględnia.
. ne nie będą.

Dziś
w Wałczu
startują
lekkoatleci

ATURA kosztowała Sidłę 7 kg.' ■ docznie chłopak kuł nocami i dni®
mi. Zmizerniał bardzo, ale efekt był
wspaniały. Na świadectwie maturzysty
Janusza Sidły prócz jednego są same

stopnie bardzo dobre. Sidło nie jest o?
bećnie w nadzwyczajnej formie.

U ALLO! Tu Wałcz! Leje tl
■■ deszcz, ale mimo to trenujemy.

Dziś 22. bm. odbędą się u nas skromniul
kie zawody kontrolne: na 5 km f obieg*
ną Szwargot z Mańkowskim Za tydzień
w Krakowie Szwargot będzie miał więfl
do zaatakowania tylko minimum na 14
km. Poza tym również dziś w Wałcmt
atak na rekord na 2 km przypu«xas
Graj i Krzyszkowski. (5)


